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JÓZEF KORPAŁA

Oświata dorosłych a wychowanie 
obywatelskie

Życie Polski Odrodzonej od pierw­
szych niemal lat jej powstania roz­
wija się pod hasłem przebudowy u- 
stroju i nieodłącznej przebudowy 
społeczeństwa. Nadmiernie liberalna 
i ultrademokratyczna konstytucja 
marcowa, obciążona sprzecznościami 
improwizujących stronnictw politycz­
nych załamała zręby ustrojowe i wy­
wołała zniechęcenie do istniejących 
form prawno - politycznych. Równo­
cześnie zaś zagadnienia społeczno- 
polityczne i problemy życia publicz­
nego zwróciły uwagę zarówno rządu 
jak i społeczeństwa na konieczność 
przebudowy społeczeństwa, dostoso­
wanej do nowych warunków bytu na­
rodowego.

W wyniku bacznej obserwacji ży­
cia społeczno - politycznego stwier­
dzono bowiem przekonywająco, że 
prawdziwą demokrację, która w No­
wej Polsce ,,stanie na straży spra­
wiedliwości socjalnej, dadzą nam 
nie ustawy pisane, ale przemiana 
dusz, takie ich rozszerzenie i pogłę­
bienie, aby mieściły w sobie tę całość 
i jedność, które treść i istotę' tęga 
państwa stanowią''. Konieczność 
szybkiej i wszechstronnej akcji zmie­
rzającej do tej przebudowy dusz i 
społeczeństwa stała się tem większą, 
że wybujała demokracja wyrodziła 
się wkrótce w demagogję rozlicznych 
partyj i grup politycznych, żerują­
cych na niskim stanie kultury poli­
tycznej społeczeństwa.

Przełom majowy oświetlił całą 
tragedję ustroju i stanu życia spo­
łecznego i na czoło zagadnień pań­
stwowych wysunął problem uświado­
mienia szerokich mas o istocie i obo­
wiązkach obywatelskich, pod hasłem: 
,,Ojczyzna — to zbiorowy obowią­

zek''. Rozpoczęło się gorączkowe po­
szukiwanie nowych i dyskutowanie 
celowości dotychczasowych metod 
pracy społeczno - oświatowej, które 
w rezultacie przyniosło rozbudowę 
metod oświaty dorosłych i gruntowne 
przewartościowanie zasad ideowych 
wychowania obywatelskiego. Nieza­
leżnie od tego władze państwowe 
podjęły akcję zmierzającą do zmiany 
dotychczasowej struktury szkolnej 
przez propagandę „szkoły jednoli­
tej"*)  i przygotowanie odpowiednich 
programów.

Tak więc w chwili obecnej przebu­
dowa społeczna dokonywuje się u 
podstaw, wśród młodego pokolenia— 
przez szkołę staj ąca się coraz wy­
raźniej regulatorem życia społeczne­
go**),  wśród dorosłych — przez wy­
chowanie obywatelskie i w starszem 
społeczeństwie — przez oświatę do­
rosłych. Rozważania nad celowością 
obecnej polityki szkolnej, zmierzają­
cej przez szkołę jednolitą do przebu­
dowy przyszłego społeczeństwa wy­
kraczają poza ramy noszego artyku­
łu i dlatego je pominiemy. Zastano­
wimy się natomiast nad ideą i zakre­
sem oświaty dorosłych oraz wytycz- 
nemi i problemami wychowania oby­
watelskiego.

*
Nie ulega wątpliwości, że wszelka 

akcja społeczno - oświatowa w Pol­
sce Niepodległej korzeniami swenr 
i współzaleźnościami tkwi w okresie 
przedwojennym. W ciągu długich lat 
niewoli w oświacie właśnie szukano 
głównego narzędzia odrodzenia naro 
dowego. „Sądzono — jak pisze H.

') J. S. Bystroń: Szkoła i społeczeństwo 
“) Op. cit.
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Radlińska — że pokazanie ideałów, 
uświadomienie obowiązków, podanie 
potrzebnych wiadomości, jednem sło­
wem: oświecenie działać będzie „na- 
kdztałt powszechnego lekarstwa’', 
zapewni szczęście jednostek i szczęś­
cie ogółu" ’) Z tego przekonania wy­
rosły rozliczne organizacje i insty­
tucje, które w ciągu długich lat pra­
cy i walki o charakter oświaty rzuci­
ły podstawy pod dalszą akcję oświa­
towo - wychowawczą. Zorganizowana 
jednak wyłącznie siłami i zasobami 
narodowemi. oparta o inicjatywę grup 
społecznych i politycznych — pomi­
mo całej swej uniwersalności — 
przedwojenna akcja oświatowa mia­
ła wyraźne piętno polityczne, czemu 
sprzyjał filantropijno - amatorski typ 
społecznika. Jeśli się zaś uwzględni 
powszechne naogół zjawisko, że kaź 
de stronnictwo — w trosce o siłę we­
wnętrzną własnej grupy i możliwości 
oddziaływania — odnosiło się z nie 
ufnością do szkolnictwa publicznego 
i powszechnych form oświatowych — 
to nie zdziwi nas wcale organizowa­
nie partyjnych insrytucyj oświato­
wych w przededniu wojny światowej 
i rozbudowa ich w Polsce Niepodle­
głej-

Instytucje oświatowo - wychowaw­
cze, w większości swej tradycyjne, 
w Nowej Polsce utrwaliły swój tery- 
torjalny stan posiadania i oddziały­
wania przez zorganizowanie Zjedno­
czenia Polskich Towarzystw Oświa­
towych, opartego na ideologji kato­
licko . narodowej. ,,W pracy swej dą­
żą one do wywarcia wpływu na jak- 
największą ilość słuchaczów do za 
stosowania możliwie różnych form 
pracy (chociaż górują czytelnie i bi- 
bljoteki) do stworzenia silnych pod­
staw finansowych pracy, czego jed­
nym ze środków jest ,,Dar Narodo­
wy" w dniu 3-go Maja — wkońcu

*) por. H. Radlińska: Z przeszłości pra.-y 
oświatowej w Polsce („Przewodnik oświaty 
dorosłych" s. 7). 

zointeresowania całego społeczeństw i 
sprawami społeczno - oświatowe- 
mi"*).  Sugestja przeszłości i konser­
watyzm zespołu instruktorskiego i 
kierowniczego a zwłaszcza rozbudo­
wa podstaw finansowych organizacyj 
..Zjednoczenia" zaciążyły tak silnie 
na akcji tych instytucyj, że ograni­
czyły się one niemal wyłącznie do 
środków masowego odziaływani.. 
przez bibljolteki (T. S. L.) kursy (P. 
M. S.), czytelnie (T. C. L.) stanowią­
cych niewspółmierny czynnik w arse­
nale niezmiernie rozwiniętych i wy­
specjalizowanych form kulturalno- 
oświatowych.

*) Miecz. Poliszewski: Społeczna akcja 
oświatowo - wychowawcza, s. 68.

Sztywne w swej formie działania 
— pomimo całego kapitału moralne­
go — nie wywarły dawne instytucie 
większego wpływu na życie społecz­
ne, które wkrótce odsunęło je w cień 
czcigodnej tradycji. Demokratyczna 
Polska domagała się szybkiej i aktu 
alnej w swej treści akcji oświatowej, 
pod hasłem demokratyzacji kultury 
narodowej. Stare formy oświatowe 
straciły całkowicie swą siłę działania, 
bo w nowych warunkach życia spo­
łecznego w ogniu walk politycznych, 
szybko dojrzewało społeczeństwo i 
krytycznie oceniało wartość filantro­
pijnych form pracy oświatowo - wy­
chowawczej. Prace przez nie podej­
mowane objęły więc tylko mały odci­
nek rozpowszechniania środków i urzą 
dzeń oświatowych, wyręczających do­
raźnie akcję rządową do chwili wpro­
wadzenia ustawy bibljotecznej i roz­
budowy planowej pracy w dziedzinie 
oświaty pozaszkolnej.

Aktualne potrzeby życia polskiego 
i konieczność wciągnięcia szerokich 
mas w obręb zagadnień państwowych 
zmuszały do szukania nowych form 
działania, pogłębiania metodyki pra 
cy, a przedewszystkiem przygotowa­
nia fachowych pracowników. Rezul­
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tatem tej pracy organizacyjnej było 
powołanie całego szeregu organizacyj, 
instytucyj, uczelni i placówek oświa­
towych zarówno z inicjatywy spo­
łecznej jak i państwowej, które wy­
tyczyły nowe drogi oświaty dorosłych 
i hasła pracy wychowawczej. Główna 
grupa tych organizacyj skupiła się w 
„Federacji Oświatowej Organizacyj 
Społecznych", która wywiera decy­
dujący wpływ na akcję oświatowo- 
wychowawczą, dzięki bogactwu ela­
stycznych form i odpowiednich metod 
działania. Najpoważniejszą rolę w 
Federacji" odgrywa Zw. Nau^z.

Szkół Pow., Instytut Oświaty Doro­
słych — jako placówka instruktorska 
— Związek Strzelecki, Związki Ml, 
Wiejskiej i Tow. Uniw. Robotnicze­
go.

Szybka rozbudowa owych placówek 
oświatowych, przy małej planowości 
działania i braku koordynacji dzia­
łań oświatowo - wychowawczych, spo­
wodowała z jednej strony rywali­
zację i pogłębienie form pracy oświa­
towej, z drugiej zaś rozrost zaintere 
sowania problemami oświaty doro­
słych i wychowania obywatelskiego 
przejawiający się wyraźnie w rosną­
cej z każdym niemal dniem literatu­
rze oświaty pozaszkolnej, która obej­
muje całą akcję oświatowo - wycho­
wawczą *),

*) por. dr. A. Niesiołowski: Formy i me­
tody pracy oświatowej. („Oświata Polska 
1930, nr. 4).

Pod wpływem licznych kursów 
propagandowych o potrzebie i zna­
czeniu pracy oświatowej znika zwol­
na typ dawnego społecznika i filan­
tropijnego oświatowca, przezwycięża 
się amatorstwo i dyletantyzm, gdy 
na plan pierwszy wysunęły się zagad­
nienia organizacyjne i problemy meto­
dyczne. Równocześnie zaś nacisk ży­
cia. społeczno - politycznego doko­
nał szybkiego dostosowania me­
tod i form działania kulturalno 
wychowawczego do potrzeb państwo­
wych, gdyż niedemokratyczna kultu-

*) Por. „Bibljografję Oświaty Pozaszkol­
nej".

ra mas doprowadziła do kryzysu 
ustrojowego.

Oświata pozaszkolna, obok zaga­
dnień gospodarczych stała się pierw­
szorzędnym problemem chwili i prze 
budowy społecznej. Niestety pedago­
gika dorosłych, rozwijająca się 
wszędzie w ścisłym związku z kultu­
rą narodową i życiem społecznem, u 
nas była zaledwie w powijakach. No­
woczesnej i z potrzeb polskiej rze­
czywistości wywodzącej się akcji o- 
światowo - wychowaczej brak było 
psychologiczno - socjologicznych pod 
staw naukowych, tern bardziej, że 
tradycyjne instytucje nie wniosły w 
tym zakresie niczego nowego, po­
głębiając jedynie formy i metody 
dawne. Wynikało to stąd, że w pra­
cy opratej „na — bezpłatnej zwy­
kle — działalności amatorów typu 
filantropijno - społecznego lub ide­
ologicznego"*)  główny nacisk kładzie 
no na refleksję konkretnie praktycz­
ną, indywidualne doświadczenia, ru­
tynę i wyczucie oświatowca a nie na 
zagadnienia psychologiczne i socjo­
logiczne, które dopiejro w ostatnich 
latach wysunęły się zdecydowanie 
na czoło zagadnień oświaty doro­
słych, umożliwiając tern samem ana­
lizę (metod oddziaływania 'oraz sy­
stematykę form pracy oświatowej. 
I Oczywiście tej analizy psycholo­
giczno - socjologicznej i próby sy­
stematyki dokonało przedewszyst- 
kiem Centralne Biuro Kursów dia 
Dorosłych, które z czasem przekształ­
ciło się w „Imtytut Oświaty Doro­
słych" — podejmujący badania nau­
kowe w dziedzinie systematycznego 
kształcenia — Związek Naucz. Sz. 
Pow. i Wydział Oświaty Pozaszkol­
nej M. W. R. i O. P., który zainicjo­
wał setki kursów instruktorskich. 
Te liczne i różnorodne kursy i zja­
zdy pracowników oświatowych doko­
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nały gruntownej przemiany poglądów 
na działalność oświatową, jej rolę, 
zadania i zagadnienia, związały spra­
wy oświatowe z problemami bieżące­
go życia i uświadomiły potrzebę 
uczelni wyższych, przygotowujących 
systematycznie fachowców do róż­
norodnych prac społeczno - oświa­
towych.

Dorobkiem tego okresu intensywnej 
pracy organizacyjno - instruktorskiej 
jest powołanie kilku stałych placó­
wek naukowych (Studjum Pracy Spo- 
łecz. - Ośw. W. W. P„ Pracownia 
Oświaty Pozoszkolnej M. W. R. i O. 
P., Sekcja Spożytkowania Wczasów 
Inst. Goisp- Spot, Instytut Oświaty 
Dorosłych) nawet przez instytucje 
tradycyjne (Wyższe Kursy Pracy 
Społecznej „Zjednoczenia", Katoli­
cka Szkoła Społeczna w Poznaniu) 
oraz przedyskutowanie podstawo­
wych zagadnień pracy społeczno- 
oświatowej na zjazdach pracowników 
oświatowych *).

*) Si. Bukowiecki: Polityka Polski Nie­
podległej s. 16.

**) E. Nowicki: Oświata pozaszkolna a ro­
zwój demokracji. („Oświata Pozaszkolna' 
r. 1926).

***) J. Kornecki: Nasz dorobek w r. 1929. 
„Oświata Polska" 1930.

Niezależnie od wpływów pojęć, me­
tod i idej oświaty dorosłych zagrani­
cą, ujawniła się potrzeba pod,jęc’a wy­
tężonej ąkcji zarówno ze sitirony rzą­
du i samorządu, jak i organizacyj i in- 
stytucyj społecznych i zaspakajania 
doraźnych potrzeb społecznych. Stąd 
to gorączkowe organizowanie wydzia­
łów i referatów przy organizacjach i 
instytucjach, masowe dokształcanie 
pracowników i — w braku zaufania 
do starych form — rozproszkowanie 
akcji. Jedno zaś szczególnie musi 
zwrócić uwagę — a mianowicie prze­
sunięcie punktu ciężkości akcji oświa­
towej z oddziaływania na płynne gru­
py społeczne i dokształcania analfe- 
tów — na organizowanie wczasów 
(świetlice) i wychowanie obywatel­
skie zorganizowanych grup społecz­
nych (Org. młodzieży). Krótko mó • 
wiąc — akcja oświatowo - wycho­
wawcza odmłodziła się, zróżniczko­
wała i pogłębiła.

*) por. „Zagadnienia Oświaty Dorosłych" 
i „Kulturę Wsi".

W interesie państwa i kultury na­
rodowej leży jednak — aby tak sze­
roka akcja oświatowo - wychowawcza 
była planowa, celowa, trwała a prze- 
deszystkiem odpowiednia dla tenden- 
cyj rozwojowych państwa polskiego. 
Stąd wyraźny nacisk ministra W. R. 
i O. P. na wychowanie państwowe, 
akcentowanie, uwydatnianie i propa­
gowanie tej myśli, że ,.właśnie pań­
stwo, ta konkretna, realna, uzbrojona 
w środki działania, najwyższa orga­
nizacja narodu jest naczelnem zbioro­
wiskiem ludzkiem, że właśnie pań­
stwu temu i wyłącznie jemu służyć 
może polski patrjotyzm narodowy, że 
patrjotyzm pozapaństwowy jest obec­
nie w Polsce absurdem i że dobro 
państwa jako takiego stanowi naczel­
ny sprawdzian działania"*).

Jednostronna (kursy i odczyty) 
i szablonowa akcja oświatowa „Zje­
dnoczenia' prowadzona w duchu kon- 
serwatywno - narodowym, opartym 
na ideałach przeciętnych cnót oby­
watelskich, które nie wybiegają poza 
ramy panujących pojęć, poglądów i 
nastrojów**)  potrzebom życia i celom 
przebudowy życia społecznego zu­
pełnie nie odpowiada, I na to żadne 
biadanie nie pomoże. Jedyna racja 
bytu tradycycjnych instytucyj polega 
już dzisiaj na wyręczaniu państwa w 
zakresie szkolnictwa (21 tys. młodzie­
ży), przedszkoli (1.900 dzieci), burs 
(62) i bibljotek stałych (2.864). i ru­
chomych (1990). Oświata pozaszkol­
na, która powinna być jedynym celem 
prac ich w Poilsce niepodległej odgry­
wa w nich drugorzędną rolę ***).  I dla 
tego w nowoczesnej pracy oświato­
wo - wychowawczej instytucje daw­
ne mogą mieć — dzięki bogactwu 
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urządzeń oświatowych tylko charakter 
pomocniczy. Nic więc dziwnego, że 
ani państwo ani społeczeństwo na ich 
. przepięknej tradycji i dużych zaso­
bach materjalnych” nie poprzestajc 
tylko popiera nowe i żywe placówki 
oświatowe, dążąc wytrwale do opar­
cia pracy oświatowej pozaszkolnej 
o samorząd, i racjonalnego podziału 
prac między instytucjami. W tym za­
kresie szczególnie Instytut Oświaty 
Dorosłych odegrał poważną olę * i *).

*) Instytut Oświaty Dorosłych. Z prac
i doświadczeń.

*) M. Szerer: Idea narodowa w socjologii 
i polityce s. 61.

**) M. Poliszewski: op. cit. s. 24.
**’| por. Wybrane zagadnienia oświatowe 

s. 22. (Instytut Oświaty Dorosłych),

Dzięki tym przegrupowaniom we­
wnętrznym i wytężonej pracy organi­
zacyjno - programowej akcja oświa­
towo - wychowawcza weszła na no­
we tory. Zrozumiano bowiem dobrze, 
że nie zwalczanie analfabetyzmu — 
zresztą zawsze konieczne — nie wy­
kłady i odczyty — niejednokrotnie 
nawet pożyteczne — ale budzenie isto- 
tych sił duchowych narodu, rozwija­
ni aktywności a przedewszystkiem. 
kultu zorganizowanej pracy, jako 
źródła wszelkiej wartości i podsta­
wowego elementu życia społecznego 
musi być centralnem zagadnieniem 
oświaty dorosłych1. Z tem wiąźe się 
oczywiście problem wychowania w 
pracy zespołowej, przyswojenia idej 
i zasad przewodnich, wciągnięcia wy­
chowanków w obręb aktualnych za­
gadnień i właściwego ujmowania prze 
jawów życia społecznego. W ten spo 
sób z działalnością oświatowo - kul­
turalną zespolił się ściśle niezmiernie 
aktualny problem wychowawczy, któ­
ry nazwano wychowaniem obywatel- 
skiem.

Chociaż organicznie związane, 
oświata dorosłych i wychowanie oby­
watelskie wyróżniają się jednak ideą, 
zakresem i metodami. Oświata doro 
słych — która w Nowej Polsce ma 
ogromne ugory do przeorania — obej­
muje obecnie cały problem przebu­
dowy życia społecznego, wynikający 
z potrzeby dostosowania płynnej 

struktury społecznej do ideałów de­
mokratycznych. Wyraża się on naj 
szerzej w dążności do demokraty­
zacji kultury narodowej, uświado 
mieniu wartości kultury ludowej i 
przystosowaniu rozwoju grup społecz­
nych do istotnych potrzeb państwo­
wych. W konsekwencji takie wszech­
stronne działanie oświaty dorosłych 
doprowadzić powinno do zatarcia 
granic „pomiędzy tą częścią społecz­
ności, która świadomie kształtuje 
współdziałanie zbiorowe, która ucze­
stnicy w rządach, a tą częścią, która 
jest bieizwładnym 'przedmiotem rzą­
dów”*).  Uwarunkowane to jest oczy­
wiście nie tyle elementarną umiejęt­
nością czytania i pisania co ukształto­
waniem osobowości ogółu obywateli 
przez udostępnienie istotnych warto­
ści kultury narodowej i wydobycie 
wszystkich sił ukrytych w grupach 
społecznych. Tem samem oświata do­
rosłych obejmuje problem odpowied 
niego środowiska, stabilizacji życia 
społecznego, organizacji wczasów i 
udostępnienia zdobyczy cywilizacyj ■ 
nych.

Na tem ukształtowaniu twórczej 
i pełnej osobowości, zdolnej dostoso­
wać się do życia społecznego naogół 
wyczerpuje się idea oświaty doro­
słych. Celom jej — w takiem ujęciu 
— staje się przeto tylko „rozbudze­
nie, kształcenie osobowości i twór­
czych pierwiastków w duszy człowie 
ka **).  W konsekwencji więc oświato 
wiec dorosłych „niewiele się troszczy 
o tak ważny czynnik, jak wyrobienie 
w człowieku postawy obywatelskiej, 
owej siły działania nowoczesnego pań­
stwa”**).  W państwach zachodnich 
gdzie kultura narodowa jest stosun ­
kowo dość wysoka i jednolita, trądyt 
cja państwowa silna i żywa, takie po­
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jęcie oświaty dorosłych może wystar­
czać.

U nas byłoby to nietylko luksusem 
ale nawet czemś wręcz niebezpiecz- 
nem. Chwila bieżąca i sytuacja we­
wnętrzna domagają się skonsolido­
wania sił społecznych pod hasłem 
pracy dla państwa, ofiarności dla Pol­
ski. I dlatego obecna akcja oświato­
wo - wychowawcza musi być nasta­
wiona na teraźniejszość, służyć współ­
czesnemu życiu polskiemu i jego za­
daniom. Nic więc dziwnego, że wycho­
wanie obywatelskie wysuwamy ponad 
neutralną oświatę dorosłych.

Bo tylko wychowanie obywatelskie, 
nastawione na kult państwa i jego 
symbolów z postacią Komendanta na 
czele, podnieść może ,,ogół do pojęcia 
i pełnienia powinności najściślej 

związanych z republikańsko ■ demo­
kratyczną formą rządu, rozwinąć w 
obywatelach zmysł państwowy i su­
mienie społeczne, by każdy z nas, za­
wsze i wszędzie, w miarę swoich sil 
i zasobów, dorzucał najwięcej war­
tości do wspólnego dobra, jakiem jest 
państwo"*).  Nie ulega bowiem żadnej 
wątpliwości, że tylko przez wytworze­
nie kultury obywatelskiej każdy oby­
watel poczuje się odpowiedzialny za 
wszystko, co się w państwie dzieje. 
To jest hasłem chwili, i to właśnie ha 
sło Związek Strzelecki w swej akcji 
wychowania obywatelskiego wszech­
stronnie i gorąco propaguje.

*) Obywatelstwo jako podstawa życia 
zbiorowego w odrodzonej Polsce, opr. Ry­
bicka i Witkowska s. 12.
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W. S.

Sytuacja wewnętrzna
W okresie sprawozdawczym, w któ­

rym centrum życia politycznego zog­
niskowało się w Sejmie, dwa zagad­
nienia wysunęły się do poziomu po­
ważnej aktualności. Jjejdnem z nich 
jest sprawa ziem wschodnich, czyli 
t. zw. popularnie „kresów"; drugiem 
zagadnienia ustrojowe, a więc kon­
stytucyjne.

Postąpimy tedy niewątpliwie naj­
słuszniej poświęcając niniejsze spra­
wozdanie tym dwu problemom, oraz, 
na ostatnim planie, charakterystyce 
rozwoju linji taktycznych stronnictw 
opozycyjnych, zwłaszcza skrajnych, 
a więc PPS i N. Demokracji.

*
* *

To co się u nas pospolicie nazywa 
„sprawą ranie jsizości inarodowych", 
jest właściwie zagadnieniem ułożenia 
stosunków między mniejszościami 
słowiańskiemu Białorusinami i Ukra­
ińcami, a Państwem Polskiem.

Pozwolimy sobie twierdzić, że gdyby 
na rubieżach wschodnich Rzeczypo­
spolitej zamieszkiwała tylko ludność 
polska, to i wówczas istniałaby spra­
wa tych ziem, jako zagadnienie spe­
cjalne, specjalnej wymagające uwa­
gi-

Dla jakich przyczyn?
Przyczyn jest kilka.
Pierwszą jest fakt, że jako narażo 

ne w okresie niewoli na najsilniejsze 
oddziaływanie rosyjskie i będące ob- 
jektem długotrwałych wysiłków ru- 
syfikatorskich, — są one najbardziej, 
w porównaniu z innemi ziemiami, za­
trzymane w rozwoju kulturalnym; że 
ich życie religijne zostało zamącone 
pizez politykę cerkwi prawosławnej 
że stosunki socjalne zostały tam za­
ostrzone przez władze rosyjskie, 
stwarzające sfeitucznie i wygrywają­

ce antagonizm włościaństwa do szla­
chty, t. j. nieoświeconej masy do war­
stwy oświeconej, ostoi aktywnego 
patrjotyzmu polskiego.

Przyczyną drugą jest, że ziemie te, 
zwłaszcza Polesie, zostały najciężej 
dotknięte zniszczeniem wojennem, że 
tam wojna toczyła się najdłużej i naj­
cięższe życiu zadała rany. Rany, 
szczególnie troskliwej wymagające 
kuracji, szczególnie wydatnej ze stro­
ny Państwa pomocy, co, niestety, nie 
miało miejsca poprostu z przyczyny 
braku należytego w tym kierunku za­
interesowania ze strony rządów sej­
mowych, mimo, iż zwały budulca 
gniły w oczekiwaniu na kupców za­
granicznych, że mnóstwo pieniędzy 
skarbowych tonęło w kieszeniach 
protegowanych spekulantów lub w 
przedsiębiobstwach, pozosta j ących 
pod protektoratem rządzących partyj 
— co, oczywiście, nie mogło być u- 
kryte przed świadomością ludności 
kresowej, cierpiącej dolegliwości re­
zydowania całemi latami w ziemian­
kach lub półrozwalonych domach we 
spół z bydełkiem i całym żywym in­
wentarzem wiejskiego gospodarstwa, 
a nadto — jak to bywało —kara­
nych grzywnami za sanitarne defekty 
takiego domostwa. Trudno doszukać 
się w takim stanie rzeczy ukojenia dla 
nerwów obywatela i powodów do je­
go zadowolenia z rodzaju opieki, o- 
kazywanej mu przez władzę państwo­
wą.

Przyczyna trzecia leży w znacz- 
nem oddaleniu tych ziem od centrum 
kraju, od oka i ucha władzy central­
nej. Przy nadzwyczaj słabej spraw­
ności instrumentu centralistycznego 
zarządu interesami kraju i zazwyczai 
jeszcze słabszej ich znajomości u 
znakomitej większości ministrów sej­
mowych, zmieniających się w kinema
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tograficznem tempie i przeto nie po­
czuwających się do odpowiedzialności 
z tytułu posiadanej chwilowo władzy, 
— głosy płynące z rubieży wschod­
nich, były przeważnie głosami woła- 
jącemi na puszczy. Mliższą miały dro 
gę do miłosierdzia Bożego, niż do 
świadomości i woli wysłuchania przez 
rządy, rezydujące w dalekiej stolicy.

Oto przyczyny, dla których — we­
dług naszego przekonania — sprawa 
urządzenia życia na ziemiach wscho­
dnich istniałaby i wówczas, gdyby lu­
dność ich była rdzennie polska.

Zatem należy problem tych ziem, 
nazywany potocznie i fałszywie „spra­
wą mniejszości narodowych1', bardzo 
staiannie rozdzielić na to, co w nim 
jest specyficznie związanego z fak­
tem, iż zamieszkują je w znacznem 
skupieniu Białorusini, Ukraińcy i Ży­
dzi, oraz na kompleks spraw, wyżej 
pobieżnie wskazanych, noszących 
charakter ekonomiczno - kulturalno- 
administracyjny, nie mających nic 
wspólnego z narodowością ludności 
tych ziem.

Wówczas okaźe się — a ściśle mó­
wiąc już okazało w epoce realnego 
stosunku do tego problemu ze strony 
rządów pomaj owych — że owa „spra­
wa mniejszości narodowych" nie jest 
bynajmniej koszmarem, jaki z niej u- 
czyniła nieporadna, doktrynerska fra­
zeologia partyjna, — a także ujawnio­
ny zostanie pospolicie popełniany 
błąd, wyrażający się w przekonaniu, 
że jakieś rozwiązanie tej sprawy, ja­
ko czysto narodowościowej, zaspokoi 
wszystkie potrzeby i aspiracje ludno­
ści ziem wschodnich i raz na zawsze 
zdejmie z bark Rzeczypospolitej wszy 
stkie kłopoty, wynikające z tytułu ich 
posiadania.

Wysiłek pracy ekonomiczno - kul­
turalnej musi być w nie wkładany per­
manentnie i to na przestrzeni dłuż­
szego czasu, niezależnie od zaspoko­
jenia aspiracyj narodowościowych 
Białorusinów i Ukraińców, które zre­

sztą, pod względem gatunkowym, na­
leżą do rodziny aspiracyj duchowych, 
drzemiących w sercach i umysłach 
wszystkich obywateli Rzeczypospoli­
tej i nie wymagających, co do istoty, 
odmiennych metod satysfakcjonowa­
nia.

Niezmiernie rzeczowa i głęboka mo­
wa, wygłoszona w Sejmie przez pre­
zesa Hołówkę, stwierdza wyraźnie, iż 
ten sposób traktowania problemu ziem 
wschodnich przez rządy pomajowe, 
nie omieszkał wydać już pod każdym 
względem zbawiennych owoców, za 
równo dla Rzeczypospolitej jak dła 
ludności kresowej.

Hołówko stwierdza z właściwą mu 
szczerością, iż , .przed przewrotem 
majowym kresy to był polski Sybir, 
gdzie włóczyły się bandy dywersan- 
tów, dokąd wysyłano za karę urzęd­
ników po dyscyplinarce. Samorządy 
tam nie działały, ludność białoruska i 
żydowska były traktowane jak wro­
gowie Państwa. Paręset tysięcy ludzi, 
mających prawo do obywatelstwa pol­
skiego, było go pozbawione".

Obóz zwycięski w przewrocie ma­
jowym nie miał ani przez chwilę wąt­
pliwości co do rodzaju perspektyw, 
wyrastających z tej sytuacji, gdyby 
miała ona trwać i rozwijać się nadal 
W psychice zaś jego nikt nie odna­
lazłby podstaw dla dzielenia ziem 
państwa i jego obywateli na pierw­
szej i drugiej wartości, z czego oczy­
wiście wyrasta działalność, zmierza­
jąca w ostatecznych konsekwencjach 
do kurczenia Rzeczypospolitej, w sen­
sie zupełnie fizycznym.

Brak w naszych duszach nienawiś­
ci rasowych, narodowych i religijnych 
pozwala nam całkowicie podporząd­
kować politykę imperatywom pań­
stwowego rozumu, oceniającego wy­
soką wartość ziem wschodnich dla 
Polski. Zdolność zaś uwalniania się 
z niewoli doktrynerstwa, znakomicie 
ułatwia rozwiązywanie problemów 
praktycznej polityki.

Zasadniczy, podstawowy punkt wy] • 
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ścia dla polityki kresowej naszego 
obozu został znakomicie sformułowa­
ny przez prezesa Hołówkę, w nastę­
pujących paru zdaniach: „Obóz, któ­
ry mam zaszczyt reprezentować, — 
oświadczył on — idzie do ludu biało­
ruskiego jak do rodzonego brata. Ni­
kogo nie chcemy wynaradawiać i 
krzywdzić; chcemy, by dzielił naszą 
dolę i niedolę".

W odniesieniu do całych kresów 
Hołówko stwierdził: ,.Nie chcemy ża­
dnej asymilacji ani polonizacji siłą, — 
chcemy stworzyć dobrych obywateli 
państwa. Były czasy, gdy hetmanami 
i kanclerzami byli Białorusini i Rusi- 
ni; wierzymy, że przyjdą znowu cza­
sy, kiedy Białorusini i Ukraińcy będą 
'-ównocześnie i wielkimi obywatela^”’ 
Państwa Polskiego".

Te horoskopy nie przekraczają by­
najmniej granic trzeźwego pzewidy 
wania niedalekiej przyszłości. Niepo­
dobna, by opinja kraju nie dostrzegała 
doskonałych już dzisiaj rezultatów 
rozsądnej polityki rządów pomajo- 
wych na ziemiach wschodnich. Hołów 
kc stwierdza, że zaprowadzone tam 
zostały „normalne samorządy, w wie­
lu gminach wójtami są ludzie, którzy 
jeszaze parę lat temu byli ,,hromadow- 
cami". Niedawni wrogowie państwa, 
dziś mają jego zaufanie i tworzą ka­
dry samorządowej administracji. W 
samorządach niema tarć między lud- 
nościami: polską, ukraińską, białoru 
ską i żydowską".

Symbolika jest często najlepszym 
wyrazem ducha czasów i systemów. 
Na ziemiach wschodnich wygląda ona 
— w ujęciu Hołówki — w ten oto spo­
sób : , ,Z dawnych czasów Polski są tam 
klasztory, rozsadniki kultury; zaś z 
czasów caratu gmachy więzień i mo­
nopolów. Nowoczesna Polska wybu­
dowała dla ubogiej ludności tamtej­
szej gmachy szkół ludowych, tak pię­
kne, jakich się dzisiaj nie stawia na­
wet dla gimnazjów".

Oczywiście polityka, znajdująca 
wyraz w praktyce organów admini­

stracji lokalnej i centralnej, a nawet 
dbałość o szkolnictwo, troska o do­
starczenie oświaty ludności kresowej 
— same przez się nie byłyby wystar­
czające dla dokonania wyraźnych i 
pomyślnych przemian, w ustosunko­
waniu się do państwa obywateli ziem 
wschodnich, w czasie tak stosunkowo 
krótkim, jaki dzieli nas od ery rzą­
dów partyjnych. Czynnikiem współ­
rzędnym był tu wysiłek nad ekonomi- 
cznem podniesieniem tych ziem w 
pierwszym rzędzie odbudową znisz­
czeń wojennych, następnie znormali­
zowaniem i uprodukcyjnieniem gospo­
darstw rolnych, dalej — rozbudową 
dróg, pomocy kredytowej, kanałów 
wodnych i t. p.

„Trzeba się z tem liczyć — wywo­
dzi słusznie prezes Hołówko, że za 
słupami granicznemi rozgrywa się 
wielki eksperyment kolektywizacj i, 
który chce wytworzyć nowy typ psy­
chologiczny i gospodarczy, a my te­
mu typowi musimy przeciwstawić typ 
samodzielnego gospodarza, siedzące­
go na własnym kawałku ziemi". Jest 
to najniewątpliwiej naczelny postu­
lat ekonomiczny naszej polityki kreso­
wej, a jednym z warunków jego urze­
czywistnienia jest czas, jest pośpiech. 
Hołówko kładzie wielki nacisk na ten 
moment. ,,Niech raczej zwolni się tem­
po reformy rolnej w centralnej Pol­
sce, żeby tylko przyśpieszyć jej tem­
po na kresach. Niech włościanin bę­
dzie i nadal Białorusinem, lub staro­
obrzędowcem, ale niech się stanie 
chłopem o zachodniej, europejskiej 
kulturze".

Rzecz — poprostu mówiąc — leż}' 
w tem, że Polska musi, dla swego 
własnego bezpieczeństwa przede 
wszystkiem, zamienić swoją wschodnią 
granicę polityczną na granicę dwóch 
wyraźnie odcinających się kultur; do­
prowadzić do takiego „ugruntowania 
państwa i kultury polskiej, aby tam, 
gdzie stoją słupy graniczne były za­
razem granice Zachodniej Europy".

Stąd wniosek, iż gdy droga obrana 
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przez rządy pomajowe okazała się ce­
lową, a przestrzeń dzieląca nas od wy­
żej sformułowanego celu jest jeszcze 
dość znaczna, należy podążać tą dro­
gą krokiem możliwie raźnym, w miarę 
możności zwiększać wysiłek pracy in- 
westycyjno-organizacyjnej, a moż­
liwości mobilizować.

♦ *

Izba poselska przystąpiła do pracy 
nad stworzeniem racjonalnych ram u- 
stiojowych dla naszego życia państ­
wowego i społecznego. Od dawna o- 
czekiwana reforma konstytucji weszła 
na drogę realizacji.

Może nie od rzeczy będzie przypo • 
mnieć w tem miejscu, dlaczego primo: 
Marszałek nie uoiekł się do będącego 
pctencjonalnie w jego możliwości, a 
żądanego z różnych stron oktrojowa- 
nia konstytucji i secundo: dlaczego 
Blok Bezpartyjny nie forsował tej 
pracy w sejmie poprzednim, z czego 
właśnie najsilniejszy czyni mu zarzut 
publicystyka socjalistyczna.

Co do kwestji pierwszej oczywiś­
cie nie możemy udzielić wyjaśnień 
stanowczo autorytatywnych. Uczynić- 
by to mógł tylko Marszałek Piłsudski. 
Wolno nam przecież, w oparciu o je­
go enuncjacje, wyrażane poglądy o- 
raz całokształt metod postępowania 
wyrazić przekonanie, iż dążeniem 
Marszałka jest, by podstawowe idee 
organizacji naszego państwa wykry­
stalizowały się z narastającego od­
czuwania rzeczywistości polskiej w 
społeczeństwie; że Marszałek wyzna­
czył sobie skromne zadanie współ­
działania z ujawniającą się wolą Na­
rodu. Oktrojowanie odbierałoby masie 
społecznej najistotniejszy cel dojrze­
wania państwowego i przeto zostało 
odrzucone przez Marszałka.

Na pytanie: dlaczego Blok Bezpar­
tyjny nie forsował pracy nad zmia­
ną ustroju w sejmie poprzednim, daje 
najlepszą odpowiedź jeden z organów 
opozycji prawicowej, który słusznie 

stwierdza: „Konstytucję można albo 
stworzyć, albo... sfabrykować. W pier­
wszym wypadku konstytucja jest two­
rem organicznym i może być dobra, 
w drugim stanowi sumę mechanicznie 
zmontowanych artykułów i musi byc 
zła”.

Otóż to. Sejm poprzedni, rozbity na 
liczne kluby, reprezentujące najróż­
niejsze i sprzeczne światopoglądy, a 
co za tem idzie i koncepcje ustrojo­
we, nie posiadał elementarnego wa­
runku dla „tworzenia" konstytucji, — 
związanej wspólnym światopoglądem 
na zasadnicze kwest je konstytucyjne 
większości. Mógł on, w najlepszym ra­
zie, „sfabrykować” konstytucję, skle­
cić ustawę z „sumy mechanicznie 
zmontowanych artykułów", i oczywiś­
cie ustawa taka musiałaby być zła.

Ta perspektywa zepsucia dzieła o 
najwyźszem znaczeniu dla kształto­
wania się dróg rozwojowych Rzeczy­
pospolitej skłoniła p. Prezydenta do 
rozwiązania sejmu poprzedniego i od­
wołania się do wyborców, by wybrali 
sejm nowy, biorąc pod uwagę, iż za­
daniem jego będzie stworzenie nowej 
konstytucji, że zatem powinien on po­
siadać warunek dla tej pracy — pro­
gramową większość.

Dziś, gdy warunek ten został urze­
czywistniony, Blok rozporządza zna 
cznie sdersziemi możliwościami rea­
lizowania swych idej ustrojowych, niż 
w sejmie poprzednim. Dlatego też, 
wnosząc do laski marszałkowskiej 
swój dawny projekt konstytucji, za­
równo w załączonem doń uzasadnie­
niu jak i przez usta prezesa Janusza 
Jędrzejewicza wyjaśnia on, iż pro­
jektu tego nie uważa za pełny wyraz 
swoich obecnych poglądów, lecz wnosi 
go jedynie jako podstawę do dysku­
sji. którą pragnie przyśpieszyć.

W deklaracji prezesa Jędrzejewi- 
cza szczególnie ważne jest oświad­
czenie, że Blok nie choe czynić w 
sprawie ustrojowej użytku z faktu 
posiadania większości w obydwu Iz­
bach parlamentarnych, a pragnie na­
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tomiast poszukiwać w pełnej i nie­
skrępowanej dyskusji z opozycją naj­
lepszych, syntetycznych rozwiązań 
poszczególnych problemów.

Oświadczenie to, płynące z rzeczo­
wego objektywizmu Bloku w dążeniu 
do znalezienia możliwie najpełniej­
szego wyrazu ducha polskiego w bu­
dowie ustroju państwowego, jest dwu­
stronnie wiąźące: dla Bloku i dla o- 
pozycji. Stawia ono opozycję wobec 
obowiązku zejścia z płaszczyzny ne­
gacji prac większości i stanięcia do 
współudziału w odpowiedzialności. 
Jeśli nie zdoła ona udowodnić, iż do­
rosła do takiego zadania, przed kra­
jem stanie pytanie: czy wogóle doro­
sła do prawa żądania zaufania i po­
parcia? Wątpliwości pod tym wzglę­
dem rosną, mnożą się, utrwalają.

*
* *

Pierwsza próba ogniowa, jaką dla 
Izby sejmowej była dyśkusja budże­
towa, pozwala zorjentować się w cha­
rakterze i walorach owocu listopado­
wych wyborów. Z tego punktu widze­
nia, do rzędu pomyślnych okolicznoś­
ci należy zaliczyć, że w toku tej sesji 
nie brakło momentów i tematów w 
wysokim stopniu emoncjonujących. 
starć burzliwych, a nawet namiętnych 
w których walory intelektualne adwer­
sarzy znalazły pole do szerokiego po­
pisu.

Oczywiście zjawiskiem nowem w na 
szej dotychczasowej praktyce i domi­
nuj ącem nad innemi, jeśli chodzi o 
sejm obecny, jest fakt, iż posiada on 
wyraźną większość, reprezentowaną 
przez jeden klub i że na zaufaniu tego 
klubu opiera się rząd.

Lecz takiemi już są losy doktryn, 
że nasze part je polityczne, zwłaszcza 
lewicowe, entuzjastki parlamentów 
zachodnio-europejskich, a więc i an­
gielskiego, — z największą degutacją 
znalazły nagle w Polsce zrealizowany 
ideał. Możnaby rzec, że part je opozy­
cyjne zdradzają uczucie jakiejś krzy­

wdy z tytułu, iż ktoś w sejmie ma 
większość, a ktoś inny mniejszość, —■ 
że to poprostu nie jest całkiem par­
lamentarny parlament.

Siła tradycji i przyzwyczajeń ma, 
oczywiście, poważny głos w układaniu 
się światopoglądów ludzkich. Zwłasz­
cza w polityce, gdzie światopoglądy 
zdradzają często murzyńskie tenden­
cje filozoficzne. — konkluzje wycią­
gane z pewnych sytuacyj stoją zazwy­
czaj w stosunku prostym do korzyści, 
otrzymywanych z nich przez wnio­
skującego.

Nasza opozycja chętnie zgodziłaby 
się na większość, ale swoją. Pozostaje 
więc prosić ją, by, na razie, na począ­
tek, zgodziła się na większość obozu 
Marszałka.

Lecz zatrzymajmy się chwilkę nad 
pojęciami: większość i mniejszość.

Gdyby na fotelach poselskich zasia­
dały jakieś mechaniczne „roboty" par­
lamentarne, a na miejscu marszałka 
Izby inżynier, poruszający stalowymi 
parlamentarzystami zapomocą syste­
mu kontaktów i przyrządów, — zaiste, 
zagadnienie głosowań byłoby kwestją 
uruchomienia jakiegoś elektrycznego 
oka, pod promieniami którego konie­
czna ilość ,,robotów" dźwigałaby się 
z pancernym chrzęstem z wygod­
nych foteli.

Wówczas tendencja do traktowania 
pracy parlamentarnej jako mechani­
cznej — ku czemu nie brak skłonności 
w społeczeństwie — byłaby rzeczowo 
uzasadniona,

Z chwilą jednak, gdy na ławach re­
prezentantów narodu zasiadają indy­
widualności ludzkie, — zagadnienie 
większości i mniejszości jest kwestją 
zawsze otwartą i zawsze żywą.

Mniema się, iż jest to poprostu spra­
wa liczby. Zupełne głupstwo. Jeśli 
liczba istotnie jest wyrazem większo­
ści, jest ona przedewszystkiem funk­
cją racji.

Parlament nie jest zawieszony w 
próżni. Ustawiony w centrum zainte­
resowania kraju, na skrzyżowaniu 



Nr. 3 PRACA STRZELECKA 13

namiętności, dążeń i nastrojów mas 
społecznych, odbiera on liczne inspi­
racje, które w zetknięciu z aspiracja­
mi posłów, Wpływają decydująco na 
ustosunkowanie się Izby do dyskuto­
wanych zagadnień.

Rządy Marszałka sprawowały w 
przeciągu czterech lat władzę, nie po­
siadając większości stałej. Lecz racja, 
którą reprezentowały i którą uznawał 
i której gotów był bronić kraj, dawa­
ła im większość przy uchwalaniu bu­
dżetu, kontyngentu rekruta, umów 
międzynarodowych i t. p. aktów usta­
wodawczych.

Możnaby rzec, że sprawa ma i od­
wrotną stronę, a mianowicie, że posia­
dając obecnie swoją większość, rządy 
nie są zwolnione z obowiązku posia­
dania racji, a także, że warunkiem, 
by Blok Bezpartyjny utrzymał się w 
komplecie ustalonym przez wybory 
jest to, by on sam w swej działalno­
ści miał rację, i by górował nad opo­
zycją słusznością swej polityki i in­
telektem.

Otóż z tego punktu widzenia, Blok 
i rząd są niewątpliwie stroną zwycię­
ską w szermierce parlamentarnej z 
opozycj ą.

Cała afera brzeska, olbrzymie na­
silenie ataku, przypuszczonego z tego 
tytułu na okopy rządowe, miało za 
cel główny rozbicie Bloku, a przynaj - 
mniej oderwanie odeń takiej liczby 
posłów, by nie posiadał on większości.

Jeśli ten cel nietylko nie został o- 
siągnięty, lecz — co więcej — Blok 
ckrzepł w ogniu przypuszczonego doń 
szturmu, stało się tak poprostu dlate­
go, że opozycja nie umiała wpoić w 
opinję publiczną przekonania, by mia­
ła rację, a obnażając się w zapale wal­
ki, ujawniła ubóstwo intelektualne.

Komplet osobowy, w jakim opozy­
cja weszła do nowego sejmu, nietylko 
musiał pozbawić ją większego powo­
dzenia u wyborców, lecz przekreśla 
również nadzieje, by zdobyła ją kie­
dykolwiek w przyszłości. Świadczy on 
bowiem o tak znacznem jej osamot­
nieniu ze strony żywszych i inteligen­
tnych warstw narodu, że krajowi ni­
gdy bodaj nie stanie odwagi na ryzy­
ko oddania rządów w jej ręce.

Stan rzeczy jest tego rodzaju, że 
poprostu nie można mieć nadziei, by 
opozycja mogła wykonać zadanie kry­
tyki pracy rządzenia, a tem więcej 
wzięcia istotnego, współtwórczego, ;r 
działu w budowie nowej konstytucji.

Reasumując należy stwierdzić, że 
pierwsza próba stworzenia sensowne­
go parlamentu w Polsce wypadła po­
myślnie, — że nadto rezultat wybo 
rów, jeśli chodzi o liczbowe ustosun­
kowanie Bloku Bezpartyjnego do par 
tyj opozycyjnych, znalazł uzasadnie­
nie w rzeczowych walorach jednej i 
drugiej strony, w niewątpliwej prze­
wadze zmysłu państwowego, inteli­
gencji i odwagi ponoszenia odpowie­
dzialności — po stronie zwycięskiej.
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FELIKS POMIAN

Na froncie gospodarczym
Najważniejszem. a z ekonomicz­

nego punktu wlidzenia najbardziej 
brzemiennem w następstwa zdiarze 
niem ubiegłego miesiąca jest uchwa­
lenie budżetu państwowego na rok 
1931-32.

Redukcja jego sumy globalnej o 
100 miljonów izłotych, poniżej oma­
wianych w sejmie ram, stanowi do­
wód dalekowzroczności aiządu. Zasta­
nówmy się bowiem, jak może wypaść 
poi stronie dochodów (rozpoczęty rok 
budżetowy? Otóż wpływy z podat­
ków bezpośrednich bezwąt,pienia 
zmaleją, gdyż w mku ubiegłym żadne 
przedsiębiorstwa nie wykazały zys­
ków, z których w roku bieżącym wpły 
mąć ma podatek dochodowy. Wpły­
wy z ceł, monopoli i podatków po­
średnich stopnieją w tym samym 
stopniu, co obroty przemysłowo-han 
dlowe. A mimo to budżet tegoroczny 
w toku debat sejmowych utrzymać 
chciano po stronie wydatków w tej 
samej wysokości, co i poprzedni. To 
też ostateczne uchwalenie małego 
coprawda, ale za to wyposażonego 
we wszelkie szanse równowagi wy­
datków i dochodów budżetu przypi­
sać należy tylko trafnej i głęboko 
przemyślanej sytuacji gospodarczej 
przez sfery rządowe. Już budżet ze­
szłoroczny, dzięki forsowaniu oszczęd 
ności przez Ministerstwo Skarbu, 
mógł być wykonany w rozmiarach o 
100 miljonów mniejszych, aczkolwień 
ciężarów fiskalnych nie podnoszono, 
a 110 miljonów zużyto na ulgi w po­
staci premij za wywóz, zwolnienia 
rolnictwa od raty podatku majątko­
wego, zmniejszenia o pół proc, kar 
za zwłokę etc. Zapewne i w roku 
1931-32 oszczędności dzięki ograni­
czeniom w budżetach miesięcznych 
posunąć się uda znacznie powyżej u- 
cbwalonej sumy 84 miljonów złotych. 
Dla utrzymania równowagi budżeto­

wej posiada p. minister skarbu kilka 
nowych źródeł dochodu, wobec cze 
go stwierdzić należy, że jeśli do­
chody skarbowe nie spadną poniżej 
2 i pół miljarda, budżet wykonany 
będzie w 99 proc.

Jest to wielki sukces. Położenie 
nasze pod kątem widzenia budżetu 
znacznie jest korzystniejsze, aniżeli 
sytuacja wielu państw, którym w o- 
czy zagląda widmo nieustannie ro­
snących deficytów. W Wielkiej Bry- 
tanji niedobór ten sięga kilkunastu 
miljonów funtów szterlingów, Stany 
Zjedn. proponują zaciągnięcie wew­
nętrznej dette flottante, nie mówiąc 
już o zniesieniu wśizelkich ulg fiskal­
nych, a Niemcy od dwóch lat czynią 
beznadziejne wysiłki celem odzyska 
nia utraconej równowagi budżetowej.

Charakterystyczna dla naszego 
budżetu tegorocznego redukcja skali 
wydatków publicznych posiada zna­
czenie więcej doniosłe, niż niejedne­
mu wydawiać się może. Mianowicie 
partycypacja państwa w dochodzie 
społecznym spada w tej samej mie­
rze, w jakiej obniżyły się obroty han­
dlowe i ceny artykułów przemysło­
wych. Faktyczna presja podatkowa 
staje się zatem mniejsza, co w na­
stępstwie ułatwia proces kapitaliza­
cji, pociągającej za sobą odrodzenie 
,zdolności konsumpcyjnej. Zaś tempo 
odbudowy płynnych kapitałów i 
wzmożenie pojemności rynku wew­
nętrznego stanowią najskuteczniejsze 
lekarstwo na trawiącą nas obecnie 
gorącźkę bezrobocia.

Już w poprzednim artykule zazna­
czyliśmy, że pod tym ostatnim wzglę­
dem położenie Polski nie tylko nie 
jest odosobnione, ale że zarówno 
faktycznie jak i procentowo elemen! 
pozbawiony pracy znacznie mniej 
jest liczny u nas, aniżeli w krajach 
zachodnich. Pozatem stopień natężę- 
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uia bezrobocia osiąga obecnie, yakby 
się zdawać mogło, punkt kulminacyj­
ny. Wprawdzie tygodniowy przyrost 
bezrobotnych w miesiącach grudniu 
—styczniu wynosił po 18,7 tysięcy, a 
ilość zarejestrowanych przez P.U.P.P. 
w din. 14 ub. mieś, bezrobotnych sta­
nowi 356.000, .ale należy przyjąć, że 
w dniach najbliższych zacznie się po­
wolnie zwrot ku poprawie. Wynika 
to przede,wszystkiem z faktu, że lwia 
część nadwyżki bezrobotnych rekru­
tuje się z robotników przemysłów se­
zonowych, a więc budowlanego i po­
krewnych, które zdobywszy w roku 
zeszłym znaczne kredyty, zwłaszcza 
na budowę domów mieszkalnych, roz 
winęły działalność intensywniejszą, 
niż w latach poprzednich, angażuiąc 
nawet robotników niewykwalifiko • 
wanych, którzy oczywiście przede 
wszystkiem sami ponieść musieli 
konsekwencje przerwania robót w 
chłodnej porze roku.

Drugim momentem, przemawiają­
cym za tern, że bezrobocie osiąga już 
punlkt kulminacyjny, jest charakter 
tej grupy w nadwyżce bezrobotnych, 
która skutkiem redukcyj utraciła pra­
cę w gałęziach przemysłu, dających 
zatrudnienie stałe. Według danych za 
styczeń najpoważniejsze redukcje 
miały miejsce w przemysłach: włó­
kienniczym, metalurgicznym, szkła 
nym i hut żelaznych. (W przemyśle 
węglowym prawie żadne zmiany nie 
zaszły)-

Siłą faktów sezonowy wzrost bez­
robocia już uległ zatamowaniu; je­
śli luty nie przyniósł jeszcze zdecydo­
wanej poprawy, to wystąpi ona w 
marcu i kwietniu, wraz z podjęciem 
robót sezonowych. Jak jednak zapa­
trywać się należy na tę drugą grupę 
bezrobotnych? Czytelnikom, nieprzy- 
zwyczajonym do analizy zjawisk gos­
podarczych wydać by się mogło, że 
stoimy w przededniu katastrofy soc­
jalnej. A jednak mniemanie takie by­
łoby z gruntu fałszywe. Bezrobocie o 
charakterze powyżej określonym — 

to nieraz agonja kryzysu. Zastanów­
my się tylko. Jeżeli w pierwszych 
miesiącach ubiegłego roku bezrobo­
cie wzmagało się bezustannie, jako 
odwrotnie proporcjonalne do maleją 
cej cyklicznie wytwórczości fabryk, 
to w roku bieżącym zjawisko podo­
bne jest wykluczone, albowiem już w 
styczniu produkcja przemysłowa o- 
graniczona została zbyt mocno, aby 
jeszcze dalej idące zahamowania by­
ły możliwe. Jeśli zaś ponadto wziąć 
pod uwagę, że z poszczególnych 
ośrodków życia gospodarczego do­
chodzą już pierwsze sygnały popra­
wy, że Aleksandrów pracuje sześć dni 
w tygodniu na dwie zmiany, a Łódź 
i Ruda Pabjanicka ponownie przyj­
mują odprawionych, niedawno robot­
ników, to liczyć się trzeba jedynie 
chyba z polepszeniem sytuacji, nie 
zaś ze zmianą na gorsze.

Reasumując, dochodzimy do wnios­
ku, iż rosnące od trzech miesięcy 
bezrobocie wchodzić zaczyna w fazę 
przesilenia. Argumentacji niniejszej 
nie przeczy bynajmniej fakt zareje­
strowania 356.000 z dn. 14-go tego 
miesiąca, gdyż po pierwsze: przyrost 
ten wynosi zgórą dwa razy mniej, ani 
żeli tygodniowy przyrost elementu 
bez pracy w uprzednich czterech 
miesiącach, po drugie zaś: musi być 
w całości zapisany na karb stwier­
dzonej prawdy gospodarczej o psy- 
chologicznem podłożu. Mianowicie 
społeczeństwo, będące świadkiem nie 
ustannej zniżki cen, powstrzymuje się 
od wszelkich zakupów z wyjątkiem 
najniezbędniejszych aż do chwili, w 
której się okaźe, iż ceny niżej już nie 
spadną. Wtedy dopiero na uwięzi 
trzymana siła nabywcza rozpęta się 
ponownie. W międzyczasie jednak o- 
broty maleją do minimum, co z ko­
nieczności pociąga za sobą dalsze, o- 
czywiście chwilowe tylko ogranicze­
nia produkcji, a więc, co za tem idzie, 
także i pozorny wzrost bezrobocia

Myliłby śię także, ktoby ch.ciał 
przypuszczać, że warunki uległy ja*  
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kiejkolwiek depresji. Zniżka płac no­
minalnych, nie mówiąc już o tem. że 
nie tknęła kontraktów 'taryfowych 
we wielkim przemyśle, nawet tam. 
gdzie daje się odczuć, a więc w prze­
myśle bawełnianym i szklanym na 
prowincji, jest zbyt nieznaczna; aby 
zaważyć na egzystencji robotnika; z 
drugiej zaś strony indeks płac rzeczy­
wistych nie tylko nie spada, lecz wy­
kazuje tendencję zwyżkową, to zaś 
dzięki cenom artykułów żywnościo­
wych, które od trzech przeszło' mie­
sięcy progresywnie maleją.

Nie od irzeazy może byłoby zapo­
znać się bliżej ze spadkiem cen w 
dziedzinie o tak doniosłem znaczeniu 
dla ogólnego poziomu kosztów utrzy­
mania. Według danych Inspekcji 
Handlowej na m. st- Warszawę zniż­
ka cen w branży spożywczej wynosi 
25,31 proc, w porównaniu z począt 
ikiem .noku ubiegłego a 12,46 proc, w 
porównaniu z początkiem roku bie­
żącego. Jeśli dodać tu zniżkę o 15 do 
30 proc., jaka od 1928-29 r. dokonała 
się w przemyśle włókienniczym, zro 
zumiemy łatwo, dlaczego ewentual­
ne redukcje płac nie mogły odegrać 
w budżecie robotniczym roli strate­
gicznie groźnej.

Powyżej przytoczone momenty po­
zwolą nam nawiązać do tylekroć już 
na łamach prasy omawianej zniżki 
cen, która falą idzie przez Polskę. 
Nie jest to zjawisko sporadyczne ani 
nagłe. Pierwsze jego symptomy wy­
stąpiły u nas już przed diwoma laty 
i objęły stopniowo wszystkie dziedzi­
ny życia gospodarczego, trafiając w 
lipcu roku ubiegłego na równię po­
chyłą, wykazującą coraz gwałtowniej 
szy spadek. Podobny objaw zaobser­
wować można w całej Europie. Bez­
robocie i kryzys rolnictwa — oto 
dwa czynniki, które ścieśniły zdol­
ność konsumpcyjną szerokich warstw 
społecznych i zachwiały równowagę 
pomiędzy podażą i popytem, co z ko­
lei wywołało zniżkę cen. Zjawisko 
to jednak od niedawna dopiero zwró­

ciło na siebie uwagę społeczeństwa, 
a mianowicie z powodu wdrożonej 
przez czynniki miarodajne akcji 
,,zamknięcia nożyc", t. j. usunięcia 
dysproporcji pomiędzy ceną artyku­
łów rolniczych a przemysłowych. 
Próba zatarcia owej różnicy przez 
podniesienie cen płodów rolnych 
spełznąć musiała na niczem wobec 
nadmiernej ich podaży przy zupełnem 
niemal braku odbiorców. Pozostało 
zatem jedynie takie obniżenie cen 
artykułów przemysłowych, aby je u- 
■dostępnić skurczonej zdolności na­
bywczej wsi i przez wciągnięcie sze­
rokich rzesz włościan w grono kon­
sumentów powiększyć pojemność 
rynku wewnętrznego, zażegnując kry 
zys gospodarczy. Pod tym kątem wi- 
dizenia szczególnej wagi nabrała kwe- 
stja usunięcia rozpiętości pomiędzy 
cenami w hurcie i w detalu, sięgają­
cej nieraz do 35 proc. Cena hurtowa 
jest wypadkową cen surowca, kosz­
tów procesu wytwórczego i kalkula­
cji przedsiębiorcy. Zauważyć należy, 
iż cena ta, w przeciągu ostatnich dwi- 
lat spadła bardzo znacznie- Spadek 
obywa się niemal wyłącznie na ra­
chunek zysku przedsiębiorcy; dalsze 
utrącenia zabiłyby rentowność przed, 
siębiorstwa, chyba, że dokonane zo­
staną kosiztem płac robotniczych, co 
(znowu osłabiłoby zdolność nabywczą 
-szerokich warstw ludności. Jedynem 
zatem wyjściem z sytuacji okazało się 
prowadzenie akcji, zniżkowej od 
strony detalisty, czyli najdalej idące 
redukowanie rozpiętości, jaka dzieli 
cenę detaliczną od hurtowej.

Rozpiętość tę zapisać trzeba na 
karb trzech przedewszysitkiem przy­
czyn: 1) sytuacji na rynku kredyto­
wym, 2) stałych kosztów handlo­
wych; 3) wadliwej organizacji po­
średnictwa handlowego.

Co się tyczy pierwszego momentu 
<to stosunki kredytowe uchylają się 
z pod ingerencji izarówno rządu, jak 
i kupiectwa. Co do drugiego punktu, 
zauważyć trzeba, iż sztywne koszta 
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handlowe tem bardziej ciążą na ce­
nie detalisty, lim bardziej oddalamy 
się od wcześniejszych sitadjów pro­
dukcji. Cena własna stanowi nieprze­
kraczalną granicę dolną. Jeżeli wy­
eliminować cenę usług handlowych, 
jako substrat nie nadający się do re­
dukcji dla tych samych przyczyn, dla 
■których obniżenie wynagrodzeń w 
przemyśle wskazane nie jest, pozo­
staną jedynie obciążające kupiectwo 
podatki, świadczenia socjalne, koszta 
transportu, lokalu, oświetlenia; tele­
fonu. Tu właśnie ukrywa się pole dla 
skutecznej interwencji sfer miarodaj­
nych.

Nawiązując do trzeciej z powyżej 
wymienionych przyczyn, uderza w 
ruaiszym handlu detalicznym nadmier­
na dyspersja punktów sprzedaży, co 
powoduje namiętną walkę konkuren­
cyjną. Nie ulega wątpliwości, że wy­
mierzenie przez rząd akcji w kierun­
ku koncentracji punktów sprzedaży 
wywoła iz biegiem czasu koncentra­
cję kapitału handlowego, a więc i u- 
niezależnienie od panujących w dzie­
dzinie kredytowej stosunków.

Rząd, rozumiejąc automatyzm, jak' 
cechuje życie gospodarcze, zaniechał 
wszelkiej autorytatywnej ingresji w 
sprawie zniżki cen. Akcja rządowa 
ograniczyła się do bodźców o charak­
terze moralnym, które wkrótce defi­
nitywnie spełnią swe zadanie, gdyż 
wszystkie ostatnio zauważone zjawi­
ska sygnalizują zmianę na lepsze. Na 
(zachodzie termometry życia gospo­
darczego, giełdy, notują zdecydowa­
ną zwyżkę kursów, świadczącą o wy­
czerpaniu zasobu dóbr, które dotych­
czas spieniężone być niie mogły, i 
przystosowaniu się produkcji dio za­
potrzebowania. Pozatem doświadcze­
nia ubiegłych dziesięcioleci wskazu­
ją, że żaden kryzys nie trwał dłużej, 
niż dwa lata, a więc rok bieżący stać 
siię powinien początkiem okresu re­
konwalescencji chorych organizmów 
gospodarczych. Polska, która nie pa- 

dła bynajmniej ofiarą lokalnego prze 
łomu, lecz narówni z innemi państ­
wami stawiać musi czoło trudno 
ściom, dławiącym gospodalrkę wszech 
światową, znajduje się w wanunkach 
raczej uprzywilejowanych, czego do­
wodem jest chociażby zaufanie za­
granicy. Udzielona nam niedawno 
pożyczka izapałczana jest najbar­
dziej długoterminowym kredytem, 
jaki ostatnio udało się któremukol- 
wiek krajowi uzyskać. Pożyczka kon­
cernu Schneider-Creusot, będąca o- 
becnie co do strony technicznej w 
stadjum finalizacji, umożliwi połącze­
nie 1'inją kolejową Gdyni z polskiemi 
centrami węglowemi, co posiada nie 
zmiernie doniosłe znaczenie dla osta 
tecznego owładnięcia rynków skan 
dynawskich piizez polski węgiel, któ­
ry stacza tam zwycięskie walki ze 
swym angielskim konkurentem. Mi­
mo kryzysu oszczędności społeczne 
wzrastają. Depozyty bankowe top 
inieją wprawdzie nadal lecz tempo 
ich wycofywania osłabło a stan po­
siadania instytucyj oszczędnościo­
wych bezustannie się potęguje. Za­
równo powyższy moment jak i fakt 
wyczerpania zapasów towarowych, 
spowodować winny wzmożenie wy­
twórczości i obrotów handlowych w 
najbliższych miesiącach- Trzeba tyl­
ko umieć wytrwać. Trzeba umieć 
pracować na niewdzięcznej chwilo­
wo niwie gospodarczej z zaciśnięte 
mi zębami w imię lepszego jutra, ku 
któremu idziemy gnani nieubłaganą 
koniecznością Nemesis ekonomicz­
nej. Każdemu w pamięć wryć się 
muszą słowa, wypowiedziane kilka 
lat temu przez pierwszego obywate­
la państwa: .,Nadchodzą czasy, któ­
rych znamieniem będzie wyścig pra­
cy, jak przedtem był wyścig żelaza 
jak przedtem był wyścig krwi". W 
zdaniu tem zawarta jest treść ideowa 
ducha przeżywanych przez nas cza­
sów. W pracy i nieodstępnej od niej 
wytrwałości leży tajemnica zwycię­
stwa.
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ST. NOW.

Zagadnienia polityki międzynarodowej
(lufty 1931).

W porównaniu z bogatym w pierw­
szorzędne sensacje polityczne — po­
siedzenie Rady Ligi Narodów, spra 
wry zatargów polsko-niemieckich itp. 
— styczniem, luty początkowo zwła­
szcza nie odznaczył się wybitnemi 
wydarzeniami w dziedzinie polityki 
międzynarodowej. Dopiero ostatnie 
•dni miesiąca ubiegłego przyniosły 
fakt pierwszorzędnego znaczenia — 
poro zumienie angielsko - francusko - 
włoskie w sprawie ograniczenia zbro 
jeń morskich, ale o tych sprawach 
mówić będę na końcu artykułu.

Mimo braku wielkich wydarzeń 
możemy jednak zanotować szereg 
prac z zakresu dążeń pacyfistycz­
nych w ramach paneuropejskich za ­
mierzeń Brianda. Przedewszystkiem 
zasługuje na uwagę, że rząd sowiec­
ki przyjął zaproszenie do udziału w 
pracach komisji dla spraw federacji 
paneuropejskiej wyrażając opinję, że 
celem prac komisji powinno być istot­
ne umocnienie pokoju, a nie tworze­
nie bloku dla walki z jakimkolwiek 
państwem. Zastrzeżenie to jest pow 
tórzeniem znanych obaw sowieckich, 
dopatrujących się w każdej akcji zbli­
żenia międzynarodowego przygoto­
wań do formowania bloku antyso- 
wieckiego w celu zbrojnej interwencji 
przeciwko Rosji. W związku z zale­
ceniem komitetu studjów o rozpa­
trzenie sytuacji państw rolniczych 
Europy i obmyśleniu środków akcji 
międzynarodowej dla zwalczenia kry­
zysu rolnictwa europejskiego odbyła 
się w Genewie międzynarodowa 
konferencja ekspertów dla spraw 
kredytu rolnego, w czasie której roz­
patrywano projekt utworzenia mię­
dzynarodowego banku rolniczego, 
który mógłby udzielać pomocy kre­
dytowej państwom rolniczym. Kon­
ferencja ekspertów uznała za ko­

nieczne różne traktowanie rozmai­
tych krajów rolniczych w zależności 
■od ich gospodarczego rclzwoju i sta­
bilizacji stosunków prawnych, co ma 
wpływać zarówno na określenie wy­
sokości kredytów, jak i na charakter 
gwarancyj — rządowych lub hipo 
tecznych. Konferencja ekspertów 
projektuje założenie banku o 5 milj. 
dolarów kapitału zakładowego i ty­
leż zapasowego i doprowadzenie ka­
pitałów rozporządzalnych z czasem 
do 50 miłjonów doi. W ciągu najbliż­
szych miesięcy mają być prowadzone 
badania co do sposobów uzyskania 
kapitału zakładowego i cała sprawa 
będzie przedłożona komisji paneuro­
pejskiej w czasie majowej sesji Rady 
Ligi Narodów.

Zainteresowanie się sytuacją 
państw rolniczych w związku z „kię • 
■ską urodzaju" i wynikającym stąd 
spadkiem cen zboża, spotęgowanym 
jeszcze przez potężny dumping so­
wiecki wyraziło się również w zwo­
łaniu dla Paryża międzynarodowej 
konferencji rolnej z udziałem 24 
państw europejskich. Sam fakt zwo­
łania konferencji jest już ważnym do­
wodem wzmożenia się poczucia so­
lidarności gospodarczych interesów 
państw europejskich, wobec dumpin­
gowej polityki sowieckiej i zrozumie­
nia konieczności współpracy państw 
przemysłowych, i rolniczych w obro­
nie równowagi gospodarczej europej­
skiej, tak silnie zachwianej przez ak­
cję sowiecką. Poza rozpatrywaniem 
spraw kredytu rolniczego w związku 
z obradami ekspertów w Genewie, 
prace konferencji skupiały się około 
zagadnienia zbytu nadwyżki zboża w 
państwach rolniczych, zarówno w 
chwili obecnej jak i w przyszłych 
kampanjach zbożowych.

Zagadnienie to jest ważne i trudne 
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do rozwiązania, gdyż Europa Zachod­
nia sprowadza ogromne ilości — oko­
ło 230 milj. cetnarów metr, zboża, po­
krywając to zapotrzebowanie głów 
nie (dz. 90 proc-) importem ,z innych 
części świata — z Ameryki (Kanada, 
Stany Zjednoczone, Argentyna) i z 
Austlrafllji. Zadaniem konferencji było 
obmyślenie środków dla zastąpienia 
importu zamorskiego przez import z 
krajów rolniczych Europy i podtrzy­
manie gospodarcze tych krajów. 
Środkiem do tego mogłoby być za­
stosowanie ceł preferencyjnych, spec­
jalnie zniżonych dla krajów Europej­
skich przez importujące państwa 
europejskie. Na drogę tę zaczęła już 
wchodzić Francja z zupełnem powo­
dzeniem- Możliwości tych środków 
znalazły zupełne uznanie w czasie 
konferencji, która jednak ukazała 
potrzebę porozumienia w tej sprawie 
z zamorskimi importerami. Niewąt­
pliwie duży wpływ na przebieg dal­
szych rokowań mieć będzie solidar 
ne występowanie bloku państw rol­
niczych Europy środkowej, stworzo­
nego w lecie r. ub. z inicjatywy Pol­
ski, solidarność tego- bloku zaznacza 
się coraz wyraźniej zwłaszcza wobec 
sprawy ułatwień celnych. Wynik tej 
akcji będzie pierwszą realną próbą 
solidarności państw europejskich i 
wykaźe. czy plany Brianda o Paneu- 
ropie przeniesione z ogólnikowych 
deklamacyj na grunt realny wytrzy­
mają próbę życia.

Zrozumienie potrzeby solidarności 
gospodarczej wzrasta w Europie wo­
bec coraz groźniejszej postawy Rosji 
Sowieckiej, o której zamierzeniach — 
o piat.iletce ekonomicznej pisałem w 
poprzednim artykule. Rosja w ciągu 
lutego konsekwentnie dążyła do rea­
lizacja planu piatiletki. — Stalin za­
powiada dalszą konsekwentną walkę 
z zamoźnem włościańsitwem i kollek- 
tywizację wsi sowieckiej, oraz pro­
rokuje rozkwit przemysłu w Rosji- 
Istotnie wskutek olbrzymiego naci­
sku władz i niewolniczej pracy ro­

botnika powstają wielkie dzieła*,  jak 
np. wyzyskanie siły wodnej Dniepru 
— zakłady elektryczne „Dniepro- 
strój", których lekceważyć nie mo­
żna, Ażeby podniecić gorliwość mas 
i wywołać wrażenie grożącego Rosji 
niebezpieczeństwa sabotażu wew­
nętrznego i interwencji obcej, rząd 
sowiecki po procesie Ramzina i gru­
py inżynierów zaśinsceniizował nowy 
proces przeciwko grupie mieńszewi- 
ków, oskarżając ją o utrzymywanie 
■kontaktu iz II Międzynarodówką i sa­
botaż. Proces rozpoczęty dopiero 
może przynieść również sensacje, jak 
i poprzedni. Z charakterystycznych 
projektów administracji sowieckiej 
wymienić należy pomysły feminizacji 
aidministracji i życia gospodarczego 
przez powołanie kobiet do pracy w 
fabrykach, a zwłaszcza w kollekty- 
wach rolnych i administracji cywil­
nej i wojskowej w bardzo szerokich 
rozmiarach, jako elementu bardziej 
posłusznego. Prasa sowiecka nawo­
łuje również do wzmożenia przyspo­
sobienia doi obrony kraju, do zapo­
znawania ludności z walką chemicz­
ną i powietrzną, zwłaszcza na Ukrai­
nie. Przygotowania do wałki z dum­
pingiem sowieckim w Anglji i Ame­
ryce wywołały ostre protesty rządu 
.sowieckiego — w odpowiedzi na pro­
jekt zakazu importu drzewa rosyj­
skiego — zagroził cofnięciem zamó­
wień w Ameryce. Jeśli idzie o stano­
wisko Polski wobec Rosji, minister 
Zaleski w przemówieniach .sejmo­
wych zaprzeczył wszelkim pogłoskom 
o agresywnych zamiarach wobec Ro 
sji i stwierdził stałą poprawę stosun­
ków sąsiedzkich. W ostatnich dniach 
lutego stosunki te uległy drobnemu 
zakłóceniu przez fakt włamania do 
gmachu poselstwa polskiego w Mo­
skwie, wobec którego władze so 
wieckie nie wykazały dostatecznej 
energji.

W państwach sąsiadujących z Ro­
sją od zachodu nastąpiła pomyślna 
dla polityki polskiej konsolidacja po­
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lityczna na gruncie narodowych ha- 
iseł. W Finlandji p o wielkich wstrząs- 
mileniach w Jecie i jesieni ubiegłego 
jroku wybory ma prezydenta przynio­
sły nieznaczną większością zwycię­
stwo Svinhufruda, jednego z twór­
ców republiki finlandzkiej, nad rady­
kalnym Sta ohlb ergiem. Nowy prezy­
dent, cieszący się olbrzymim autory­
tetem stanął na straży legalności i de­
mokracji i, jakkolwiek wróg komuni­
stów, zastosował ostre represje wo­
bec nacjonalistycznej partji lappow- 
ców, nawołujących do zamordowania 
Staohlberga. gdyby został wybrany 
prezydentem. Za umieszczanie takich 
'artykułów w głównym organie partii 
„Akltiviste" nastąpiło aresztowanie 
redaktorów pisma wraz z przywódcą 
Lappo Kosisola. Ten krok wykazał 
stanowczą wolę nowego prezydenta 
i rządu w kierunku utrzymania pra­
worządności i poskromienia nieobli­
czalnych 'działań partji Lappo. Ozna­
cza to zarazem przejście do normal­
nych stosunków po wstrząśnieniach 
irclku ubiegłego. W sąsiedniej Estonji 
po upadku gabinetu Strandmana, 
znanego ze swej wizyty w Warsza­
wie, doszedł do władzy nowy rząd 
Paetsa, oparty na znacznej większo­
ści w parlamencie, złożonej z prawi­
cy — palntji ludowej, centrum — part 
jii agrarnej i lewicy — socjalistów, co 
daje rządowi gwarancję stałości i 
zmusi go do uwzględniania interesów 
różnych warstw społecznych i wszech 
istronnej walki z kryzysem gospodar­
czym.

W państwach bałkańskich w ciągu 
łuitego zauważyć można pomyślne 
również objawy dążeń dlo porozumie­
nia i zmniejszanie się natężenia kon­
fliktów. Odbywająca się już w ciągu 
stycznia konferencja przedstawicieli 
państw bałkańskich zakończona zo­
stała postanowieniem zwołania sze­
regu konferencyj specjalnych do róż­
nych państw, w celu utrwalenia 
współpracy gospodarczej i kultural­
nej- Dysonansem w harmonijnym roz­
woju zagadnień był zamach na leczą­

cego się w Wiedniu króla Albanji, 
Achmeta Zogu. Pomyślne widok' 
otwierają się jednak wobec spodzie­
wanego odprężenia stosunków włos­
ko - jugosłowiańskich, co będzie nie­
wątpliwie konsekwencją rzymskich 
umów angielsko - francusko - wło­
skich, a przyczyni się w bardzo znacz 
nym stopniu do uspokojenia tarć 
zwłaszcza bułgarsko - jugosłowiań­
skich. Z wewnętrznych spraw — na­
leży stwierdzić konsolidację poli­
tyczną Rumunji — gdzie kongres li­
berałów wyraził lojalność wobec kró­
la Karola II, którego dotąd jeszcze 
partja ta zwalczała, choć może mniej 
zaciekle.

Przechodząc do zagadnień polityki 
środkowo - europejskiej-, należy prze- 
dewszystkiem rozpatrzyć sprawy nie­
mieckie, Po sesji genewskiej Rady 
Ligi rząd niemiecki znacznie spokoj­
niejsze zajął stanowisko, korzystając 
iz poparcia przez socjalistów i grupy 
gospodarcze, co uwalnia rząd Briin- 
ninga od ubiegania się o łaski hitle­
rowców. Expose Brunninga poświęco 
ne było potrzebie gospodarczej odbu­
dowy Rzeszy i przygotowania rewizji 
planu odszkodowań, nie zawierało 
akcentów rewizji terytorialnej., co do 
stosunków wewnętrznych zapowia­
dało rządy w ramach parlamentary­
zmu, bez uciekania się do dyktatury. 
Bezsilni wobec rządu hitlerowcy, nie­
miecko - narodowi i komuniści zde­
cydowali się na bojkot parlamentu i 
zaprzestali brać udział w jego pra­
cach, domagając się rozwiązania par­
lamentu i nowych wyborów, a nawet 
wysuwając pomysły utworzenia dru­
giego, ,kadłubowego" parlamentu z 
posłów tych grup w Weimarze. Mi 
mo umiarkowania w enuncjacjach 
szefa rządu, kampanja przeciw trak­
tatowi wersalskiemu uległa w Niem­
czech tylko nieznacznemu osłabie­
niu. Parlament przyjął wniosek o u- 
stanowienie międzynarodowej komi­
sji dla ponownego rozpatrzenia spra­
wy odpowiedzialności Niemiec za
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wywołanie wojny światowej, co jest 
właściwie podważeniem moralnej 
podstawy traktatu. Nadto wystąpie­
nia ministrów często bywają sprzecz­
ne iz oświadczeniami kanclerza. Cur- 
itius w swej mowie w parlamencie sil­
nie atakował postanowienia traktatu i 
groził wystąpieniem Niemiec z Ligi 
Narodów, gidyby nie udało się tam o- 
siągnąć spełnienia koniecznych żą­
dań Niemiec. Te wystąpienia, nie 
przychylnie przyjęte przez opinję 
francuską, zostały bardzo mocno na­
piętnowane w przemówieniu przewo­
dniczącego sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, Radziwiłła, który o- 
kreślił tę politykę jako szantaż nie­
miecki i wskazał na niemożliwość po­
godzenia polityki Locarna z sojuszem 
z Sowietami. Obok Curtiusa również 
i Treviranus w dalszym ciągu atako­
wał granice Polski w swych mowach 
tak gwałtownie, że aż wywołał w 
prasie francuskiej zapytania, o ile 
Bruning solidaryzuje się z oświad­
czeniami ministra swego gabinetu — 
pytanie to pozostało, naturalnie, bez 
odpowiedzi. W stosunkach sowiecko 
niemieckich rok 1931 może wywołać 
pewne trudności, gdyż w lipcu upły­
wa termin traktatu berlińskiego, za­
wartego w 1926 r. na 5 lat. Dążenie 
do odnowienia traktatu jest jednak 
obustronne i niewątpliwie będzie on 
odnowiony, idzie jednak o usunięcie 
jego ratyfikacji w parlamencie wobec 
trudności wewnętrznych i możliwości 
niezadowolenia w opinji międzynaro­
dowej. Niezależnie od wystąpień rzą­
dowych nie uspakaja się również wy­
trwała akcja antypolska w opinji mię 
dzynarodowej, często przez wyzy­
skiwanie chwilowych niechęci do Pol­
ski, często przez opłacanie publicy­
stów za napady na całość terytorjal- 
ną Polski. Rozwija się tu propagan­
da w związku z akęją zbliżenia fran­
cusko - niemieckiego. Z wystąpień 
tych należy zaznaczyć artykuł przy­
wódcy socjalistów belgijskich Van- 
dervelde‘go. który krytykował trak-
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tat wersalski za powiększenie nad­
mierne terytorjum Polski- Artykuł 
ten, wywołany zresztą głównie wzglę 
darni polityki wewnętrznej socjali­
stów belgijskich, wywołał wiele hała­
su wobec znaczenia Vandervelde‘go 
w II Międzynarodówce i związkom, 
łączącym go z przywódcami socjali­
zmu polskiego. Typowym artykułem 
pisanym za pieniądze niemieckie jest 
wystąpienie Chambon‘a w ,,Revue 
Parlamentarne", gdzie autor krytyku­
je samo wskrzeszenie państwa pol­
skiego, uważając je za główne źródło 
konfliktów w Europie powojennej. 
Ni zależna jednak opinja francuska i 
angielska zaczyna jednak orjentować 
się w tej robocie niemieckiej, stwier­
dzając bezpodstawność ataków nie 
mieckich na granice Polski, uznając 
słuszość ich wykreślenia i radząc 
zgodne współżycie- którego objawów 
dopatruje się w kompromisowem sta­
nowisku Zaleskiego i Curtiusa w Ge­
newie. Tak wypowiedział się kilka­
krotnie b. premjer Painleve.

Polityka polska wobec Niemiec po 
sesji genewskiej szła dalej po linji 
łagodzenia konfliktów i wykazania 
swej gotowości do pacyfikacji sto­
sunków. Najwyraźniejszym dowodem 
tego jest sprawa ratyfikacji umowy 
likwidacyjnej i traktatu handlowego 
polsko - niemieckiego. W czasie dys­
kusji w komisji sejmowej nawet przed 
stawicie! obozu rządowego wysuwał 
cały szereg zastrzeżeń co do korzy­
ści gospodarczych traktatu, zwłaszcza 
wobec prohibicyjnej polityki niemiec­
kiej w zakresie impo tu rolnego. Jed­
nakże przedstawiciele rządu, rów­
nież uznając zastrzeżenia natury 
gospodarczej, opowiedzieli się za ra­
tyfikacją traktatu wobec ważności je­
go dla ustalenia stosunków i wyka 
zania dobrej woli Polski w dojściu 
do porozumienia. Ratyfikacja trakta­
tów została uchwalona w komisji i 
niewątpliwie nie napotka przeszkód 
w sejmie. To taktowne stanowisko 
rządu polskiego znalazło uznanie o-
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pinji europejskiej, niedojście do po 
rozumienia nie będzie już mogło być 
przypisane Polsce. Nowy okres w 
dziedzinie stosunków polsko - nie­
mieckich może również rozpocząć się 
wobec zmiany przedstawicieli dyplo­
matycznych Polski i Niemiec:w Ber­
linie posłem został b. wiceminister 
spr. zagr. Wysocki, w Warszawie — 
Moltke (na miejsce zmarłego posła 
Rauschera).

We Francji ze spraw politycznych 
związanych z Niemcami duże zanie­
pokojenie, a nawet interpelacje wy­
wołała sprawa udziału Francji w po­
życzce dla Niemiec; rząd oświadczył, 
że właściwie idzie tu o lombardowa- 
nie uprzywilej owanych akcyj kolej i 
niemieckich na sumę 130 milj- mk., w 
czem banki francuskie mają uczestni­
czyć w wysokości 250 milj. fr. Rząd 
nie przeciwstawił się projektowi po 
życzki, uważając ją za zgodną z ten­
dencją współpracy europejskiej, wo 
bec czego należy oczekiwać, że po­
życzka ta dojdzie do skutku. Z we­
wnętrznych sensacyjnych spraw co­
raz szersze kręgi zatacza sprawa 
Ousitrica, ujawniając olbrzymie roz 
miary korupcji w sferach parlamen 
tarnych a nawet w radach handlo­
wych. Dotychczasowe badania komi­
sji Marina doprowadziły do posta­
wienia w stan oskarżenia b. min. Pe- 
ret‘a i szeregu wyższych urzędników; 
i posłów. Przy badaniu dalszej sprawy 
kredytu Oustrica w Banku Francus­
kim komisja napotkała na trudności 
w pracy: odmowę zeznań ze strony 
gubernatora Bartku, Moret‘a. Należy 
się jednak spodziewać, że energja 
Marina przezwycięży i te trudności 
i oczyści atmosferę polityczną Fran­
cji.

Sąsiednia Hiszpanja nadal przeży­
wa wstrząsy, będące spadkiem po 
niefortunnej dyktaturze Primo de Ri- 
very, która rozbiła i zniechęciła do 
korony umiarkowane stronnictwa kon 
serwatystów i liberałów, stojące na 
gruncie w zasadzie monarchji, wzmóc 

niła part je republikańskie wśród in­
teligencji i zbliżyła socjalistyczne 
organizacje robotnicze do Moskwy. 
Rząd Berenguera nie uważał się :a 
odpowiedni do pacyfikacji kraju wo­
bec oświadczeń szeregu partyj, że nie 
wezmą udziału w wyborach do parla­
mentu, czyli ikortezów, żądając nada 
nia im charakteru konstytuanty, czyli 
nieograniczonego prawa zmiany kon­
stytucji. Król opiera się tym żąda­
niom bojąc się, że pierwsza uchwała 
konstytuanty zniosłaby monarchję.

Wobec niemożności opanowania 
sytuacji irząd Berenguera podał się do 
dymisji i rozpoczął się zamęt. Szereg 
polityków, którym król proponował 
misję utworzenia rządu, uchylił się >d 
popozycji: Alvarez, ks. Alba. Wszy­
scy ci politycy w konferencjach wska 
zywali na konieczność dokonania za 
sadniczych zmian konstytucji, prze 
dewszystkiem zniesienia lub bardzo 
znacznego ograniczenia królewskiego 
prawa veta ustawodawczego i odebra 
nia królowi prawa rozwiązywania kor 
tezów. Misję tworzenia rządu przyjął 
wreszcie konserwatysta, Sanchez Gu- 
ęrra, który jednak nie zdołał wywią­
zać się z zadania. Podniecenie opinji 
publicznej wzrastało wobec pogłosek 
o zamiarach korony w kierunku przy­
wrócenia dyktatury w osobie gen. 
Saro. Wobec tego wrzenie w kołach 
republikańskich wyrażało się w mani­
festacjach i zaburzeniach; nawet ro­
zeszły się pogłoski o abdykacji króla- 
Po tygodniu przesilenia powstał 
wreszcie rząd pod przewodnictwem 
adm. Aznara, złożony z przedstawi 
cieli partyj monairchistycznych z u- 
działem liberałów i separatystów ka- 
talońskich. Powstanie rządu ułatwio­
ne było przez wmieszanie się do ak­
cji politycznej królowej, która skło­
niła męża w myśl rad dworu angiel­
skiego do ustępstw wobec liberałów, 
a której popularność dodała otuchy 
obozowi monarchis tycznemu.

Nowy rząd ogłosił deklarację mo- 
r.archistyczną, określił jako swój cel 
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pojednanie wewnętrzne i zapowie­
dział wybory do zgromadzeń samo­
rządowych na marzec, do kortezów 
na czerwiec. Kortezy będą dwuizbo­
we, aby w ten sposób łatwiej parali­
żować dążenia republikańskie. Dąże­
nia rządu Aznara napotykają jednak 
na poważne przeszkody ze strony soc­
jalistów i republikanów, którzy nadal 
stoją na stanowisku bojkotu wyborów 
do kortezów. Rząd Aznara ma więc 
trudne zadanie i okres wyborczy mo­
że być jeszcze ciężką próbą dla Hisz- 
panji- Tak odległe, na krańcu Euro- 
pw rozgrywające się wydarzenia mo­
gą mieć jednak znaczenie ogólniejsze, 
co podkreśla z zaniepokojeniem pra­
sa francuska. Stwierdza ona żywe za­
interesowanie Moskwy wypadkami w 
Hiszpanji i bliskie związki, łączące 
socjalistyczne organizacje w Hisz­
pan] i, zwłaszcza Confederacion Ge­
nerał de Frabajo, z III Międzynaro­
dówką. Wzrost anarchji wewnętrznej 
może więc zbytnio wzmocnić wpływy 
komunistyczne i skierować bieg wy­
darzeń ku zwycięstwu komunizmu. 
Niebezpieczeństwo takiego obrotu 
sprawy zagraża przedewszystkiem 
Francji wobec możliwości rozwoju 
komunizmu na południu Francji, a 
zwłaszcza w Marokku, gdzie grunt 
zawsze jest podatny dla wszelkich 
ruchów powstańczych, zjawiają się 
możliwości rewolty w guście 
el - Krima i zniweczanie z trudem 
przeprowadzonej pacyfikacji Maro.n- 
ka.

Anglja w ciągu lutego przeżywała 
vi dalszym ciągu trudności wewnętrz­
ne w związku z kryzysem gospodar­
czym i deficytem budżetowym, co zna 
lazło wyraz w mowie kanclerza skar­
bu, Snowdena.

Podkreślić należy jednak zrozumie 
nie tych trudności w społeczeństwie 
i chęć gorliwej współpracy z rządem 
dia opanowania sytuacji.

Symptomatycznym objawem, mogą 
cym służyć za wzór dla innych kra­
jów, było zaprzestanie lokautu prze­

mysłowców, włókienniczych w Lan- 
cashire i przyjęcie przez nich kom­
promisowych propozycyj rządu w sto 
sunku do robotników. Kryzys gospo­
darczy wywołuje poważne tarcia w 
partji pracy, gdzie zwłaszcza O. Mos- 
ley żąda energiczniejszego działania 
v/ postaci podniesienia zdolności kon­
sumpcyjnej kraju i skierowanie jego 
zapotrzebowania na rynek wewnętrz 
r.y przez ochronę celną. W tej sprawie 
nawiasem wspomnieć należy o akcji 
rodziny królewskiej w kierunku po­
pierania przemysłu krajowego: za­
kupienia przez księżnę Yorku kilku 
metrów tkaniny angielskiej na tar­
gach w Londynie spowodowało za­
mówienie tegoż materjału na miljon 
jardów w ciągu dwóch dni.

O ile niezbyt pomyślnie układały 
się stosunki w metropolji, to należy 
zaznaczyć zwrot ważny w sprawie, 
najboleśniej dotykającej interesa im- 
perjum, w sprawie indyjskiej. Po za­
kończeniu konferencji Okrągłego Sto 
łu, której wyniki zostały uznane 
przez nacjonalistów indyjskich za 
niewystarczające, w ciągu lutego Gan 
dhi zwrócił się do vice-k”óla Irwinga 
z propozycją odbycia konferencji dla 
omówienia wyników londyńskich. Kil 
kakrotne długie narady, prowadzone 
w atmosferze przyjaznej i życzliwej 
zakończyły się wreszcie zawarciem 
porozumienia co do zaprzestania akcji 
nieposłuszeństwa cywilnego ze strony 
nacjonalistów wzamian za zwrot ma­
jątków skonfiskowanych za niepła­
cenie podatków oraz przyznanie pra­
wa swobodnego warzenia soli z wody 
moiskiej przy zachowaniu zresztą na­
dal monopolu solnego. To ostatnie 
ustępstwo osiągnął Gandhi kosztem 
ztzeczenia się żądania śledztwa w 
sprawie zachowania się policji przy 
tłumieniu rozruchów nacjonalistycz­
nych. Kompromis z Gandhim oznacz? 
kapitalny zwrot w sytuacji indyjskiej, 
zakończenie ostrej formy walki an­
gielsko - indyjskiej i możliwość współ 
nego rozważania reformy ustroju ce­
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sarstwa indyjskiego w .atmosferze 
pokojowej. Problem konstytucyjny 
był już zresztą ubocznie poprawiany 
w czasie rokowiań Irwinga z Gandhim, 
a prace te będą pewno kontynuowane 
w coraz nowiszym zakresie.

Takie załagodzenie konfliktu indyj 
skiego stanowi jeszcze jeden dowód 
tradycyjnej mądrości polityki angiel 
skiej, która po wykazaniu siły w for­
mie ostrych represyj, potrafiła wy­
ciągnąć rękę do zgody z przeciwni­
kiem i zasiąść do jednego stołu dla 
szukania zgodnego wyjścia. To mi­
strzowskie posunięcie pozwala ro­
kować nadzieję, że i w dalszej akcji 
Anglja znajdzie rozstrzygnięcie pro­
blemu indyjskiego ku zadowoleniu 
dążeń Indyj bez naruszania interesów 
Imperjum.

Największą jednak sensacją poli­
tyczną w lutym był fakt porozumienia 
angielsko - francusko - włoskiego w 
sprawie ograniczenia zbrojeń mor­
skich. Jak wiadomo w czasie kon 
ferencji mocarstw morskich w roku 
ub. nie doszło do porozumienia o re­
dukcji zbrojeń Francji i Włoch, wo­
bec czego pakt zawarły tylko 3 mo­
carstwa, Anglja, Japonja i Stany 
Zjednoczone, a wartość paktu mogła 
być zredukowana przez zastrzeżenie 
zwiększenia zbrojeń w raizie zagroże­
nia przez inne mocarstwa. Od tej 
konferencji morskiej rozpoczyna się 
ostry antagonizm francusko - włoski, 
zakłócający atmosferę polityczną Eu 
ropy i wzmacniający nadzieję rewi­
zjonistyczne Niemiec.

Próby porozumienie i układy, pro­
wadzone w ciągu roku ub. nie dopro­
wadziły do załatwienia sprawy, a o- 
stre mowy Mussoliniego podniecały 
oba narody. Zbliżenie francusko-an­
gielskie, o którem pisaliśmy w arty­
kułach poprzednich umożliwiło czyn­
ne wystąpienie Anglji zarówno w kie 
runku dojścia do porozumienia z 
Francją, jak i podjęcia się pośrednic­
twa między Francją i Włochami. Już 

w pierwszej połowie lutego angielski 
delegat do spraw rozbrojenia, Crai- 
gie przeprowadził w Paryżu rokowa­
nia z przedstawicielem Francji, Mas- 
sigi‘m co do warunków porozumienia. 
Nieoczekiwanie w końcu lutego przy­
byli do Paryża minister spraw zagra­
nicznych Henderson i pierwszy lord 
admiralicji Ałexander i po dwóch 
dniach intensywnych rokowań, pro­
wadzonych w atmosferze obustron­
nego zaufania i przyjaźni, nastąpiło 
ustalenie treści porozumienia. Przed­
stawiciele wymienieni udali się 
do Rzymu, gdzie również skłonili 
rząd włoski do zaakceptowania treści 
porozumienia. Dokładny tekst ukła­
du nie został jeszcze opublikowany, 
lecz z głosów prasy poinformowanej 
można odtworzyć sobie przypuszczał 
ną jego treść. Francja, żądając do­
tychczas tonnażu 709 tys. ton i prze­
wagi około 200 tys. ton nad flotą 
włoską, zgodziła się na redukcję ton- 
naźu do 640 tys- ton, utrzymując 
przewagę nad flotą włoską w wyso­
kości 150 tys. ton. W szczegółach u- 
kład zawierać będzie zapewne równo 
wagę zbrojeń francuskich i włoskich 
w grupach krążowników i pancerni­
ków, z zastrzeżeniem dla Francji pra­
wa zbudowania dwóch jednostek lin- 
jowych po 23 tys. ton, a zapewni 
Francji znaczną przewagę w dziale 
łodzi podwodnych.

Gruntem, na którym doszło do po­
rozumienia są niewątpliwie zagadnie­
nia gospodarczo - finansowe i zna­
czenie Francji w tej dziedzinie. Ró­
wnocześnie z rokowaniami rozbroje- 
niowemi toczyły się w Paryżu per­
traktacje francusko - angielskie o 
współdziałanie na rynku złota i kre­
dytów dla Europy Środkowej- Natych 
miast zaś po układach rzymskich zja­
wiły się pogłoski o pożyczce francus­
kiej dla Włoch w wysokości 100 mil- 
■jonów dolarów, niezmiernie ważnej 
dla życia gospodarczego Włoch. Siła 
finansowa Francji okazuje się więc w 
całej sile i staje się głównym czyn- 
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nuKiem odbudowy znaczenia Francji 
w polityce europejskiej.

Znaczenie zawartego porozumienia 
w polityce europejskiej jest niezmier 
nie doniosłe. Przdewszystkiem u 
możliwia ono realne redukcje zbro­
jeń morskich i należyte wyzyskanie 
rezultatów konferencji londyńskiej.

Ważniejsze jednak jest odprężenie 
w stosunkach francusko - włoskich, 
które prawdopodobnie rozciągać się 
będzie na całokształt spornych spraw 
i umożliwi przez to odbudowanie je­
dnolitego frantu Entenfy. Zmniej­
szy to również napięcie na granicy 
Włoch i Jugosławji, grożące w lecie i 
jiesieni możliwością nieobliczalnych 
wybuchów Wreszcie widoki konfe­
rencji rozbrojeniowej w 1932 popra­
wiają się znacznie przez jednolite 
wystąpienie trzech mocarstw, które 
już przeprowadziły w tej sprawie za­
sadnicze rokowania przy okazji pak­
tu morskiego.. Dlatego też odbudowa­
nie Emtenty musi spotkać się ze szcze 
rem uznaniem wszyskich zwolenni­
ków utrwalenia pokoju w Europie i 

wywołać podziw dla umiejętnego 
prowadzenia układów ze strony An-

Istotnie też zarówno prasa tych 
trzech mocarstw, jak i Ameryki i Ja- 
ponji wyraża najwyższe pochwały dla 
talentu Hendersona i Alexandra. 
Niemcy natomiast, niezadowolone od 
dłuższego czasu z umocnienia enten- 
te‘y francusko - angielskiej, starające 
się do ostatniej chwili budzić wątpli­
wości co do zawarcia układu francu- 
sko-włoskiego, otrzymały potężny 
cios dla swych rachub rewizjonistycz 
nych przy pomocy Włoch. Nie ukry­
wają też swego rozczarowania i w 
prasie niemieckiej -zjawiają się głosy, 
że Niemcy powinny wycofać się z kon 
ferencji rozbrojeniowej 1932 r., a na­
wet i iz Ligi Narodów. W każdym 
razie konsternacja w opinji niemiec 
kij jest już teraz bardzo wyraźna- 
Rosja sowiecka, tradycyjnie już, na­
zywa i te układy nowym spiskiem 
świata kapitalistycznego przeciwko 
ustrojowi komunistycznemu w Rosji
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WŁADYSŁAW NAWROCKI

Praca organizacyjna i wyszkoleniowa 
w P. W.

I. W s t ą p.

Rok 1927 był przełomowym rokiem 
dla wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego w Polsce. Powo­
łanie do życia przez Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego Państwowego Urzę 
du W. F. i P. W. jako władzy cen­
tralnej — dopiero przyczyniło się do 
odpowiedniego rozwoju p. w. i w. f.

Cztery lata już upłynęło od tego 
czasu, — widzimy olbrzymi rozrost 
p. w., które dzisiaj stało się „emana 
cją wojska w społeczeństwie", które 
dzisiaj stało się jakby składową czę­
ścią życia społeczeństwa, które wy­
walczyło sobie ciągłość pracy i które 
stanowi dzisiaj integralną zasadę 
realizowania w terenie hasła „Narodu 
pod bronią".

To też nic dziwnego, że w związku 
z p. w. i w. f. wyłania się cały szereg 
przeróżnych zagadnień, które są jesz 
cze nie wpełni rozwiązane, które wy­
magają dyskusji rzeczowej, dyskusji, 
któraby ugruntowała trwałe zasady 
i wytyczne pracy w zakresie p. w. i 
w. f.

Są dwa działy w pracy p. w. i w. f., 
które wysuwają się na czoło zagad­
nień, a mianowicie: organizacja i wysz 
kolenie.

Prawda — mamy przecież już ,.wy­
tyczne" i „programy", mamy wresz­
cie poza sobą doświadczenie cztero­
letnie, jednakże to wszystko tembar- 
dziej wymaga ulepszeń, dostosowania 
do terenu, wreszcie harmonji z rozro­
stem p. w. i w. f.

Poruszany przeze mnie temat „Pra­
ca organizacyjna i wyszkoleniowa w 
p. w," — jest odwdźwiękiem z terenu, 
jest zbiorem spostrzeżeń i wysnutych 
wniosków, które obrazują całokształt 

tych zagadnień pod kątem widzenia u- 
lepszeń i rzeczywistej pracy w tere­
nie, pracy, któraby wydała jaknajlep 
sze owoce w stosunku do zagadnień 
obrony Państwa i właściwego rozwo­
ju p. w. i w. f. wśród społeczeństwa.

II PRACA ORGANIZACYJNA
W P. W.

Jest takie przysłowie „Niema nic 
nowego pod słońcem". Przysłowie to 
można w pełni zastosować do p. w. 
i w. f.

Czyż p. w i w. f. jest nowym wyna- 
la kiem w Polsce? Zapewne, że nie.

Przed wojną światową, kiedy by­
liśmy jeszcze w okowach niewoli, 
p. w. i w. f. w Ojczyźnie naszej roz­
wijało się każdym zaborze w swoisty 
sposób, dostosowując się do warun­
ków lokalnych.

W Małopolsce p. w. i w. f. istniało, 
rozwijało się i pracowało jawnie, bo 
wiem zabór austrjacki posiadał jesz­
cze względnie największą swobodę.

W „Kongresówce' pw i wf rozwija­
ło się przdwaźniie tajnie (konspira­
cyjnie).

W Poznańskiem również pw i wf 
istniało, może było najsłabsze, ale 
pracowało i to również konspiracyj­
nie,

W Małopolce na czoło wybiły się 
Drużyny Strzeleckie — następnie Zw. 
Strzelecki.

W Kongresówce „Frakcja Rewo­
lucyjna" i „Sokół".

W Poznańskiem „Sokół".
Poza tem mieliśmy we wszystkich 

zaborach cały szereg innych stowarzy 
szeń, jako to: Zw. Harcerstwa Pol­
skiego, Drużyny Bartoszowe, i t. d

Ale już wówczas gros p. w. i w. f. 
skupiało się w szeregach Drużyn 
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Strzeleckich następnie Zw. Strzelec­
kiego oraz w Kongresówce we Frak­
cji Rewolucyjnej to jest organizac­
jach p. w. stworzonych przez Mar­
szalka Józefa Piłsnidskiego.

A dlaczego?
Dlatego, że te organizacje miały 

charakter przedszkola wojska pol­
skiego, że te organizacje przede­
wszystkiem miały na celu wywalcze­
nie niepodległości, że wreszcie mia­
ły na celu utrzymanie ducha wojsko­
wego, tradycyj rycerskich w szere­
gach młodych obywateli, w szeregach 
dorastającej młodzieży.

Możemy śmiało powiedzieć, że 
wspomniane organizacje były w do- 
słownem tego słowa znaczeniu orga­
nizacjami przysposobienia woskowe­
go polskiego, że one centralizowały 
wysiłek zbrojny społeczeństwa pol­
skiego.

Widzimy więc skupienie wysiłków, 
skupienie nie tylko organizacyjne na 
szczeblu ówczesnego przysposobienia 
wojskowego, widzimy nie tylko wysi­
łek, lecz fakt, że na czele tego przy­
sposobienia wojskowego stoi jeden 
wódz — wówczas Komendant Józef 
Piłsudski.

Powstają nietylko kontury przysz­
łej armji, ale nawet sama armja z 
wodzem na czele, armja, która pod­
czas wojny światowej stała się Legjo- 
nami i stała się zawiązkiem i hasłem 
dla wszystkich innych formacyj pol­
skich — powstałych podczas wojny 
światowej, a zwłaszcza w zaraniu tej 
(Legjon Puławski i Legjon Bajoń- 
czyków).

Z tego przypomnienia przeszłości 
wynika, że mamy już poważną hi- 
storję przysposobienia wojskowego, 
że p. w. nie jest u nas nowością.

Ale historja ta jest dla nas drogo­
wskazem w chwili obecnej. Już wów­
czas widzimy dążność do ześrodko- 
wania wysiłków, dążność do oparem 
się na organizacji p. w., która znala­
zła oddźwięk w społeczeństwie, która 
skupiła w swych szeregach najwięk­

szą ilość ćwiczących obywateli i któ­
ra stała się ośrodkiem pracy w za­
kresie p. w. i w. f.

Widzimy odruch społeczeństwa 
odruch, który w pełni popiera dąże­
nia do walki zbrojnej.

Cały wysiłek idzie w jednym kie­
runku, w kierunku uczynienia ówczes 
nego p. w. ramienia zbrojnego Naro­
du, ramienia, które byłoby w stanie 
wywalczyć niepodlegość i zjednocze­
nie Ojczyzny.

Zwłaszcza w Małopolsce ten wysi­
łek w szczególności się uwypukla, 
gdyż są tam najlepsze warunki dla 
rozwoju p. w.

Z tego wynika, że społeczeństwo 
zdaje sobie sprawę że powinna istnieć 
tylko jedna organizacja przysposo­
bienia wojskowego dla wszystkich 
ćwiczących i że na tej organizacji po­
winno się bazować p, w. gdyż przez 
takie ujęcie sprawy wszystkie wysił­
ki zespolą się w jedną całość ,a nie 
zostaną rozstrzelone. Ten wysiłek 
wiemy jakie wydał rezultaty: powsta­
ły Leg jony i inne formacje polskie, 
które zaświadczyły przed światem 
swojemi walkami z zaborcami, że 
Polska nie chce swojego wyzwoleńia 
z niewoli „darmo", a że przeciwnie, 
chce to wyzwolenie sobie wywalczyć. 
I tak się stało!

A jak się przedstawiają stowarzy­
szenia p. w. w Polsce wyzwolonej?

Widzimy rozmach. Powstaje cały 
szereg przeróżnych stowarzyszeń pw 
Każde stowarzyszenie chce mieć mo­
nopol na prowadzenie pracy pw i wf. 
Ilość tych stowarzyszeń rośnie jak 
grzyby po deszczu. Organizatorami 
stowarzyszeń są poszczególne osoby, 
któreby chciały mieć „swoje" wojsko, 
os by te chciałyby wyróść na daw­
nych „regimentarzy" — jednem sło­
wem mieć „obronę potoczną", a przez 
to i wpływy i znaczenie w myśl hasła 
„wszystko ad personami".

Państwowy Urząd P. W. i W .F, ma 
trudne zadanie do spełnienia — bo 
przecież jeden jest tylko cel przyspo­
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sobienia woj skowego: przygotowanie 
obywateli do obrony Państwa przez 
przerobienie odpowiedniego progra­
mu wyszkolenia wojskowego, wycho­
wania fizycznego i wychowania oby­
watelskiego!

Temu celowi musi być podporząd­
kowane wszystko!

..Biedny" Powiatowy Komendant 
PW już się nie orjentuje co do nazw 
poszczególnych stowarzyszeń, które 
prowadzą p. w. i w. f. lub chcą te rze­
czy prowadzić.

Ilość prezesów, wiceprezesów, rad­
ców zarządów, komendantów i t. d. 
tak wzrasta, że wkrótce jest ich wię­
cej jak ćwiczących. Z każdym ,,bied­
ny" Powiatowy Komendant PW musi 
nie tylko konferować, ale być kur- 
tuazjny — składać wizyty, a to 
już wszystko dałoby nam „pospolite 
ruszenie", złożone nie z szeregowych, 
którzy ćwiczą, a z samych u- 
tytułowanych obywateli, którzy kon­
ferują, zbierają się i radzą bez koń­
ca.

Ale życie idzie napród!
Ta organizacja p. w. i w. f., która 

ma swoją tradycję, która zrosła się 
z terenem, która nie patrzy na ilość, 
a i.a jakość, która rzeczywiście pro­
wadzi wyszkolenie wojskowe, wycho­
wanie fizyczne i wychowanie obywa 
telskie — zdobywa sobie coraz więk­
szą ilość ćwiczących, rozrasta się, wni 
ka w teren, staje się tylko emanacją 
wojska w społeczeństwie, daje woj­
sku dobrych strzelców, zaprawionych 
i zahartowanych fizycznie obywateli 
— ta organizacja nietylko stopniowo 
staje się w poszczególnych powiatach 
jedyną organizacją pozaszkolną pw, 
ale i taką organizacją p. w., którą spo­
łeczeństwo darzy pełnem zaufaniem 
i która rzeczywiście realizuje hasło 
„Naród pod bronią".

Tą organizacją pw. jest Zw. Strze­
lecki.

Widzimy tutaj, że historja powta­
rza się. Społeczeństwo samo (samo­
rzutnie) zrozumiało, że p. w. musi się 

oprzeć na jednej najsilniejszej, naj­
starszej organizacji p. w. i oparło się 
na Związku Strzeleckim, który dzi­
siaj skupia w swoich szeregach po­
za p. w. szkolnem 75 proc, ćwiczących 
w stosunku do innych stowarzyszeń p. 
w.

A co robią nasi sąsiedzi w zakresie 
p. w.? Oni stopniowo wszystkie słabe 
stowarzyszenia p. w. likwidują, a po­
zostawiają i upaństwawiają tylko je­
dno, najwyżej dwa, lub trzy i tym sto 
warzyszeniom udzielają wszelkiej 
możliwej pomocy.

Niemcy oficjalnie (jeżeli tak moż­
na nazwać) uważają za państwową 
organizację p. w. Stahlhelm, który 
Państwo popiera w całej pełni i który 
uważa za emanację Reichswehry w 
społeczeństwie.

Faktem jest, że dzisiaj Stahlhelm 
jest armją miljonową. Widzimy tu je­
dnolity, centralny, skupiony wysiłek- 
co w rezultacie wydało pożądane o- 
woce.

Litwa posiada tylko Szaulisów czy­
li Związek Strzelecki Litewski. Orga­
nizacja ta jest organizacją państwo­
wą przysposobienia wojskowego — 
jest drugą, liczniejszą od armji czyn­
nej, armją narodową.

Rosja ma tylko tak zwane wojska 
terytorjalne — to jest przymusowe 
przysposobienie wojskowe.

A inne pańswa?
Jugosławja — dekret królewski 

zniósł wszystkie stowarzyszenia —a 
zespolił całe p. w. w jednem najlicz- 
niejszem w Jugosławji — w „Sokole" 
Sokół w Jugosławji jest jedyną orga­
nizacją przysposobienia wojskowego 
— państwową.

We Włoszech — jako jedyna pań­
stwowa organizacja p. w. jest faszyzm.

Wszędzie więc widzimy już nie 
dążność, ale faktyczne oparcie całego 
p. w. na jednej organizacji, podpo­
rządkowanej całkowicie Państwu z 
jednej strony, z drugiej opartej na 
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czynniku społecznym na zasadzie 
hasła: „wszystko dla obrony granic 
Państwa".

Czyż więc my mamy pozostać w ty 
le? Myślę, źe nie, gdyż samo życie 
stworzyło fakt dokonany.

Jeżełi jest mowa o faktycznem pw. 
— to dzisiaj jest to p. w. poza szko­
łami w całej pełni uprawiane w 
Związku Strzeleckim.

B. UPAŃSTWOWIENIE P. W. NA 
ZASADACH NAJWIĘKSZEJ 

ORGANIZACJI P. W.
Z tego rozważania wynika, źe już 

sprawa ostatecznego ugruntowania p. 
w. w pełni dojrzała.

Zasadniczo nasze p. w. jeżeli idzie 
o stowarzyszenia powinno przedsta­
wiać się następująco:

Zostają upaństwowione następują­
ce grupy p. w.

a) ZWIĄZEK STRZELECKI — ja­
ko jedyna organizacja państwowa 
przysposobienia wojskowego na tere' 
nie całego Państwa dla wszystkich 
obywateli od 16 lat w górę (przedpo­
borowi i rezerwa) — obejmująca p. w. 
i w. f. nie tylko mężczyzn, ale i ko­
biet.

W Związku Strzeleckim mamy na­
stępujące grupy p. w.

p. w. przedpoborowych (od 16 do 
21 lat),

p. w. rezerwistów,
p. w. pospolitego ruszenia,
p. w. kobiet,
p. w. specjalne: kawalerji, arty- 

łerji, łączności i t. d., oraz kolejowe, 
pocztowe, fabryczne.

b) P. W. SZKOLNE
P. W. Szkolne stanowi osobną gru­

pę, obejmującą hufce szkolne szkól 
akademickich, szkół średnich ogólno­
kształcących, szkół średnich zawodo­

wych i niższych oraz szkól dokształ­
cających.

c) ZWIĄZEK HARCERSTWA 
POLSKIEGO — jako jedyna organi­
zacja państwowa przysposobienia 
wojskowego na terenie całego Pań­
stwa dla młodzieży obojga płci do lat 
16 (szkolnej i pozaszkolnej — zwlasz 
cza szkół powszechnych).

d) STRAŻE POŻARNE — jako o 
sobna grupa p. w. — zajmująca się 
tylko obroną przeciwgazową, prze­
ciwlotniczą i przeciwżywiolową.

Toby były wszystkie grupy p. w., z 
których Związek Strzelecki byłby o- 
środkiem całej pracy p. w. i w. f. — 
to jest czołową organizacją, ostatecz 
nie realizującą hasło: ..Naród pod 
bronią" i będącą emanacją wojska w 
społeczeństwie.

Przedstawione powyżej wnioski są 
zasadnicze i muszą być jaknajprędzej 
wprowadzone w życie, a to dla uspra­
wnienia właściwej organizacji p. w. 
w terenie, organizacji, dostosowanej 
do potrzeb wyszkolenia wojskowego, 
wychowania fizycznego i wychowania 
obywatelskiego.

C. ORGANIZACJA TERENOWA.
Omówiliśmy organizację p. w. pod 

względem organizacji stowarzyszenie 
wej oraz wysnuliśmy zasadnicze wnio 
ski odnośnie ostatecznej struktury p. 
w. i w. f. w Polsce.

Opierając się na tych wnioskach 
(przeważnie stan faktyczny w terenie 
już jest taki) zastanowimy się nad or­
ganizacją terenową jednostek p. w.

Omówienie opieram na trzech 
czynnikach:

a) wyszkoleniu wojskowem,
b) wychowaniu fizycznem,
c) wychowaniu obywatelskiem.
Wszystko to razem ma nam dać 

cechy potrzebne dla stworzenia do­
brze przygotowanego pod względem 
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wojskowym i „morale" przedpoboro­
wego do służby w wojsku czynnem, 
lub dobrego rezerwisty.

Jako pdclstawową jednostką wy­
szkoleniową i organizacyjną p. w. 
przyjmujemy kompanję (tak jest prze 
ważnie w terenie).

Ponieważ mamy tylko Związek 
Strzelecki — więc ta kompan ja jest 
jednocześnie ośrodkiem p. w. i w. f. i 
wychowania obywatelskiego.

Zasadniczo terytorjalnie kompanja 
pokrywa się z terenem gminy i nosi 
nazwę tej gminy — np. 3 kompanja 
strzelecka (Różycka).

A więc wszystkie oddziały p. w. 
Z. S. na terenie całej gminy tworzą 
kompanję — jako jednostkę podsta­
wową wyszkoleniową i organizacyjną 
dla p. w.

Dla Zw. Strzel, wszystkie oddziały 
p. w. Z. S. tworzą jeden zbiorowy 
oddział Zw. Strzel. D-ca kompanji 
jest jednocześnie Komendantem zbio­
rowego oddziału Zw. Strzel.

W gminie mamy wobec tego jeden 
Zarząd Zbiorowego oddziału Zw. 
Strzel, i naodwrót tenże Zarząd jest 
Gminnym Komitetem WF. i PW.

Taka organizacja daje nam zespo­
lenie się wszystkich czynników dla 
jednego celu, dla rozwoju pw i wf.

Rozchodzi się tutaj o stworzenie 
wzorowych ośrodków, któreby zreali­
zowały wszystkie warunki dla owoc­
nej pracy pw i wf, a więc przyczyni­
ły się do stworzenia:

a) wzorowej gminnej świetlicy,
b) wybudowania strzelnicy na 100 

mtr.,
c) wybudowania boiska gminnego,
d) oraz założenia magazynu sprzę­

tu wyszkoleniowego pw i wf. i umun­
durowania.

A więc w organizacji terenowej 
musimy sobie postawić jasny cel, do­
stosowany do warunków lokalnych.

Tak jak to w strukturze organiza­

cyjnej p. w. w Państwie dostosowu­
jemy ramy do potrzeb obrony Pań­
stwa—tak samo teren musi być do­
stosowany do tychże wymogów.

Rozrost p. w. musi się mieścić w 
pewnych ramach.

Cytowana wyżej organizacja tere­
nowa p. w. będzie trwała, a to z przy­
czyn następujących:

a) terytorjum gminy, najmniejszej 
jednostki administracyjnej i samorzą 
dowej — będzie podstawową jednost 
ką zbiorową wyszkoleniową — kom­
pan ją p. w. —jednocześnie oddziałem 
zbiorowym Zw. Strzel.,

b) w ramach tej kompanji albo od­
działu zbiorowego znajdą się wszyst­
kie jednostki p. w. w danej gminie, 
wytworzy się z czasem tradycja kom- 
panijna i zżycie z terenem.

c) powstaną w ten sposób wzorowe 
ośrodki pw i wf gminne i miejskie.

Ośrodki gminne i miejskie kompa- 
nijne staną się fundamentem dla wyż 
szej organizacji i dla całego p. w.

Jeżeli mówimy o wyższej organi­
zacji — to mam tu na myśli tworze­
nie w powiatach bataljonów strzelec­
kich. W skład takiego bataljonu wcho 
dzi od 3 do 5 kompanij strzeleckich. 
W terenie takiego bataljonu znajdzie 
się miasteczko, tworząc miejski ośro­
dek pw i wf.

W niektórych rejonach dywizyj­
nych mamy nawet pułki p. w. Kon­
cepcja ta powstała z tej przyczyny, 
że dowódcy tych dywizyj doszli do 
wniosku, że jeżeli powiat posiada od 
1000 do 1500 ćwiczących w p. w. i je­
żeli ci ćwiczący są zgrupowani w 
dwóch tub trzech bataljonach — to 
siłą rzeczy jestto już terytorjalny 
pułk pw i dowódcą takiego pułku jest 
każdorazowy Komendant Powiatowy 
P. W.

Zagadnienia wyższej organizacji te- 
rytorjalnej są sprawą mniej ważną— 
natomiast najważniejsze są podsta­



Nr. 3 PRACA STRZELECKA 31

wowe ośrodki pracy wyszkoleniowej, 
a temi są kompanje, to jest ośrodki 
gminne i miejskie p. w. gdyż na nich 
bazujemy całą naszą pracą pw i wi

Ażeby praca wyszkoleniowa mo­
gła być owocna — musimy stworzyć 
warunki pracy, a stworzymy je wte­
dy, jeżeli organizacja terenowa bę­
dzie stała na wysokości wymagań.

Wspomniany system organizacyjny 
został już wprowadzony na terenie 
jednego z O. K. i okazał się on bar­
dzo dobry.

III. PRACA WYSZKOLENIOWA 
P. W.

Omówiłem pracę organizacyjną p. 
w. — przechodzę obecnie do omówie­
nia pracy wyszkoleniowej p. w.

Mamy nowy uproszczony program 
wyszkolenia p. w. i w. f.

Już z góry muszę podkreślić, że 
program ten nie tylko wytrzymał 
próbę" w terenie, ale stał się, na­

prawdę, programem, który rzeczywi­
ście można przerobić w całości.

A. CHARAKTERYSTYKA 
PROGRAMU;

Program wprowadził bardzo ważne 
modyfikacje, a mianowicie:

a) skrócił okres szkolenia, niezbę­
dny dla otrzymania świadectwa II st. 
p. w. z 3-ch lał na 2-a lata.

b) zakres szkolenia został zawarty 
w ramach wyszkolenia pojedynczego 
żołnierza,

c) położono szczególny nacisk na 
wyszkolenie strzeleckie, wychowanie 
fizyczne i (co uważam za bardzo waż­
ne) wychowanie obywatelskie, to jest 
stworzenie prawdziwego*  typu „mo­
rale" żołnierza - obywatela,

d) również położono wielki nacisk 
na zapoznanie się ćwiczącego w p. w. 
z terenem i na zaprawę marszową.

e) kompletnie zmodyfikowano do­
tychczasowy system prowadzenia 
ćwiczeń, a mianowicie zniesiono zbiór 
ki dwugodzinne, a natomiast wpro­
wadzono jednorazowe ćwiczenia ca­
łodziennie raz w miesiącu lub pól- 
dzienne dwa razy w miesiącu.

B. ZNACZENIE REFORM 
WYSZKOLENIOWYCH W P. W.
a) Skrócenie okresu szkolenia, nie­

zbędnego dla otrzymania II st. p. w. 
z 3-ch lat na 2-a lata w terenie zo­
stało przyjęte nie tylko życzliwie ale 
nawet radośnie.

Faktem jest, żel 3-y lata zdołało 
przetrwać w p. w. 25 proc, ćwiczą­
cych — natomiast 2-a lata przetrwają 
wszyscy. Zarządzenie to jest ogrom­
nie ważne również i dla powiatów 
nadgranicznych, skąd młodzież wy­
chodzi na letnie roboty sezonowe za­
granicę.

Poza tem mamy dwa równomierne 
okresy wyszkolenia: I st. pw — rok, 
II st. pw. — rok,

b) Zmniejszenie programu wyszko­
lenia do zakresu szkolenia w ramach 
wyszkolenia pojedyńczego żołnierza 
—ogromnie ułatwia pracę wyszkole­
niową i faktycznie przy obecnym wy­
posażeniu w broń i spręt wyszkole­
niowy pw i wf oraz przy obecnej ilo­
ści kadry zawodowej i półzawodowej 
pw.—pozwala ten program przerobić.

Wyeliminowanie drużyny z wy­
szkolenia bojowego urealniło program 
wyszkolenia, a dlaczego?

Czyż można było przerobić wyszko­
lenie bojowe drużyny, kiedy p. w. nie 
było wyposażone w 1. k. m. lub r. k. m. 
nie mówiąc już o innym sprzęcie?

Wyszkolenie bojowe drużyny w 
kompanji w pułku prowadzi zawsze 
osobiście dowódca kompanji, w rzad­
kich wypadkach młodszy oficer, gdy 
tymczasem w p w. na cały powiat 
jest jeden Powiatowy Komendant 
PW. jako oficer zawodowy. Nie może 
on osobiście szkolić poszczególne je­
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dnostki p. w. jak np. d-ca kompanji w 
pułku, gdyż teren powiatu to prze­
strzeń niekiedy 1000 kim kw. Powiat 
posiada nieraz 60 do 80 odziałów pw.

Podoficerowie zawód, i kadra pół- 
zawodowa oraz honorowa p. w. szko­
lenia bojowego w ramach drużyny 
przeprowadzić nie mogła.

Obecny program jest dostosowany 
do nowego regulaminu piechoty.

c) Ponieważ piechota jest kombi­
nacją ognia i ruchu — dlatego też 
nowy program wyszkolenia kładzie 
największy nacisk na wyszkolenie 
strzeleckie, którego zakres został fak 
tycznie zwiększony — strzelania o- 
stie dostosowane do wymogów służby 
czynnej i obrony Państwa.

Nic słuszniejszego, gdyż wyszkole­
nie strzeleckie jest podstawą wy­
szkolenia nie tylko piechoty, ale 
wszystkich rodzai broni głównych.

Opanowanie techniczne tego wy­
szkolenia — to już znaczna praca 
wyszkoleniowa wojskowa.

Wiemy o tem, że przedpoborowi— 
to przeważnie słabo rozwinięci oby­
watele, których w dość pokaźnej licz­
bie trzeba zwalniać z odbycia powin­
ności wojskowej właśnie z przyczyn 
ułomności fizycznych.

Przysposobienie wojskowe ma prze 
dewszystkiem położyć nacisk na 
uprawianie w. f. w jednostkach p. w. 
ażeby do wojska przychodzili młodzi 
obywatele, dobrze rozwinięci fizycz­
nie i zdrowi.

Położenie wielkiego nacisku na 
uprawianie w. f. w jednostkach p. w. 
wprowadzi w życie w całej pełni ha­
sło: ,,W zdrowem ciele — zdrowy 
duch".

Nowością, powiedziałbym najważ­
niejszą, jest położenie nacisku na u 
prowianie wychowania obywatelskie­
go (oświaty i kultury) które ma nam 
dać prawdziwy typ „morale" żołnie­
rza - obywatela.

Przez to podnosi się dopiero war­
tość pracy wyszkoleniowej p. w.

Zdrowe ciało i zdrowy duch — oto 
czynniki dla dobrego żołnierza.

Gdybyśmy tylko prowadzili wy­
szkolenie wojskowe, nie wychowywa­
li — tworzylibyśmy żołnierza — au­
tomat, żołnierza bez żadnej siły mo­
ralnej, żołnierza, który mógłby się 
załamać w chwilach ciężkich — w 
walce z wrogiem!

Wszystkie wojny wykazały, że siła 
moralna i uświadomienie narodowo - 
obywatelskie połączone z dobrem 
wyszkoleniem wojskowem dopiero 
nam dają żołnierza, na którego mo­
że dowódca liczyć, który w boju nie 
zawiedzie.

Wychowanie obywatelskie — to o- 
gromnie ważna rzecz. Ono przykuwa 
do wojska i do Państwa, ono kształci 
charakter, ono wytwarza hart i wolę 
pracy dla Ojczyzny.

Podkreślenie, że wychowanie oby­
watelskie jest jedną z głównych 
części wyszkolenia w p. w. jest bar­
dzo dużej wagi w stosunku do rozwo­
ju p. w. i w. f.

d) Zwrócono specjalną uwagę na 
drugi czynnik walki piechoty — na 
ruch, a mianowicie na zapoznanie 
gruntowne ćwiczących w p. w. z tere­
nem i na zaprawę marszowa.

Piechota maszeruje, naciera, wy­
korzystuje przytem teren, dlatego za­
prawa marszowa i opanowanie terenu 
już powinno być ćwiczone bardzo u- 
silnie w p. w.

e) Dotychczas był taki system szko 
lenia:

Każdy oddział p. w. odbywał dwie 
zbiórki na tydzień po dwie godziny, 
czyli razem 8 zbiórek na miesiąc. 
Proszę sobie wyobrazić, że powiat li­
czy 80 oddziałów p. w. (są takie po­
wiaty). A więc jeżeli każdy oddział 
ma 8 zbiórek na miesiąc to razem w 
takim powiecie wypadnie 640 zbiórek 
dwugodzinnych na miesiąc. Zbiórki te 
odbywały się przeważnie w godzinach 
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wieczorowych w czasie od 18 do 20— 
względnie w niedzielę między godz. 
14 a 16.

Czyż było rzeczą możliwą do wyko­
nania, ażeby Powiatowy Komen­
dant PW. mając nawet do swo­
jej dyspozycji najszybszy środek lo­
komocji — aeroplan — mógł skontro­
lować ćwiczenia na tych zbiórkach9 
Naturalnie, że nie!

Ilość oddziałów wzrastała — trze­
ba było rozbudowywać kadrę półza- 
wodową p. w. płatną. Wydatki na o- 
płatę tej kadry wzrastały. Były po­
wiaty, gdzie opłata kadry półzawo- 
dowej p. w. doszła do sumy ponad 
15.000 zł. rocznie. Na przyszłość per­
spektywa była jeszcze gorsza jeżeli 
idzie o wydatki na opłatę kadry pół- 
zawodowej p. w.

Wartość ćwicżeń, niekontrolowa­
nych, a prowadzonych przez kadrę 
półzawoidową p. w. była prawie że 
żadna!

Sytuacja się zmieniła zaraz po 
wprowadzeniu ćwiczeń jeden raz w 
miesiącu całodziennych łub dwa ra­
zy w miesiącu półdziennych.

Dlaczego?
Dlatego, że nastąpiła ciągłość ćwi­

czeń, że można było zarządzić ćwi­
czenia dla ośrodków kompanijnych 
że wreszcie Powiatowy Komendant 
P. W. może sam osobiście kierować 
ćwiczeniami, a nawet może osobiście 
prowadzić wyszkolenie bojowe 
względnie wyszkolenie strzeleckie.

Praca wyszkoleniowa została upo­
dobniona do pracy kursowej, a nawet 
'wojska czynnego.

Nastąpiła możność doboru odpo 
wiednich instruktorów, ześrodkowa- 
nia sprzętu wyszkoleniowego p. w. i 
w. f.

Wyszkolenie oparło się na ośrod­
kach kompanijnych i gminnych.

Przez wyszkolenie wzrosła karność 
i spoistość p. w., a także organizacja 
jednostek w terenie.

C. Przeprowadzenie wyszkołenia.
Jeżeli przyj mierny, że bazujemy 

pracę wyszkoleniową na kompanj ach 
to jest na ośrodkach gminnych p. w. 
i w. f. — przeprowadzenie wyszkole­
nia będzie ogromnie łatwe.

Weźmiemy pod uwagę powiat o 
średniej ilości gmin wiejskich i miej­
skich — powiedźmy, że ten powiat 
będzie miał 16 gmin, czyli 16 kompa- 
nij p. w.

Jeżeli każda kompan ja będzie mia­
ła jeden dzień ćwiczeń w miesiącu— 
to w takim razie na ćwiczenia przy- 
padnie 16 dni w miesięcu.

Weźmiemy inny wypadek, a mia­
nowicie, że tylko w 8 kompanjach da 
się przeprowadzić całodzienne ćwi­
czenia w dnie powszechne, a w pozo­
stałych tylko w niedzielę i święta. W 
takim razie wypadnie nam szkolić 
w każdą niedzielę po 2 kompanje, 
czyli ilość dni wyszkoleniowych 
zmniejszy się z 16 na 12.

W każdym razie Powiatowy Ko­
mendant PW będzie miał prawie pół 
miesiąca wolne na prace organiza­
cyjne, gospodarcze, kancelaryjne itd.

Jak więc należy organizować ćwi­
czenia całodzienne lub półdzienne 
p. w.?

Powiatowy Komendant PW. musi 
organizację oprzeć na 4-ch czynni­
kach, a mianowicie:

a) Program wyszkolenia.
Program wyszkolenia opracowuje 

się tylko jeden na dany miesiąc dla 
każdego stopnia p. w. z osobna. Pro­
gram należy tak ułożyć, ażeby rze­
czywiście w ciągu ćwiczeń całodzien­
nych lub półdziennych można tako­
wy w terenie przerobić.

Uważam, że w czasie całodziennej 
zbiórki ćwiczebnej danej kompanj i 
p. w. należy jedynie przerabiać: szko­
łę strzelca, naukę o terenie (wyszko­
lenie bojowe), wychowanie fizyczne 
oraz naukę służby w połączeniu z wy­
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chowaniem obywatelskiem. Na musz­
trę, grenadjerkę i szermierkę przewi­
dzieć najwyżej jedną godzinę.

W każdym razie na wyszkolenie 
stizeleckie i wyszkolenie bojowe na­
leży przewidzieć conajmniej po 2 i 
pół godzin, a na wychowanie fizycz­
ne I-ą godzinę.

Jeżeli w ciągu danej zbiórki prze­
widziany program wyszkolenia nie zo 
stał przerobiony, należy dokończyć 
go na następnej zbiórce.

b) Grupy instruktorskie.
Nowy program wyszkolenia pozwą 

la nam przeprowadzić kompletną re­
organizację dotychczasowej kadry in­
struktorskiej.

Przedewszystkiem odpada obowią­
zek utrzymywania licznej płatnej ka­
dry półzawodowej p. w.

W tem miejscu należy stwierdzić, 
że ilość kadry półzawodowej p. w. 
(płatnej) w ostatnich czasach ogrom­
nie wzrosła. Opłata tej kadry pochła­
niała duże sumy pieniężne nie tylko 
z kredytów P. U. W. F. i P. W., ale 
gros budżetów Powiatowych i Miej­
skich Komitetów WF i PW.

Z drugiej strony znowu należy 
stwierdzić, że wydajność pracy in 
struktorskiej tej kadry jest, niestety, 
niezbyt wielka i owocna.

Dzisiaj powiatowy Komendant PV/ 
nie tylko, że może, ale musi sam oso­
biście kierować ćwiczeniami swojej 
kompanji p. w.

Dla szkolenia w warunkach obec­
nych są potrzebne jedynie grupy in­
struktorskie, których ilość jest uza­
leżniona od wielkości powiatu, a prze 
dewszystkiem od ilości kompanij, to 
jest ośrodków gminnych i miejskich 
p. w. i w. f.

Jak to w praktyce wygląda?
Jeżeli powiat posiada do 10 kom­

panij p. w. — to wystarczy jedna 
grupa instruktorska na cały powiat, 
natomiast przy ilości 10 — 18 kom­

panij p. w. potrzeba na cały powiat 
dwie grupy instruktorskie.

Skład grupy instruktorskiej w I-ym 
wypadku (powiat liczy 10 kompanij 
p. w. — lub mniej).

Kierownik grupy instr. — Powiato­
wy Komendant PW (poza ogólnem 
kierownictwem — prowadzi osobiście 
wyszkolenie bojowe względnie wy­
szkolenie strzeleckie).

Instruktor w. f.—(podoficer zawód, 
względnie podoficer rez. płatny), któ 
ry ukończył kurs przodowników cie­
lesnych w Okręgowym Ośrodku WF.

Instruktor wyszkolenia strzeleckie­
go — podoficer zaw. instruktor.

Instruktor przedmiotów pomocni­
czych—podoficer rez. (płatny), a mia 
nowicie: musztry, szermierki i gre- 
nad jerki.

Instruktor walki przeciwgazowej— 
podoficer rez. (płatny) w miarę moż­
ności z ukończonym kursem gazo­
wym.

SKŁADY GRUP INSTRUKTOR­
SKICH W 2-IM WYPADKU 

(JEŻELI POWIAT LICZY 11 — 1S 
KOMPANIJ P. W.).

Tworzymy dla całego powiatu dwie 
grupy instruktorskie, a mianowicie:

Skład I-ej grupy instruktorskiej.
Kierownik grupy — Powiatowy 

Komendant PW (poza ogólnem kie­
rownictwem prowadzi osobiście wy­
szkolenie bojowe względnie wyszko­
lenie strzeleckie).

Instruktor w. f. — podoficer rez. 
(płatny) z ukończonym kursem przo­
downików cielesnych w Okręgowym 
Ośrodku W. F).

Instruktor wyszkolenia strzelec­
kiego — podoficer zawód, instruk 
cyjny.

Instruktor przedmiotów pomocni­
czych — (musztra, szermierka i gre 
nadjerka), podof. rez. (płatny).

Instruktor walki przeciwgazowej— 
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podoficer rez. (płatny), z ukończonym 
kursem gazowym.

Skład 2-ej grupy instruktorskiej.
Kierownik grupy — Powiatowy Ko­

mendant Zw. Strzeleckiego (prowadzi 
osobiście albo wyszkolenie bojowe — 
albo wyszkolenie strzeleckie).

Instruktor w. f. oraz przedmiotów 
pomocniczych (szermierka, grenad- 
jerka i musztra) podof. rez. płatny z 
ukończonym kursem przodowników 
cielesnych w Okręgowym Ośrodka 
w. f.

Instruktor wyszkolenia strzeleckie 
go i obrony przeciwgazowej — podof. 
zaw. instrukc.

Z tego zestawienia grup instruktor­
skich widać, źe w I-ym wypadku, to 
jest przy jednej grupie na powiat mie 
libyśmy tylko 3-ch instruktorów kon­
traktowych płatnych, a w 2-im wy­
padku, to jest przy dwóch grupach 
na powiat mielibyśmy 4-ch instruk­
torów kontraktowych płatnych.

Dla 1-go wypadku (biorąc pod u- 
wagę, że każdy instruktor otrzyma po 
150 zł. miesięcznie) utrzymanie ka­
dry półzawodowej płatnej wyniosło­
by tylko 450 zł.

Dla 2-go wypadku (biorąc pod u- 
wagę, że również każdy instruktor 
otrzyma po 150 zł. miesięcznie) — 
utrzymanie kadry półzawodowej płat 
nej wyniosłoby tylko 600 zł.

Dzisiaj przeciętnie na utrzymanie 
kadry półzawodowej p. w. idzie mie­
sięcznie około 1000 zł., a więc w I-ym 
wypadku otrzymujemy 550 zł. — to 
jest 6500 zł. oszczędności rocznie, a 
w 2-gim wypadku 400 zł, miesięcz­
nie to jest 4000 zł. oszczędności.

Na sumę 1000 zł. składają się kre­
dyty P. U. W. F. i P. W. oraz dotacje 
Powiatowych i Miejskich Komitetów 
WF i PW.

Przy starym systemie instruktor 
kadry półzawodowej p. w. otrzymy­
wał przeciętnie około 50 zł., obecnie 

zaś przy opłacie 150 zł. będzie można 
dobrać fachowych instruktorów, któ­
rzy będą mogli prawie całkowicie 
poświęcić się pracy wyszkoleniowej 
p. w. i w. f.

Taka grupa instruktorska będzie 
stała na wysokości wymagań.

Na czele jednostek p. w. jako do­
wódcy stanie kadra honorowa p. w. 
złożona z oficerów i podoficerów rez. 
Kadra ta nie będzie szkoliła, a nato­
miast będzie dbała o spoistość oddzia 
lu, o doprowadzenie oddziału na ćwi­
czenia, oraz będzie miała prawo za­
rządzać przynajmniej raz na tydzień 
lokalne zbiórki danej jednostki dla ce 
lów zaprawy marszowej, musztry, 
wykładów oświatowych oraz goto­
wości alarmowej. Jednem słowem 
wszystkie prawa dowódców.

IV zamian za tę pracę Państwo 
przyzna ulgi pracującym w p. w. o- 
ficerom i podoficerom w zakresie od­
bywania ćwiczeń w rezerwie (zmniej­
szenie ilości ćwiczeń), prawo nosze­
nia munduru swego pułku (to już 
jest wprowadzone), zniżkę 50 proc, 
na kolejach, przyśpieszenie awansu 
w rezerwie, opiekę lekarską, zwol­
nienie od podatku wojskowego, oraz 
ewent. inne ulgi.

Jakież wnioski możemy wyciąg­
nąć w powyższej koncepcji?

Wnioski następujące:

a) Następuje spotęgowanie wyszko 
lenia, gdyż Powiatowi Komendanci 
P. W. będą sami osobiście to wyszko­
lenie prowadzić.

b) Wyszkolenie właściwie będzie 
imsijało) (charakter kursowy, zbliżony 
do szkolenia stanu czynnego, wsku­
tek czego zupełnie odpada koniecz' 
ność organizowania kursów uzupeł­
niających na 11 st. p. w., natomiast 
porcje żywnościowe zużywane na te 
kursa — należy przydzielić na zbiórki 
całodzienne ćwiczebne.
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c) Powiatowi Komendanci PW bę­
dą mogli rzeczywiście co miesiąc nie- 
Ąylko kontrolować wszystkie jedno­
stki p. w. powiatu, ale stykać się z 
niemi, szkolić i jednocześnie w danem 
ośrodku kompanijnem p. w. (gminie 
— miasteczku) prowadzić na miejscu 
pracę organizacyjną w terenie.

d) Wyszkolenie, wychowanie fi­
zyczne, wychowanie obywatelskie sta 
ną się faktem realnym.

ROZKŁAD GODZINOWY 
CAŁODZIENNEJ ZBIÓRKI 

ĆWICZEBNEJ.
Przyjmujemy, że całodzienne ćwi­

czenie trwa 10 godzin.
od 8 do 9 — wychowanie fizyczne 

zgodnie z programem, (wszystkie 
grupy).

od 9 do 11 m. 30:
Grupa I st. p. w. — nauka o tere­

nie (wyszkolenie bojowe).
Grupa II st. p. w. — wyszkolenie 

strzeleckie.
od 11 m. 30 do 12: Musztra 

(wszystkie grupy).
od 12 do 13 m. 30: przerwa obia­

dowa.
od 13 m. 30 do 16:
Grupa II st. p. w. — nauka o te­

renie (wyszkolenie bojowe).
Grupa I st. p. w. — wyszkolenie 

strzeleckie.
od 16 do 17 — wszystkie grupy: 

szermierka, grenadjerka i wyszkole­
nie przeciwgazowe.

od 17 do 18 — nauka służby w po­
łączeniu z wychowaniem obywatel- 
skiem.

Domarsz i odmarsz oddziałów p. 
w. do swoich rejonów zakwaterowa­
nia musi być wykorzystany nietylko 
jako zaprawa marszowa, ale dla prze 
robienia ćwiczeń z zakresu służby 
szperacza, szpicy, alarmu lotniczego 
i dyscypliny marszowej oraz zacho­
wania się w marszu ubezpieczonym w 
nocy i w dzień.

Przy tej kalkulacji czasu otrzy­
mamy:

2 i pół godzin na naukę o terenie 
(wyszkolenie bojowe);

2 i pół godzin na wyszkolenie strze 
leckie;

1 godzinę na wychowanie fizyczne.
1 godzinę na naukę służby i wycho­

wanie obywatelskie;
1 i pół godziny na musztrę, grena- 

djerkę, szermierkę i obronę prze­
ciwgazową.

Należy do tego jeszcze doliczyć 
czas do marszu i odmarszu średnio 
na 2 godziny do 3-ch godzin, które są 
zużyte na zaprawę marszową i prze­
robienie pewnych fragmentów ze 
służby polowej.

Niezależnie od tego dowódcy jed­
nostek p. w. przeprowadzają przy­
najmniej raz na tydzień jedną zbiór­
kę od 2 do 3-ch godzin dla przepro­
wadzenia musztry, gier i zabaw spor­
towych, ewent. zaprawy marszowej i 
wykładów oświatowo - kulturalnych.

Razem więc przy tym systemie o- 
trzymujemy do 20 godzin pracy na 
miesiąc, a więc rocznie około 200 go­
dzin (10 miesięcy).

WYŻYWIENIE ĆWICZĄCYCH.
Ażeby zbiórki udawały się —- 

należy zorganizować wyżywienie ćwi 
czących, gdyż nie można wymagać, 
ażeby bez obiadu ćwiczono 10 go­
dzin. Mówiłem już, że przy obecnym 
systemie wyszkolenia uzupełniające 
kursa na II st. p. w. są zbędne, nato­
miast wszystkie porcje powinny być 
przydzielone na zbiórki ćwiczebne ca 
łodzienne.

Jak się przedstawia organizacja 
wyżywienia?

a) Praktyka wykazała, że jedna 
porcja źywn. N. wystarczy na 4-ch 
ćwiczących, gdyż rozchodzi się tu o 
wydanie tylko dobrej gorącej zupy. 
Chleb ćwiczący przynoszą z sobą — 



Nr. 3 PRACA STRZELECKA 37

względnie jak to już miało miejsce— 
chleb dostarczają gminne komitety 
w. f. i p. w. (1/4 klg. na każdego).

Jeżeli przyj mierny, że przeciętnie 
każdy powiat ma 1000 ćwiczących— 
to w takim razie na jeden miesiąc dla 
powiatu potrzeba będzie 250 porcyj. 
czyli na 9 miesięcy 2250 porcyj. 
a więc na rok około 2000 zł. na wyży­
wienie na powiat, co dla całego Pań­
stwa wyniesie około 500.000 zł. na 
porcje żywnościowe.

b) Należy wszcząć akcję, ażeby 
Powiatowe Komitety WF, i PW, za­
kupiły kuchnie połowę, w których 
można gotować zupę i herbatę. Taka 
kuchnia połowa wyjeżdżałaby do o- 
środków kompanijnych w dzień ćwi­
czeń. Kuchnia ta przydałaby się po­
za tern na większe ćwiczenia połowę 
i do obozów.

Albo też moźnaby było przepro­
wadzić akcję, ażeby każdy Gminny 
Komitet WF. i PW. postarał się dla 
swojej kompanji o kocioł do goto­
wania.

W każdym razie na terenie jedne­
go z O. K. akcja ta już jest wpełni 
prowadzona i nie natrafia na większe 
trudności. Ćwiczący otrzymują zupę 
gorącą względnie herbatę, a niektóre 
gminne komitety wf. i pw. dają 
chleb. Ćwiczenia te udają się zupeł­
nie dobrze, a przeciętnie średnia 
frekwencja obecnych na ćwiczeniach 
z danej kompanji wynosi od 60 do 
80 proc.

Rozwiązanie kwestji wyżywienia 
ćwiczących nie natrafia na większe 
trudności, jednakże jest jedną z waż­
niejszych rzeczy dla udania się zbió­
rek całodziennych ćwiczebnych.

Będą z początku trudności- które - 
mi nie należy się zrażać, byle mieć 
plan działania i wolę przeprowadze­
nia zbiórek ćwiczebnych.

IV. ZAKOŃCZENIE.
Oto byłyby wszystkie moje myśli' 

odnośnie pracy organizacyjnej i 
wyszkoleniowej w p. w.

Ogłaszając te myśli i przeżycia na 
łamach „Pracy Strzeleckiej" — 
chciałbym dojść do konkretnego 
wniosku, wniosku, któryby odzwier­
ciedlił całokształt zagadnień p. w. 
i w. f.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że p. w. i w. f. musi podporząd­
kować swoje wszystkie wysiłki jed­
nemu zagadnieniu: obronie Państwa.

Wartość obrony Państwa opiera się 
na wszystkich jego obywatelach, bo­
wiem jeżeli zajdzie potrzeba kiedyś 
obrony naszych granic, to w tej obro­
nie musi wziąć udział cały Naród 
gdyż zespolenie wszystkich wysiłków 
dopiero może nam dać zwycięstwo!

Przysposobienie wojskowe — jakc 
emanacja wojska w społeczeństwie— 
oparte na jednem największem sto­
warzyszeniu — na Związku Strze­
leckim — podporządkowane jednej 
władzy—władzy państwowej, a więc 
Państwowemu Urzędowi W. F. i 
P. W. — może nam dać gwarancje 
pełnej realizacji hasła: ,,Naród pod 
bronią".

Z drugiej strony ustałenie zasady, 
że p. w. jest przedszkolem wojska 
że jako przedszkole — ma ono nam 
dać przygotowanych do służby czyn 
nej obywateli, zahartowanych fizycz­
nie i uświadomionych jako obywate­
li, uświadomionych pod względem 
narodowym i państwowym.

Trzy czynniki pracy powinny obej­
mować p. w.:

a) wyszkolenie wojskowe;
b) wychowanie fizyczne;
c) wychowanie obywatelskie.
Jeżeli te trzy czynniki zostaną w 

terenie zrealizowane — p. w. spełni 
swoje zadanie.

Rozważania moje, oparte na do­
świadczeniu kilkoletniej pracy w te­
renie, mają się przyczynić do zwięk­
szenia naszych wysiłków i osiągnięcia 
jaknajlepszych wysiłków w zakresie 
przysposobienia wojskowego.



38 PRACA STRZELECKA Nr. 3

Na szlaku bojów 1 Brygady.
Fot. St. Mucha
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O. Z-SKI.

Marynarka wojenna — jako siła zbrojna 
państwa

WSTĘP.

Pobieżny rzut oka na dzieje naro­
dów przekona nas jaki wpływ wywie­
ra posiadanie morza na rozwój po­
szczególnych Państw.

Morze jest wyjściem na świat, jest 
wielkim szlakiem handlowym, który 
łączy państwa z rynkami zagranicz- 
nemi lub ze źródłami ich kolonjalnych 
bogactw.

Rozwój i potęga poszczególnych 
państw były skutkiem rozsądnego pa­
nowania na morzu i umiejętności wy­
zyskania korzyści jakie daje. Lecz nie 
wszystkie państwa zrozumiały nale­
życie obronę morską, to też zabrakło 
im jej w chwili decydującej, a brak 
ten spowodował późniejszy upadek 
potęgi państwa. Tak było z Kartaginą, 
Hiszpanją, Portugalją, Francją za cza­
sów Napoleona, wreszcie Holandją.

Odwrotnie, panowanie na morzu 
floty angielskiej umożliwiło koalicji 
zaopatrzyć podczas wojny światowej 
swoje armje w potrzebny materjał 
wojskowy, wyżywić je, wreszcie omi­
nąć względnie dobrze trudności ekono 
miczne wywołane długoletnią wojną. 
Tylko dzięki flocie wojennej przewie­
ziono na kontynent europejski pięć 
mil jonów wojsk angielskich i amery­
kańskich, a dla państw centralnych 
stworzono takie trudności ekonomicz ­
ne, że wkońcu potęga niemiecka zosta 
ła złamana. Złamana dlatego, że po­
mimo rozpaczliwych wysiłków, nie 
zdołała wyrwać marynarce angiel­
skiej panowania na morzu.

W dobie dzisiejszej, pomimo kon- 
ferencyj rozbrojeniowych każde więk 
sze państwo stara się sobie zapewnić 
panowanie na morzu, a jeżeli nie pa­

nowanie, to chociażby wyjście na 
świat.

Tak pisze o tem w swoim dziele 
„Walka o Bałtyk'' profesor Szelągow- 
ski:

„Odtąd już niema społeczeństwa, 
niema rządu ani kraju, w którymby 
się z potęgą morską i z polityką mor­
ską nie liczono, a wypadki zeszłego 
stulecia prawie doby ostatniej, które 
pchnęły politykę europejską na tory 
polityki oceanicznej, wszechświatowej 
zmuszają cały nacisk położyć na ro­
zwój floty i ha ekspansję narodów ko- 
lonjalną, czyli na politykę zamorską''.

W takich warukach znajomość ma­
rynarki wojennej, która jest organi­
zacją bardzo skomplikowaną i posia­
da najnowsze wynalazki współcze­
snej techniki, jest bardzo pożytecz­
ną dla każdego żołnierza i obywate­
la, to też postaram się zapoznać Czy­
telników ze składem i organizacją siły 
zbrojnej na morzu, ujmując ten temat 
jaknajściślej i podając wiadomości 
istotnie najważniejsze, gdyż niestety 
brak miejsca nie pozwala mi na wła­
ściwe rozwinięcie tego obszernego te­
matu.
ZADANIA MARYNARKI WOJEN­
NEJ PODCZAS WOJNY I ZNA­
CZENIE JEJ W CZASIE POKOJU.

Głownem zadaniem Floty Wojen­
nej jest oczywiście zwalczenie prze­
ciwnika na morzu.

Niestety nie wszystkie Floty mogą 
hołdować temu zaszczytnemu celowi. 
Większość flot wojennych całego 
świata nie posiada potrzebnego do te­
go celu stanu fąktycznego jednostek 
bojowych, jednakże nie wyklucza to 
potrzeby utrzymania floty wojennej, 
która i w mniejszym składzie ma du­
że pole działania.
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Dla dokładnego zrozumienia zadań 
morskiej siły zbrojnej, rozpatrzmy w 
streszczeniu znaczenie ekonomiczne 
morskich dróg hadlowych dla kaźdgo 
j aństwa.

Przy obecnym stanie gospodarki 
państwowej, prawie wszystkie pań­
stwa w większym lub mniejszym stop’ 
niu, związane są ze sobą stosunkami 
handlowemi. Każde państwo stara się 
zawładnąć rynkami zagranicznemi do 
kąd eksportuje nadmiar swoich su 
rowców czy leż wyrobów przemysłu 
krajowego. Odwrotnie przywozi stam 
tąd towary, których w kraju jest za- 
mało albo zupełnie brak-

Ta wymiana handlowa prowadzi się 
po większej części za pomocą mor­
skich okrętów handlowych, gdyż ten 
środek przewożenia towarów jest prze 
dewszystkiem o wiele tańszy, a jedno­
cześnie więcej wygodny.

Najwięcej opłacają się ładunki 
większe, dla przewożenia których po- 
trzebaby było kilkanaście pociągów 
towarowych, gdy tymczasem cały ich 
ładunek zabiera jeden okręt, który 
odbywa swą podróż od portu załado­
wania do portów przeznaczenia bez 
żadnych przystanków, najkrótszą 
drogą. Dzięki temu możemy otrzy­
mywać pewne artykuły bez znaczne­
go zwiększenia ceny, nawet z Ame­
ryki lub Australii.

Często się zdarza, że dwa państwa 
sąsiadujące ze sobą na kontynencie 
przewożą swe towary okrężną drogą 
morską, pomimo tego, że posiadają 
najkrótsze połączenia kolejowe. Tłu­
maczy się to tem, że pomimo dłuższe' 
drogi transport jednakże kosztuje o 
wiele taniej.

Widzimy więc że wygody korzy 
stania z dróg morskich są tak wielkie, 
że cały handel światowy prowadzi 
się właściwie drogami morskiemi, na­
tomiast koleje służą tylko do prze­
wożenia towarów do portów i Odwrót 
nie.

Podczas pokoju morskie drogi han­

dlowe są otwarte dla wszystkich o- 
krętów, lecz z chwilą wybuchu woj­
ny, sytuac j a zmienia się na niekorzyść 
państw, nieposiadających floty wo­
jennej.

Aby utrzymać w swym ręku wła­
sne linje komunikacyjne a jednocze­
śnie szkodzić przeciwnikowi na jego 
drogach morskich — potrzebna jest 
Flota Wojenna większa czy mniejsza 
— obojętne — byleby miała możność 
wykonać to zadanie, gdyż w innym 
wypadku państwo pozbawione możno 
ści dowożenia do siebie rozmaitych 
towarów, materjałów wojennych, żyw 
ności i t. p. prędzej czy później nie­
wątpliwie ulegnie. Widzimy więc, że 
drugiem, niewątpliwie waźnem zada­
niem floty wojennej jest obrona włas 
nych linij komunikacyjnych, które 
podczas wojny nabierają specjalnego 
znaczenia.

Następnem zadaniem marynarki 
wojennej jest obrona wybrzeża i 
własnych portów. W tym wypadku 
przychodzą z pomocą flocie pływają 
cej baterje nadbrzeżne, zagrody mi­
nowe i w znacznym stopniu lotnictwo 
morskie.

Poza temi głównemi zadaniami flo­
ta wojenna może blokować poety nie­
przyjacielskie lub operować na lin- 
jach komunikacyjnych przeciwnika i 
jeżeli nie zdoła zupełnie zablokować 
ruchu transportowego, przynajmniej 
poważnie może szkodzić przeciwniko 
wi, uszczuplając jego tonaż transpor­
towy.

Wreszcie flota wojenna może po­
magać własnej armji lądowej w wal­
ce. ostrzeliwuj ąc ze swej dalekonoś- 
nej artylerji umocnienia lądowe, lub 
przewożąc szybko na tyły nieprzyja­
ciela desanty, które może wysadzać 
na ląd pod przykryciem swojej arty­
lerji.

Wszystkie wymienione zadania flo­
ty wojennej sprowadzają się oczywi­
ście do jednego — panowania na mo­
rzu. To też każde państwo stara się 
doprowadzić stan swojej floty do te-
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go, by mieć możność panowaniu na 
morzu, do którego przylega jego tery- 
torjum. Jednak, gdy państwo chce, a- 
źeby na wypadek wojny flota wojen­
na była odpowiednia, to powinno o 
tem myśleć jeszcze w czasie pokoju. 
Na wojnie późno się ucizyć.

Z historji marynarek wojennych 
różnych krajów widzimy, do czego 
może doprowadzić takie zaniedbanie 
w czasie pokoju.

■ Z kolei iprzejdjzietny do udziafu 
marynarki wojennej w pracach po­
kojowych społeczeństwa.

Silna, dobrze wyszkolona marynar 
ka wojenna jest w czasie pokoju na­
macalnym wskaźnikiem siły zbrojnej 
państwa, a co zatem idzie—-potężnym 
czynnikiem politycznym.

Opierając się na morskiej sile zbrój 
nej, państwo może prowadzić czynną 
politykę i rozwijać znacznie swój han 
del. Niemożliwy jest też rozwój ma­
rynarki handlowej bez morskiej siły 
zbrojnej gdyż powstającym prywat­
nym towarzystwom Okrętowym pań­
stwo winno dać gwarancję, że intere- 
sa ich będą odpowiednio zabezpieczo­
ne; w przeciwnym razie nikt nie bę­
dzie ryzykował utratą kapitału.

Oprócz tych czynników polityczno- 
handlowych, marynarka ma znacze­
nie reprezentacyjne; okręty wojenne 
odwiedzają porty sąsiednich państw, 
a stan ich wpływa ogromnie na opin- 
ję obcych państw.

Poza tem marynarka wojenna, o- 
chianiając własnych rybaków i wody 
terytorjalne od najazdu obcych ele­
mentów, wydatnie przyczynia się do 
rozwoju przemysłu rybnego, mające­
go doniosłe znaczenie oraz prowadzi 
wszelkie prace hydrograficzne, za 
bezpieczając w ten sposób nawigację 
okrętów. Wreszcie niesie szybką ak­
cję ratowniczą.

Głownem jednak znaczeniem floty 
wojennej jest ten milczący wpływ, 
który wywiera ona swoją obecnością 

na ukształtowanie politycznych i han 
dlowych stosunków państwowych.

Tak się przedstawia znaczenie i za­
dania marynarki wojennej podczas 
pokoju i na wypadek wojny.

Bezwzględnie, źe dla stworzenia 
odpowiedniej floty potrzebne są bar­
dzo duże środki finansowe, to też wy­
budowanie floty jest kwest ją dzie­
siątków lat.

,,Marynarka to czas, cierpliwość i 
ciągłość" powiedział swego czasu by­
ły prezydent Francji Thiers.

Miejmy więc nadzieję, że i nasza 
Marynarka Wojenna okaże się kie­
dyś w przyszłości na wysokości swe­
go zadania.

KLASY, TYPY OKRĘTÓW WO­
JENNYCH I ICH PRZEZNACZE­

NIE
Wszystkie okręty wojenne dzielą 

się przedewszystkiem według swego 
uzbrojenia na dwa zasadnicze rodza­
je. Pierwszy — są to okręty z głów- 
nem uzbrojeniem artyleryjskiem, dru­
gi rodzaj ma jako główną broń torpe­
dy. Zwykle wszystkie okręty posia­
dają te dwa rodzaje uzbrojenia, lecz 
na jednych np. okręt linjowy, główną 
uwagę zwrócono na artylerję, na dru­
gich (torpedowce, łodzie podwodne) 
na torpedy. Poza tem Marynarka Wo 
jenna rozporządza całym szeregiem 
okrętów specjalnych, które mają za 
zadanie — niesienie służby pomocni­
czej.

Według swtaj budowy, uzbrojenia 
i przeznaczenia okręty wojenne dzie­
lą się na klasy, w każdej natomiast 
klasie są rozmaite typy okrętów, któ- 
rę różnią się tylko pojemnością uzbro 
jeniem lub charakterystyczną budo­
wą.

I tak zasadniczych klas okrętów 
wojennych jest sześć: okręt linjowy, 
krążownik linjowy, krążownik, kontr- 
torpedowiec, torpedowiec i łódź pod­
wodna. Poza tem w ostatnich latach 
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do rzędu okrętów wojennych zostały 
zaliczone lotniskowce.

1. Okręty linjowe (drednouty) — 
są to największe okręty floty. Tonaż 
ich dosięga 40,000 ton („Nelson", 

małego kalibru z których 8 przeciw­
lotniczych i 15 karabinów maszyno­
wych, aparatów torpedowych pod­
wodnych — 2. Największy pancerz 
burtowy 16-to calowy.

Okręt linjowy „Nelson".

„Rodnej" — okręty angielskie) a uz­
brojenie 8 — 9 dział 40,6 centym, 
lub do 12 dział 35,6 centym. („Ise", 
„Hiuga" — japońskie i „Califomia" 
i inne Stanów Zjednoczoych Ameryki 
Pćłnocnej) plus pewna ilość artylerji 
średniej 14 lub 15,2 ctm. służy dla 
prowadzenia walki z torpedowcami, 
łodziami padwodinemi i lotnictwem 
oraz od 2—6 aparatów torpedowych. 
Pancerz burtowy, pokładowy, wież 
działowych i innych części dochodzi 
do 16 cali („Nelson"). Szybkość zaś 
do 23 mil morskich. Okręty linjowe 
stanowią główną broń floty wojennej, 
gdyż posiadając silną artylerję i po­
tężny pancerz mogą prowadzić dłuż­
szą walkę artyleryjską z nieprzyja­
cielem.

Przeznaczenie okrętów linj owych, 
jak mówi sama ich nazwa — walka w 
linji. Na zdjęciu widzimy najnowszy 
angielski okręt linjowy „Nelson".

Widzimy więc, że okręt ten 
posiada 9 dział 40.6 centymetro­
wych, 12 dział 15,2 ctm-ch, 6 dział 
12 ctm. przeciwlotniczych 12 działek

2. Krążownik linjowy — jest to 
okręt również o bardzo dużej pojem­
ności, przekraczającej nawet pojem­
ność linjowych okrętów. Jednakże o- 
pancerzenie jego jest zwykle o wiele 
lżejsze, natomiast kolsztem zmniej­
szenia opancerzenia posiada o wiele 
większą szybkość, dochodzącą do 31 
mili morskiej na godzinę. Zadaniem 
linjowych krążowników jest daleki 
wywiad, walka zdała od bazy i inne 
operacje. Jednocześnie mogą te okrę­
ty przyjmować udział w walce linio­
wej na równi z okrętami linjowemi. 
Kaliber dział krążowników linjowych 
jest zwykle taki jak na drednoutach, 
lecz ilość dział ulega jednak zredu­
kowaniu.

Okręty tej klasy posiadają tylko 
dwie floty — Anglja 4 jednostki i 
Japonja — 4 jednostki.

Polska może liczyć na wybudowa­
nie takich okrętów dopiero wtedy, 
gdy będzie posiadała cały szereg krą­
żowników lekkich, kilkadziesiąt tor­
pedowców i tyleż łodzi podwodnych, 
gdyż są to jednostki, iprzeznaczone 
właściwie tylko do wałki linjowej, a 
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talkowej my jeszcze długo nie będzie­
my w słanie prowadzić. Utrzymanie 
nowoczesnego krążownika linj owego 
kosztuje tak drogo, że za te pieniądze 
można utrzymać kilkanaście okrętów 
mniejszych, a i koszt budowy równa 
się około 500.000.000 złotych, czyli 

mo tego, źe odtąd okręty linjowe nie 
mogły swobodnie wychodzić na morze 
— lecz przy każdem wyjściu zmuszo­
ne były ubezpieczać się odpowiednio 
od ataków łodzi zapomocą całego 
szeregu okrętów mniejszych — to 
jednak -działania okrętów linjowych

Krążownik linjowy „Hood".

więcej jak połowa naszego budżetu 
wojskowego.

Na zdjęciu widzimy krążownik lin­
jowy floty angielskiej „Hood". Jest 
to największy okręt wojenny na świę­
cie. Ma 45. 200 ton pojemności, szyb­
kość 31 mil, uzbrojenie — 8 dział 
38.1 cm., 12 dział 14 cm., 4 10,2 
cm., przeciwlotniczych, 4 — mniej­
szego kalibru i 5 c. k. m. Oprócz 
tego 6 aparatów torpedowych: 2 pod­
wodne i 4 nadwodne.

Pancerz jego: na burcie przy linji 
wodnej — 12 cali, wyżej 7 15 cali. 
Wieże działowe 12 — 15 cali.

Do wybuchu wojny światowej — 
przeciwnikiem, który mógł dorównać 
okrętowi lub krążownikowi linj owe­
mu był takiź sam okręt linjowy. W 
grę wchodziły tylko artylerja i pan­
cerz, które stale prześcigały się wza­
jemnie w doskonałości.

Podczas jednak ostatniej wojny ni 
arenę morską poraź pierwszy wyszły 
łodzie podwodne, które na początku 
wojny były, zdawało się, nie do zwal­
czenia i stały się poważnym przeciw­
nikiem drednoutów. Jednakże pomi­

nie były zupełnie sparaliżowane i o- 
kręty te w potrzebnym momencie 
swobodnie wychodziły na morze.

Jako przykład może posłużyć bitwa 
Jutlandzka w 1916 r., kiedy wszyst­
kie okręty linj owe angielskie i nie­
mieckie wyszły na morze w pełnym 
składzie.

3. Lekki krążownik — jest okrę­
tem już nieco mniejszym. Tonaż jego 
10 — 12 tysięcy ton. Nie posiada już 
dział dużego kalibru i opancerzony 
jest bardzo nieznacznie. Uzbrojenie 
krążownika składa się z artylerji śred 
niej, przeciwtorpedowej i przeciw­
lotniczej, aparatów torpedowych po­
siada już więcej od okrętów linjo- 
wych.

Przeznaczenie lekkich krążowni­
ków — zabezpieczenie okrętów lin- 
j owych od ataków torpedowców, da­
leki wywiad, kontrakcja w wywiadzie 
nieprzyjaciela oraz operacje na lin- 
jach komunikacyjnych nieprzyjaciela 
w celu przerwania tych linij.

Z tego powodu największą uwagę 
zwrócono u tych okrętów na szybkoić 
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która dochodzi do 32 — 33 mil mor 
skiich.

Jako jeden z najnowszych krążow­
ników możemy rozpatrzeć krążownik 
niemiecki ,,Kdnigsberg” o tonażu 6 
tys. ton.

Dzięki swej wielkiej szybkości (do 
38 mil morskich) okręty te mogą być 
użyte do najrozmaitszych celów. To 
też służą do: wywiadu, patrolowania 
ochrony transportów na morzu i obro­
ny własnych jednostek od ataków ło-

Krążownik „Kiinigsberg".

Uzbrojenie jego składa się z: 9 
dział 15 ctm. 4 dział 8.8 ctm. 
przeciwlotniczych i 12 aparatów tor­
pedowych.

Pancerz burtowy 4 calowy, wierz 
działowych nieco cieńszy.

Szybkość krążownika 32 mile mor­
skie.

Polska posiada jeden krążownik — 
.,Bałtyk" (dawniej francuski), lecz 
ten okręt jest bardzo starego typu i 
nie przedstawia żadnej wartości bojo­
wej. Służy obecnie jako okręt szkol­
ny-

4. Kontr-torpedowce są to właści­
wie małe krążowniki, nie posiadające 
zupełnie opancerzenia. Tonaż ich 
dochodzi do 2000 ton.

Główną bronią kontr - torpedow­
ców są aparaty torpedowe, pozwala­
jące na pewnej odległości torpedo­
wać każdy okręt oraz artylerja śred­
niego kalibru, umożliwiająca ostrze­
liwanie nieprzyjaciela z dalszej od­
ległości; posiadają one również i 
działa przeciwlotnicze do walki z 
płatowcami oraz bomby przeciwko 
łodziom podwodnym. 

dzi podwodnym. Mogą być również 
użyte do stawiania min zagrodowych 
oraz do prowadzenia skutecznej wal ­
ki przeciwko torpedowcom, łodziom 
podwodnym i innym mniejszym okrę­
tom. Jako jeden z najnowszych kontr 
toipedowców możemy śmiało uważać 
nasz polski — ..Wicher" (.,Burza" — 
drugi kontr - torpedowiec tegoż typu 
jest już na wykończeniu i niebawem 
przybędzie do Gdyni).

Na umieszczonem dalej zdjęciu 
możemy z łatwością zobaczyć je­
go uzbrojenie: Składa się ono z 
4 dział 13 centymetrowych, 2 — 4-ro 
centm. przeciwlotniczych, kilku c. k. 
m. oraz 6 aparatów torpedowych. 
,,Wicher" jest obecnie najwięcej no­
woczesną jednostką tego typu na mo­
rzu Bałtycki em.

5) Torpedowce są nieco mniejsze 
od kontr - torpedowców. Średni tonaż 
ich wynosi 500 — 600 ton.

Służą one dla tych samych celów 
co i kontr, - torpedowce, lecz wobec 
posiadania mniejszej ilości aparatów 
torpedowych i mniejszego kalibru ar-
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tylerji, ten typ okrętu może skutecz­
nie działać tylko przeciwko łodziom 
podwodnym i innym mniejszym od 
siebie okrętom. Szybkość torpedow­
ców — do 38 mil morskich. Uzbroje­
nie: 2 — 3 działa 10 ctm. lub 7,5 otm. 
2 lub 4 aparajty torpedowe.

Polska posiada 5 torpedowców: 
,,Krakowiak", ,,Kujawiak", ,.Podha­
lanin", ,,Ślązak” i ,,Mazur".

6) Łodzie podwodne dzielą się na 
następujące typy: 1) Podwodne krą­
żowniki, 2) łodzie podwodne otwar­
tego morza, 3) łodzie podwodne o-

Torpedowiec „Kujawiak".
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Lotniskowiec „Bearn“.

brony brzegowej i 4) podwodne sta- 
wiacze min (minowce).

Każdy z tych typów ma swoje prze 
znaczenie. Główną bronią łodzi są a- 
paraty torpedowe, Artylerja średnie­
go kalibru ochrania łódź podwodną 
nad wodą, od nagłego zaskoczenia 
przeciwnika, a działa przeciwlotnicze 
służą do obrony od ataków płatow- 
ców.

Tonaż łodzi przedstawia się nastę­
pująco: 1) Podwodne krążowniki 
tonaż do 3500 ton, szybkość 20 mil 
morskich nad wodą i 10 mil pod wo­
dą; rejon pływania 15 tysiący mil 
nad wodą i 200 mil pod wodą-

Uzbrojenie ich: jedno lub dwa dzia­
ła 15,2 ctm. 2 działa przeciwlotnicze 
oraz 12 aparatów torpedowych.

2) Łodzie podwodne otwartego mo­

Kanonierka „Komendant Piłsudski".
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rza: tonaż do 1100 ton szybkość 
nadw. 14 — 18 mil, podwodna 9 —10 
mil; rejon pływania do 8 tys. mil. nad 
wodą i 100 — 120 pod wodą.

Uzbrojenie składa się z: 1 lub 2 
dział 75 ctm lub 10 ctm oraz 6—10 
aparatów torpedowych.

3) Łodzie podwodnej obrony brze­
gowej : Tonaż do 800 ton, szybkość 
9—16 mil nad wodą, 6—9 mil pod wo­
dą. Rejon pływania 1500 do 4000 mil. 
Uzbrojenie ich—1 lub 2 działka lek­
kie, 2 — 8 aparatów torpedowych.

4) Stawiacze min — są to łodzie 
wszystkich wspomnianych typów, na 
których kosztem zmniejszenia ilości 
aparatów torpedowych oraz szybko­
ści, są urządzenia dla przechowywa 
nia i stawiania min.

Okręty podwodne mogą być zasto­
sowane do rozmaitych operacyj na 
morzu. Mając ogromny rejon pływa­
nia, mogą one skutecznie działać na 
odległych od własnych wybrzeży 
linjach komunikacyjnych przeciwnika 
atakować największe okręty wojen­
ne, ochraniać własne pola minowe 
i t. p.

Jako stawiacze min posiadają ło­
dzie podwodne ogromne znaczenie 
gdyż podpływając do potrzebnych 
miejsc niewidocznie, mogą stawiać 
miny, nie będąc nawet spostrzeźone- 
mi przez nieprzyjaciela.

Polaka narazić buduje 3 łodzie pod­
wodne — stawiacze min. Mają one 
po 980/1248 ton pojemności, 1 działo 
średnie i 1 przeciwlotnicze.

Obecnie już jest wykończona pierw 
sza łódź — „Wi>lk“, która niebawem 
zawita do Gdyni.

Wreszcie ostatni typ okrętu wo­
jennego to lotniskowiec, albo awio- 

niatka- Są to duże okręty z pomostem 
na całej swej długości, który służy do 
lądowania i startowania samolotów. 
Okręty te posiadają warsztaty repa- 
racyjne, magazyny na części zapaso­
we, pomieszczenia dla załóg, samo­
lotów i t. p.

Tonaż ich jest rozmaity od 5 do 36 
tys. ton. Uzbrojenie i ilość samolotów 
zależne od tonażu. Dla przykładu roz 
patrzmy lotniskowiec francuski ,,Be- 
arn“.

Tonaż jego — 25 tys ton. Uzbroje­
nie: 8 dział 15,5 cent., 6 dział — 7,5 
ctm- przeciwlotniczych, 8 — dział 
3.7 ctm. przeciwlotniczych, 12 c. k. 
m. i 4 aparaty torpedowe. Pod swo­
im pomostem posiada pomieszczenie 
na 40 samolotów.

Polska lotniskowców jeszcze nie 
posiada.

Poza wymienionemi okrętami w 
skład floty wojennej wchodzi jeszr 
cze szereg innych jednostek pomocni­
czych. Są to': 1) kanonierki—służące 
do obrony brzegów i dozorów, 2) Ku­
try torpedowe — dla ataków torpe­
dowych, 3) Stawiacze min—przezna­
czone specjalnie do stawiania min 
zagrodowych, 4)Trawlery — mające 
za zadanie wyławianie min postawio­
nych przez przeciwnika, 5) Bazy dla 
łodzi podwodnych, 6) Okręty hydro­
graficzne — do wykonywania pomia­
rów i niesienia służby zabezpieczenia 
nawigację, 7) Okręty strażnicze, 8) 
Okręty szkolne, 9) Transportowce, 
10) Lodołamacze, 11) Holowniki i tp.

Wszystkie te jednostki noszą naz­
wę okrętów pomocniczych. Dla orjen 
tacji podaję tabelkę porównawczą 1- 
lości posiadanych przez poszczególne 
państwa okrętów wojennych.

Tabelka porównawcza ilości posiadanych przez poszczególne pań­
stwa okrętów wojennych znajduje się na kol. 48-ej.
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Z zestawienia widzimy, źe Polska 
w stosunku do swoich sąsiadów po­
siada bardzo słabą flotę, to też przez 
dłuższy czas będziemy musieli ogra­
niczyć się tylko do obrony brzegów 
i własnych linij komunikacyjnych o­

raz szkodzenia przeciwnikowi na je­
go drogach morskich.

Otwarta walka z przeciwnikiem, 
jest dla nas przy dzisiejszym stanie 
floty niemożliwą.

(dok. nast).
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ADAM BŁ0TNICK1.

Przysposobienie Wojskowe w Anglji
i.

Za kolebkę nowoczesnego wojsko­
wego wychowania młodzieży uważać 
należy Anglję. — W latach przed 
1885 formowano w szkołach oddzia­
ły, w których odbywano ćwiczenia 
jako karę za drobniejsfce przekro­
czenia dyscypliny szkolnej.1) Z tych 
oddziałów karnych" (defaulters‘-drill 
squads) powstały z czasem (1888 — 
1890) ochotnicze ,korpusy kadetów' 
zorganizowane na wzór wojskowy.

Korpusy te jednak nieumiejętnie 
prowadzone rozpadły się. Dopiero w 
r. 1899 powstało w Londynie ,,Sto­
warzyszenie musztry wojskowej dla 
młodzieży", które w r. 1906 połączo­
ne zostały z Ligą Służby Narodo­
wej" (National Service League) pro­
pagującą w szerokich kołach społe­
czeństwa ideę powszechnej służby 
wojskowej. Do czasu jednak dopóki 
ustawa o powszechnem obowiązku 
służby wojskowej nie przeszła — 
Liga miała dążyć do podniesienia fi­
zycznego i moralnego zdrowia naro­
du, co pozwoliłoby zwiększyć spraw­
ność przemysłową narodu i zapewnić 
spokój i bezpieczeństwo całemu pań­
stwu przez odpowiednią organizację 
sił narodowych, uniemożliwiającą 
najazd nieprzjacielski.

*) Niektórzy dopatrują się początków idei 
przysposobienia wojskowego w Anglji już w 
latach 1509 — 1547 kiedy to Henryk VIII 
z rodu Tudorów nakazał ojcom rodzin wy­
chowywać wojskowo młodzież męską od 7 
roku życia w strzelaniu z łuku i miotaniu 
oszczepem. ■— Jeślibyśmy uwzględnili tę da­
tę, to należałoby w odniesieniu przysposo­
bienia wojskowego W Polsce przyjąć tezę, że 
powoływanie mas pospolitego ruszenia przy 
pomocy „wici" było początkiem p. w.

Oczywiście nie można w obu wypadkach 
dat tych przyjąć jako pojęcie nowoczesne­
go p. w.

W r. 1900 w Izbie gmin margrabia 
Salisbury zaznaczył ,,obrona kraju 
stanowi obowiązek nie1 ministerjum 
wojny, ani też rządu, ale całego na­
rodu" a lord Chamberlain na konfe­
rencji kolonialnej w r. 1902 podkre­
ślił, że każda państwowość opierać 
się musi przedewszystkiem na uświa­
domionej ofiarności całego narodu.

Na tej podstawie Liga Służby Na­
rodowej wysunęła dwa postulaty.

1) Młodzież w wieku od lat 18—21 
zdatna pod względem fizycznym 
winna przejść 4-ro miesięczne prze­
szkolenie w piechocie, a 6-cio mie­
sięczne w innych rodzajach broni.

Przez trzy lata następne — mło­
dzież ta była obowiązana odbywać 
dwutygodnione ćwiczenia w szere­
gach armji terytorjalnej, stanowią­
cej rezerwę armji czynnej.

2) Tak przeszkoleni wojskowo męż 
czyźni, aż do ukończenia 30 roku ży­
cia mieli być w razie potrzeby powo­
ływani do armji terytorjalnej i pozo­
stawać w niej tak długo jak tego wy­
magałaby konieczność państwowa.

Ponieważ jednak armję terytorjal- 
ną powoływano tylko na wypadek 
wojny, to też Liga Służby Narodowej 
dążyła by służba w armji terytorjal­
nej była powszechna i obowiązu­
jąca.

W związku z tym systemem „Li­
ga" żądała, by wyszkolenie wojsko­
we zostało wprowadzone do szkół w 
drodze prawnej, jeśli młodzież ma 
korzystać ze skróconej służby w ar­
mji terytorjalnej, — co też przepro­
wadzono.

Zainteresowano się też i młodzieżą 
szkół ludowych i w r. 1904 ujęto w 
ramy oddziałów wojskowych mło­
dzież szkół ludowych od lat 12 — 17 
tworząc z nich oddziały kadetów.
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Kadrę oficerską do szkolenia mło­
dzieży przydzielał Minister Spraw 
Wojskowych, amunicję i karabiny w 
wysokości 50 proc, kosztów pokrywał 
rząd — resztę kosztów i utrzymanie 
kadetów w obozach pokrywały szko­
ły. — Ogólna liczba korpusu kadetów 
w r. 1911 wynosiła 126. — Szkolenie 
to łącznie z uzupełniającem w armji 
terytorjalnej — było prowadzone w 
ramach szkoły pojed. szeregowca i 
zespołu. W r. 1900 na 2-giern posie­
dzeniu ,,Królewskiego Towarzystwa 
połączonej służby wojskowej" (Royal 
United Serwice Institution) dyrektor 
najpoważniejszej i najznakomitszej 
szkoły wyższej Dr. Varre w referacie 
wygłoszoym zaznaczył, że „nie moż­
na poprzestać na tem by uczeń szko­
ły średniej mógł tylko zająć miejsce 
w szeregach armji, lecz trzeba pomy­
śleć o przygotowaniu zawczasu kadr 
do stopni oficerskich z młodych lu­
dzi, którzy nietylko byliby do tego 
przygotowani, lecz w których od dzie­
ciństwa wpajane byłyby moralne pod 
stawy narodowej służby wojskowej". 
W program oficerski miały wcho­
dzić — taktyka fortyfikacja, histo- 
rja wojen i t. d.

Projekt ten nie uzyskał aprobaty 
Min. Spr. Wojsk. — Dopiero w ro­
ku 1907 minister wojny zalecił two­
rzenie w uniwersytetach i szkołach 
średnich przygotowawczych kor­
pusów oficerskich t. zw. „Officers 
training Corps."—a w r. 1909 został 
wydany oficjalny rozkaz w tym kie­
runku2).

i) Według prof. Boufatt-Regulations for 
the Officers Training Corps issned with Ar- 
my Orders, dated ist October 1909. London 
1909.

„Przygotowawczy korpus oficerski 
ma na celu dać młodzieży uczącej się 
w szkołach i uniwersytetach podsta­
wy wykształcenia wojskowego dla 
przygotowania jej do otrzymania pa­
tentów oficerskich w specjalnej re­

zerwie oficerskiej, albo też w Armji 
terytorjalnej" — W wykonaniu tego, 
przygotowawczy korpus oficerski 
składał się z dwu oddziałów: — 
młodszego (junior division) do któ­
rego należała młodzież szkół śred­
nich i starszego (senior division) zło­
żonego z młodzieży uniwersyteckiej.

„Officers Training Corps" nie wcho 
dził w skład armji terytorjalnej. lecz 
tworzył w ministerstwie spraw woj­
skowych samodzielną organizację 
wojskową pod dowództwem specjal­
nie wyznaczonego oficera sztabu, 
gener. — który miał do dyspozycji 
pewną ilość wybitniejszych i nadają­
cych się do itej pracy oficerów armji 
czynnej, Do przygotowawczego kor­
pusu oficerskiego mógł być dopu­
szczony i nawet jeśli miał za sobą 2 
lata służby i jeśli złożył egzamin, 
który upoważniał go do uzyskania 
świadectwa „A" na podstawie któ­
rego zwalniano go od odbywania 
przedwstępnych ćwiczeń wojskowych 
przed otrzymaniem stopnia oficer­
skiego w armji terytorjalnej. Przy 
składaniu egzaminu konkursowego 
do wyższej szkoły wojskowej posia­
dacz świadectwa ,,A" otrzymywał 
dodatkowo 200 pktów.

Kadeci oddziału starszego (prze 
dewszystkiem z Collegium w Oxford 
i Cambridge) mogli tworzyć oddziały 
innej broni, a po złożeniu egzaminu, 
otrzymywali świadectwo „B" dające 
im te same prawa co poprzednim z 
przywilejami wstępowania i do in­
nych broni.

Wszelki sprzęt dostarczało M. S 
Wojsk. — Prowadzono dokładną ewi­
dencję i stan służby, które przesyła­
no do M. S. Wojsk.

Służba w korpusie przygotowaw 
czym była dobrowolna. Elew składał 
zobowiązanie zawierające warunki 
przyjęcia, termin służby, kary dyscy­
plinarne którym się podporządko­
wywał, a nieprzestrzeganie których 
nie dawało mu żadnych praw.
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II.
Zapewne system ten musiał przy­

nieść bardzo owocne rezultaty, skoro 
mimo doświadczeń wojny zatrzymano 
go w niezmienionej niemal formie.

Specjalną uwagę zwrócono na mło­
dzież wyższych zakładów nauko­
wych.

Istnieją nadal „junior divisionen i 
senior divisionen“. Podporządkowa­
no je jednak d-com dywizyj armji 
terytorjalnej na terenie których od­
nośne oddziały znajdują się.

Oczywiście dcami tych dywizyj te­
rytorialnych są. jak i wszyscy wyżsi 
oficerowie, armji terytorjalnej — o- 
ficerowie zawodowi .

Wyszkolenie młodzieży akademic­
kiej jest zasadniczo wyszkoleniem pie 
choty.

Obok zajęć kilkugodzinnych w ty­
godniu które obejmują program prze 
widziany dla pewnego okresu wyszko 
lenia piechura, biorą gremjalny u- 
dział członkowie „junior i senior dy­
wizyj" w ćwiczeniach oddziałów tery 
torjalnych lub armji czynnej, jeśli 
tylko odnośny oddział jest dysloko­
wany tam gdzie istnieje wyższa u- 
czelnia. Niezależnie od tego obowią­
zany jest członek „hufca uniwersytec 
kiego" odbyć corocznie 14 - dniowe 
ćwiczenia w obozie. Oprócz wyszko­
lenia piechockiego, mogą szkolić się 
studenci w artylerji i kawalerji.

W tej ostatniej jeśli posiadają włas 
ne konie i uprząż.

Wybitnie uzdolnieni mogą składać 
egzamin na poruczników wyjątkowo 
na kapitanów armji terytorjalnej.

Napływ do „Officers Trainings 
Corps" jest bardzo liczny. Członkiem 
tego korpusu był ks. Walji, który od­
bywał tam służbę jak każdy inny.

W dzisiejszym stanie rzeczy ogólna 
ilość „młodszej i starszej dywizji" 
wynosi 35 tys. członków. Państwo po 
krywa zobowiązania za każdego 
członka w wysokości 2% funta rocz­
nie.

W podobny sposób szkolona jest 
młodzież niższych szkół zorganizowa 
na w korpusy kadetów, która tworzy 
narybek podoficerski i szeregowców 
dla armji terytorjalnej. Ilość człon­
ków tej zorganizowanej młodzieży 
wynosiła 120 tys. — w 2319 kompan­
iach.

Do „korpusu kadetów" należy już 
młodzież szkolna od 12 — 17 roku 
życia.

Do szkolenia tej młodzieży przy­
dziela Min. Spraw Wojsk, b. zawo 
dowych podoficerów przynależnych 
do armji terytorjalnej. Państwo po 
krywa koszta uzbrojenia i umunduro­
wania członków tych korpusów.

Obok tych wspomaganych i kiero­
wanych przez państwo dwu organiza­
cyj wojskowych, istnieje szereg orga­
nizacyj wojskowych prywatnych, któ 
rym, rząd przydziela tylko ka­
drę podofic. - instruktorską. Należą 
tu organizacje „The Church Lads" — - 
„Brigade" — „The Boys’ Brigade” — 
The Lads’Drill Associations".

W r. 1924 ilość członków tych 
3-ch organizacyj wynosiła 50 tys.

Na organizacje te silny wpływ ma 
kościół. Są one raczej organizacjami 
sportowemi a nie wojskowemi.

Natomiast bardzo silne są organi­
zacje studenckie — t ,zw. stowarzy­
szenia, które specjalnie uprawiają 
strzelectwo.

Ilość członków tych organizacyj 
wynosi około 150 tys. członków.

III.
Zupełnie oddzielną organizacją — 

znaną w całym świecie tworzą „Boy - 
Scouts" — harcerze, których powsta­
nie datuje się z czasów wojny z Bu­
rami gdy gen, Baden - Powel wyko­
rzystał młodych chłopców jako zwia­
dowców.

Dochody tego stowarzyszenia opie­
rają się na prywatnych daninach. 
Wojsko udziela pomocy technicznej i 
wyszkoleniowej z oddziałów armji 
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terytorjalnej. Harcerstwo w Anglji 
cieszy się specjalną opieką społeczeń 
stwa, domu królewskiego, występuje 
w paradach i bierze udział nawet w 
manewrach.

Wyszkolenie wojskowe polega na 
marszach, ćwiczeniach w orientowa­
niu się .wywiadzie, rysowaniu szki­
ców, organizowaniu biwaków i ziemia 
nek (obozów). Ważnym przedmiotem 
jest t. zw. gra wojenna (zabawa in­
dyjska) .Polega ona na wyrabianiu 
zmysłu spostrzegawczości i decyzji.

Niektóre oddziały uprawiają sport 
wodny.

Liczba członków wynosi 300 tys.
Hasła harcerskie przyjęło i nasze 

harcerstwo. Do organizacji tej nale­
ży młodzież od 10 r. życia.

IV.
W kolonjach (Kanada Australja — 

Nowa Zelandja, połudn. Afryka) o- 
piera się cały system wojskowy na 
wojskowem przysposobieniu męskiem 
młodzieży szkolnej.

Nie jest ona ochotnicza, lecz obo­
wiązuje każdego fiz. zdolnego mło­
dego człowieka. Na wyszkolenie prze 
znacza się kilka godzin w tygodniu i 
kilka tygodni co roku w obozie.

Do tych korpusów kadetów należy 
młodzież od 12 — 17 r. życia .Po u­

kończeniu wyszkolenia w korpusach 
kadetów — młodzież fiz. zdolna słu­
ży przez pewien czas w armji milicyj 
nej swego kraju. Ilość młodzieży woj­
skowo przysposobionej wynosi w Ka­
nadzie 86 tys., Australji 118 tys., No­
wej Zelandji 24 tys. Poł, Afryce 36 
tys., kadetów.

Szczegółów służby tej młodzieży 
nie posiadamy.

Z tego zestawienia i pobieżnego 
szkicu widoczne jest jak poważnie 
postawione jest zagadnienie wyszko­
lenia wojskowego drogą przysposo­
bienia wojsk, w Anglji. Charaktery­
styczny objaw stanowi fakt że myśl 
szkolenia oficerów rezerwy systemem 
milicyjnym wyszła od wybitnego 
przedstawiciela społeczeństwa cywil­
nego dyr. Varre, — że z pomocy Min. 
Spraw Wojskowych korzystają tylko 
wyższe uczelnie i korpusy kadetów. 
Inne organizacje jedynie pod posta­
cią kadry instruktorskiej.

W ten sposób ogółem zorganizo­
wana młodzież wynosi 769 tysięcy.

Cyfra poważna, naród silny — zor­
ganizowany — nic dziwnego — wszak 
na pomniku wielkiego wodza Anglji 
Nelsona widnieje napis „Anglja ocze 
kuje, że każdy spełni swój obowią­
zek".
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„Sniper“ i jego rola podług pojęć 
sowieckich

Zacznijmy od definicji. Mianem 
„sniper” nazwali Anglicy w latach 
1914 i 1915 niemieckich doborowych 
strzelców, uzbrojonych w karabiny z 
lunetami, którzy celnym ogniem na 
średnie i małe odległości: 800 — 100 
metrów wybijali obserwatorów, do­
wódców, czujki, obsługi ckm itp., za­
dając w ten sposób b. ciężkie straty 
armji angielskiej. Gdy spostrzeżono 
się co do roli tych strzelców, zaczęto 
przedewszystkiem zwalczać ich ener­
gicznie, nie szczędząc rozchodu amu­
nicji, nawet artyleryjskiej, następnie 
naśladowano pomysł armji niemiec­
kiej.

Anglicy i Amerykanie w ostatnich 
latach wielkiej wojny mieli także 
swoich ,,snipers“, strzelców doboro­
wych samodzielnych, szkolonych w 
specjalnej szkole strzeleckiej i uzbro­
jonych w karabiny osobno dla nich 
wykonane, o grubej lufie, lunecie ce­
lowniczej i dobranej amunicji.

Samo słowo „sniper" pochodzi z an 
gielskiego ,,snipe" — kszyk, ptak 
błotny, którego małe rozmiary a nad­
zwyczaj szybki i zygzakowaty lot po­
wodują, iż jest on celem trudnym 
wymagającym strzału prezyzyjnego 
a szybkiego. Dobry strzelec do kszy­
ków jest przeto doborowym strzel­
cem myśliwskim, — „sniperami“ naz­
wano strzelców doborowych wojsko­
wych.

Kwest ja snipingu poszła w niepa­
mięć zaraz po wojnie, na skutek ogrom 
nej roli, jaką w jej ostatnich okre­
sach odegrały zmasowane ognie ckm 
i artylerji, a więc ognie na ilość, na 
wagę amunicji zużytej, a nie na ja­
kość. Zapomniano zupełnie o tem, iż 
niezależnie od olbrzymich zniszczeń 
powodowanych przez wielkie koncen 

trać je artylerji, ważną rolę w demo­
ralizowaniu przeciwnika, niepokoje­
niu go i zadawaniu mu ciągłych strat 
mogą odegrać pojedyńczy — świetnie 
wyszkoleni i uzbrojeni strzelcy.

Powiem więcej, po przekonaniu się 
iż ckm jest bronią najgroźniejszą i 
najtrudniejszą do zwalczania ze stro­
ny piechoty będącej w natarciu, przy 
gorączkowem poszukiwaniu skutecz­
nego środka dla zwalczania ckm, 
próbowano wszystkich broni: dział, 
moździerzy, granatników, ckm itp., bę 
dących lub mogących być w rozpo­
rządzeniu piechoty, tylko w większo­
ści wypadków nie pomyślano o tem, 
iż kilka celnych strzałów, oddanych 
na odległości mniejsze niż 1000 me­
trów przez rzeczywiście świetnego 
Strzelca, dobrze ukrytego, zabezpie­
czonego drogą maskowania oraz przez 
to samo, iż może on być umieszcony 
zupełnie niezależnie i oddzielnie od 
nacierającej piechoty — tych kilka 
strzałów może osiągnąć wynik beiz 
porównania lepszy od masy ognia 
niecelnego, zalewającej cały teren, 
kosztownej, powolnej w uruchomie­
niu i trudnej do kierowania.

Dopiero w ostatnich latach, naj­
pierw armja amerykańska, następnie 
angielska a wreszcie najbardziej wie­
rząca w ogień masowy, a najmniej w 
indywidualnych strzelców — fran­
cuska, przypomniały sobie o kwestji 
strzelców doborowych. Zaczęto o nich 
pisać i zajmować się ich wyszkole­
niem, zrozumiano wreszcie iż dobry 
karabin w ręku doskonałego, doświad 
czonego i pełnego zimnej krwi Strzel­
ca .który nie bierze udziału w natar­
ciu w pierwszym rzucie i czuje się 
bezpiecznym dzięki zamaskowaniu, 
jest celniejszym i skuteczniejszym od 
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ognia jakiejkolwiek innej broni prze*  
piechotę posiadanej, nie wyłączając 
ckm. Jestto tylko ogień bardzo powol­
ny, bardzo mało wydajny.

Armja sowiecka, która w dziedzinie 
wyszukiwania i wykorzystania cu­
dzych doświadczeń umie postępować 
logicznie i konsekwentnie „wynalaz­
ła" przed paroma laty sniperów i zdą­
żyła nietylko na dany temat wypra­
cować nader obszerną i gruntowną li­
teraturę, ale przystąpiła odrazu do 
realnego szkolenia sniperów, tworząc 
najpierw szkołę centralną, następnie 
okręgowe szkoły instruktorskie i 
wprowadzając do wszystkich pułków 
piechoty i kawalerji nowy etat—plu­
tonu sniperów, którzy szkolą się pod 
kierownictwem wybranego instrukto­
ra, a następnie na wypadek manew­
rów lub wojny zostają rozdzieleni po­
między kompanję w ilości 3 „par' 
sniperów na każdą.

Fakt tak poważnego zainteresowa­
nia się tą specjalnością ze strony są­
siadującej z nami armji winien na tę 
kwestję zwrócić i naszą pilną uwagę. 
Zaczniemy wobec tego od przeanali­
zowania poglądów i zasad Sowietów 
na rolę sniperów, ich wyekwipowanie 
i sposób szkolenia.

Jak mówiliśmy już poprzednio, sni 
perzy są to wyjątkowo sprawni, pew­
ni i opanowani strzelcy, którzy w 
większości sytuacyj bojowych, a więc 
w walce obronnej, w czasie natarcia, 
na czatach itd. mają za zadanie zada­
wać jaknaj większe straty nieprzyja­
cielowi drogą powolnego i nadzwy­
czaj celnego ostrzeliwania najważ­
niejszych celów jakie mogą zauważyć, 
a więc: dowódców, szperaczy, obser­
watorów, obsługi ckm‘u. Ze względu 
na to, że ich pierwszem i najwaźniej- 
szem zadaniem jest niszczenie siły 
żywej nieprzyjaciela, nie powinni oni 
spełniać jakichkolwiek innych funk- 
cyj taktycznych w ramach kompanji, 
powinni nawet w miarę możności znaj 
dować się gdzieś poza normalnym od­
cinkiem kompanji, bądź to na przed­

polu, bądź to na skrzydle, bądź to 
wreszcie jakichś pagórkach w tyle, i 
dobrze zamaskowani, a o ile możno­
ści okopani tak, aby uzyskać maxi- 
mum bezpieczeństwa a przedewszyst 
kiem „poczucia bezpieczeństwa" — 
zajmują się tylko obserwacją dla 
strzelania własnego i strzelaniem.

Sniperów używa się parami — je­
den obserwator, zaopatrzony w dobrą 
lornetkę, względnie w walce okopo­
wej w lunetę peryskopową, oraz 
strzelec, uzbrojony o ile możności w 
specjalny karabin o możliwie naj­
mniejszym rozrzucie z lunetą celow­
niczą, a w razie braku takich kara­
binów w karabin piechoty, wybrany 
z pomiędzy najlepszych.

Kwest ja taktycznego użycia snipe­
rów podlega wałkowaniu od przeszło 
roku na łamach sowieckiej prasy woj - 
skowej, sądzimy przeto iż ciekawem 
będzie możliwie jaknajściślej streś­
cić poglądy na ich. użycie, i postara­
my się wyciągnąć punkty zasadnicze 
z wielowierszowych dyskusyj, które 
częstokroć stanowią jedynie potok 
słów.

Ogólne zasady użycia. Biorąc pod 
uwagę wartość każdego poszczegól • 
nego snipera i trudność doprowadze­
nia go do odpowiedniego poziomu 
wyszkolenia, oraz kwestję zaopatrze­
nia w tych ludzi jednostek będących 
w polu w czasie wojny, należy sta­
rannie i oszczędnie obchodzić się z 
tym nadelr cennym} materjąłem, i 
stosować go w walce jedynie do wy­
konania tych zadań, do których jest 
zasadniczo przeznaczony — a więc 
jako strzelców - niszczycieli. Dlate­
go też sniperom nie należy powierzać 
zadań, które mogą wykonać normalni 
obserwatorzy i wywiadowcy. Należy 
pamiętać, iż sniper prowadzi rozpo­
znanie i obserwację jedynie na swoją 
własną korzyść, na korzyść zadania 
jemu powierzonego. Nie zwalnia to 
oczywiście snipera od obowiązku za­
wiadomienia własnego oddziału lub 
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sąsiedniego, w razie zauważenia ja­
kiegoś ważnego zjawiska na własnem 
przedpolu.

Streszczając zadania sniperów mo- 
żnaby ująć je następująco:

— niszczenie organów kierujących 
walką po stronie nieprzyjaciela i wal­
kę tę pótrzymuj ących, drogą zabija­
nia dowódców, obserwatorów, goń­
ców i donosicieli amunicji.

— Niszczenie osobliwie ważnych 
środków ogniowych nieprzyjaciela, a 
więc obsługi karabinów maszynowych, 
względnie jego doborowych strzel­
ców .

— Umiejętność niespostrzeżonego 
zbliżania się do stanowisk nieprzyja­
ciela dzięki doskonałemu wykorzy­
staniu terenu i specjalnych ubiorów 
maskujących.

— Śniperzy stanowią osobną broń 
dowódcy kompanji, zapomocą której 
może on wywrzeć wpływ na przebieg 
walki w odpowiedniej chwili. Stąd 
wypływa wniosek, iż nie działają oni 
zawsze, a tylko niekiedy — w razie 
potrzeby, to też należy ich zaoszczę­
dzać o ile możności, aby nimi w od 
powiedniej chwili rozporządzać.

— Samodzielność w działaniu jest 
podstawową cechą warunków użycia 
sniperów w walce.

Na czatach.
— Pary sniperów przydziela się do 

czat głównych lub też wysuwa się ich 
na skrzydła kompanji.

— Sniperów nie należy przydzielać 
do placówek, a należy ich rozmieścić 
między niemi, z możnością samodziel­
nej obserwacji.

— Przed wybraniem swego stano­
wiska, spinerzy winni zapoznać się z 
rozmieszczeniem czujek oraz środków 
ogniowych czat i ich pól ostrzału.

— Na czatach śniperzy uniemożli­
wiają dowódcom strony przeciwnej 
rozpoznanie własnych stanowisk i u- 
trudniają dostęp do naszych czujek 
szperaczom przeciwnika.

— Na czatach śniperzy mogą od­
dać ogromne usługi dzięki stałej, 
wprawnej obserwacji, zbierając dane 
o ruchach nieprzyjaciela i wpisując 
je systematycznie do dziennika obser­
wacji.

Na zwiadach.
— Nie należy sniperów używać w 

charakterze szperaczy, czyli jako ru­
chomych środków obserwacj i.

— Rozpoznanie ze strony sniperów 
polega na zajęciu przez nich stano­
wisk dających bardzo dobrą obser­
wację i starannem badaniu terenu.

— Nie należy jednak żądać stałe 
go i regularnego meldowania ze stro­
ny sniperów, gdyż nie jestto ich zada­
niem, a noszenie meldunków prze- 
sżkadza im w prowadzeniu ognia.

— W wyjątkowych tylko "wypad­
kach sniperów można będzie użyć — 
dzięki ich zdolności maskowania się 
w ruchu oraz innym cechom wyszko­
lenia i charakteru, do podchodzenia 
i porywania poszczególnych czujek 
nieprzyjaciela.

W natarciu.
— Śniperzy posuwają się bądź to 

na skrzydle kompanji, bądź to za nią 
wybierając starannie stanowiska i 
zmieniając je jak najrzadziej, Zchwi 
lą gdy piechota zbliża się do szturmu, 
śniperzy winni się zatrzymać na o- 
statniem stanowisku ogniowem, na ta­
kiej- odległości od nieprzyjaciela, aby 
nie być narażonymi na ogień karabi­
nów piechoty, a więc na przynajmniej 
400 metrów od czołowych stanowisk 
nieprzyjacielskich. Zadanie ich pole­
ga na samodzielnem obserwowaniu 
zwalczaniu karabinów maszynowych 
nieprzyjaciela, żadnych meldunków 
nie przesyłają.

— Z chwilą gdy piechota opanuje 
pierwszy przedmiot natarcia, snipe- 
rzy winni się przenieść natychmiast 
na takie stanowiska, które pozwolą 
na osłanianie ognia własnej piechoty 
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i ewentualnie umożliwiają wgląd w 
nowe pozycje nieprzyjaciela.

— Z chwilą wyruszenia natarcia 
sniperzy działają całkowicie samo­
dzielnie, łączności z resztą kompanji 
nie mają, to też powinni wyruszyć 
zaopatrzeni w dostateczną ilość a- 
municji.

— W szturmie sniperzy nie biorą 
udziału w żadnym razie, bagnetów 
nie posiadają.

W obronie.
— W walce opóźniającej, działa­

nie sniperów może znacznie wzmóc 
siłę jednostki która opóźnia.

— Sniperzy odegrają dużą rolę 
przy odpieraniu natarcia samocho­
dów pancernych, strzelając pociska­
mi przebijającymi w odpowiednie 
części samochodów oraz zwykłemi 
pociskami do szczelin obserwacyj­
nych celem oślepienia załogi.

— Zwalczają oni obserwatorów i 
i dowódców nieprzyjaciela rozpozna­
jących własną linję obronną.

— Sniperzy zajmujący stanowiska 
w obronie winni otrzymać odpowie­
dni wycinek dla obserwacji i ognia.

— Sniperów można przydzielać 
poszczególnym plutonom, 'dowódca 
kompanji może jednak ze swej stro­
ny powierzać im osobne zadania i od­
cinki.

— W odróżnieniu od walki zaczep­
nej, w obronie stanowiska wysunięte 
sniperów winny być połączone tele­
fonicznie z dowódcą kompanji, ist­
nienie łączności może pozwolić na 
przekazanie bardzo cennych obser- 
wacyj.

— O ile w natarciu zabezpieczenie 
osobiste sniperów polega na odzieży 
maskującej i doskonałem wykorzy­
staniu terenu, o tyle w obronie nale­
ży w miarę możności wykonywać dla 
nich jaknajdogodniejsze stanowiska 
cbserwacyjno - strzeleckie, któreby 
ich ubezpieczały przed ogniem nie­
przyjaciela.

— Łączność ze sniperami może stać 
się trudną w czasie natarcia nieprzy­
jaciela, to też na stanowiskach winni 
oni posiadać duży zapas amunicji, 
który im pozwoli dotrwać aż do 
zmierzchu bez zaopatrzenia.

—- Bardzo pożądanem jest stwo­
rzenie stanowisk zapasowych, na 
które sniperzy mogą się przenieść -,v 
razie, gdyby zostali wykryci.

— W razie, jeżeli stanowiska sni­
perów są znacznie wysunięte przed 
linję obrony, należy im umożliwić 
ewentualny odwrót dzięki rowom do­
biegowym.

Oto są mniej więcej wszystkie moź 
liwości użycia sniperów i ,,Przepisy 
co do ich wykorzystania". W ostat­
nich czasach w tej dziedzinie daje się 
wyczuć pewien zwrot opinji wojsko­
wej, zwrot zresztą dość logiczny — 
niektórzy autorzy twierdzą, iż dzia­
łanie sniperów w każdym rodzaju 
akcji jest jednakowe: zająć dobre 
stanowisko i strzelać do celów waż­
nych, i że nie należy w żadnym ra­
zie powierzać im jakichkolwiek za­
dań innych.

Przejdźmy teraz do kwestji tech­
nicznego zaopatrzenia sniperów, i wy 
liczmy poszczególne przedmioty, ja­
kie powinni oni posiadać:

A. Broń.
Autorzy sowieccy są zdania, iż 

eniper na wojnie będzie mógł być 
zaopatrzony jedynie w normalny 
karabin wojskowy ze zmontowaną lu­
netą celowniczą, od biedy — w ten­
że karabin bez lunety a z przezierni- 
kiem mikrometrycznym Lyman‘a, zaś 
od wielkiej biedy — w zwykły kara­
bin z otwartemi przyrządami celo- 
wniazemi. Rzecz jasna, iż kwest j a 
w’yboru odpowiedniego karabinu od­
grywa ogromną rolę, i wiele na ten 
temat dość ciekawych rzeczy napisa­
no. Wyliczymy je pokrótce:

— Zdatnym dla sniperów jest ka­
rabin, którego rozrzut z 10 strzałów 
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na 75 m, daje się zamknąć w pierście 
niu o średnicy najwyżej 5 cm, (W 
swym zresztą doskonałym artykule 
w ,,Polsce Zbrojnej" autor podpisu­
jący się S-ki mylnie podał 100 me­
trów zamiast 100 kroków, byłoby to 
wymagania prawie niemożliwe).

— Karabin winien o ile możności 
posiadać łoże orzechowe, które się 
mniej paczy od normalnego rosyj­
skiego — wykonanego z brzozy.

— Koniecznem jest użycie pasa 
strzeleckiego typu amerykańskiego.

— Karabin winien mieć znaczny 
luz w bączku przednim tak aby przed 
nia część łoża i nakładki nie krępo­
wała lufy.

— Wybór karabinu odbywa się 
następująco: najpierw przystrzeli- 
wuje się go 10-cioma strzałami i urno 
cowuje się odpowiednio celownik i 
muszkę tak aby nie mieć żadnych 
odchyleń na boki i otrzymać środek 
rozrzutu położony na 12 cm. ponad 
punktem celu przy celowniku nor­
malnym i na odległości 100 kroków. 
Następnie rozbiera się karabin i ba­
da się przednią część łoża i nakład­
ki. Jeżeli lufa pozostawiła na drze­
wie czarne ślady (zasmarowanie oksy 
dem lufy tam, gdzie łoże przyciska 
do niej), to te ślady należy starannie 
usunąć pomeksem, wygładzając 
wszystko glaspapierem. W ten spo­
sób zapewnia się niedotykanie lufy i 
jej luz. Przed przystrzeliwaniem na­
leży bardzo starannie zacisnąć 
wszystkie śruby łączące zamek i ko­
morę z łożem, tak aby lufa od tyłu 
była silnie i nieruchomo przytwier­
dzona do łoża.

— Koniecznem jest częste i nad­
zwyczaj staranne odczyszczanie prze 
wodu lufy z wszelkich śladów zani- 
klowania. Wykonuje się to drewnia­
nym lub stalowym wyciorem—szma­
tami moczonemi w amon jaku.

— Karabiny sniperów winny słu­
żyć jedynie do celnego strzelania dla 
ich właścicieli, zasadniczo można im 
dawać osobne karabiny treningowe— 

mniej doskonałe, karabinów sniper- 
skich na manewry nie należy brać, 
powinno się z nimi obchodzić jaknaj- 
staranniej.

— W miarę możności sniperów na­
leży zaopatrzyć w amunicję ze spe­
cjalnie dobrych partyj.

B. Środki maskowania.
Działem nie mniej ważnym od u- 

zbrojenia jest dział środków do mas­
kowania. Wchodzi tu w grę przede­
wszystkiem staranne zamaskowanie 
wszystkich przedmiotów ekwipunktu. 
Hełmy, kolby i łoża broni, ładownice 
i inne skórzane części rynsztunku 
muszą być pomalowane odpowiednią 
farbą w nieregularne plamy zielonka­
we, żółte i ciemno-bronzowe.

— Każdy sniper winien być zaopa­
trzony w „płaszcz - chałat" z kaptu­
rem. sięgający poniżej kolan i poma­
lowany w podobny sposób.

— Na zimę — taki sam płaszcz i 
kaptur śnieżno - biały, płaszcz jak- 
najdłuźszy, bo buty łatwo zdradzą 
strzelca.

— Poza tem sniper winien umieć 
wykonać sobie rodzaj ubrania z traw 
i gałęzi i podobny kaptur na hełm.

Przejdźmy teraz do kwestji wysz­
kolenia. Nie wchodząc w szczegóły 
niezmiernie skomplikowanych pro­
gramów, w które obfituje prasa so­
wiecka, ogólny zarys wyszkolenia 
sniperów moźnaby przedstawić na­
stępuj ąco:

A. Dobór i wcielenie ludzi.
Po kilku miesiącach wyszkolenia 

wybiera się żołnierzy bardzo uzdol­
nionych fizycznie, o doskonałej bu­
dowie i świetnym wzroku. Różne zdol 
ności co do orjentacji, szybkiej reak­
cji i t. d. i t. d. należy wybadać meto­
dą psycho - techniczną. Z żołnierzy 
w ten spospób wydzielonych tworzy 
się pluton przy pułku, plutonem tym 
dowodzi wybitny strzelec, amator 
sportu strzeleckiego, który ukończył 
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centralny lub okręgowy kurs snipe- 
rów - instruktorów. Pluton ten szkoli 
się całkowicie samodzielnie, jednak­
że bierze udział w ćwiczeniach tak­
tycznych kompanji i pułku w ten 
sposób, iż ma dane ćwiczenie przy­
dziela się im kilka par sniperów.

B. Wychowanie fizyczne.
Odpowiada mniej więcej naszej 

grupie silnych, z tem, iż ćwiczenia 
jeszcze utrudniono i stawia się ogrom 
ne wymagania pod względem umie­
jętności pokonywania przeszkód w te 
renie, pod względem skoków, szyb­
kiego i umiejętnego pełzania. Obszer­
na nauka samoobrony bez broni, boks 
i t. d.

C. Saperka i maskowanie.
Wybór stanowiska obserwacyjno- 

strzeleckiego w terenie, umiejętność 
zamaskowania swego stanowiska i 
maskowania siebie samego drogą do • 
stosowania się (ubiór, gałęzie, tra­
wy) do ogólnej barwy tła. Techniczne 
środki maskowania, a więc siatki 
i t. d.

D. Orjenłacja w terenie:
Czytanie mapy, prosty szkic dla 

wskazania własnego stanowiska i 
przedmiotów zaobserwowanych. Or­
ientacja zapomocą busoli—słońca, 
gwiazd i t. p.

Prosty szkic perspektywczy, wry­
sowanie wyników własnej obserwa­
cji.

E. Wyszkolenie strzeleckie.
Zasadniczo, wyszkolenie odbywa 

się podobnie, jak i dla innych żołnie­
rzy, jednakże znacznie gruntowniej i 
przy zużyciu większej ilości amuni­
cji. Idzie ono w dwuch kierunkach, 
które możnaby scharakteryzować na­
stępująco: Po pierwsze, wyrobienie 
nadzwyczaj celnego Strzelca do tar­
czy szkolnej, do odległości 800 me­

trów, przy nadzwyczaj usilnem zwró­
ceniu uwagi na kwestję poznania to­
ru broni na różnych odległościach i 
na umiejętność doboru punktu celu. 
Po drugie — strzelania bojowe do ce­
lów najpierw wyraźnie widocznych 
następnie mniej lub więcej zamasko­
wanych, ukazujących się na krótki 
czas,, ruszających się it. p. i t. p. Ja­
ko ćwiczenia przygotowawcze oraz 
mające na celu utrzymanie w stanie 
treningu poleca się ćwiczenia w au­
tomatyzacji ruchów ładowania i skła­
dania się oraz celowania, ćwiczenia 
w wyrabianiu bystrości wzroku i w 
obserwacji gołem okiem oraz zapo­
mocą lornetki, podaje się cały szereg 
ćwiczeń tego rodzaju, które należy 
przeprowadzać w zimie — w izbie 
koszarowej, w lecie zaś w terenie.

F. Wyszkolenie taktyczne.
Całe wyszkolenie w polu winno po­

legać na stawianiu strzelca w warun­
kach jaknajbliźszych do rzeczywi­
stych warunków walki i stopniowem 
doprowadzeniu go do odpowiedniego 
reagowania na wytwarzające się sy­
tuacje.

Wyszkolenie to będzie się odbywa­
ło częściowo w czasie ćwiczeń po­
szczególnych kompanij pułku, do któ 
rych przydzieli się pary sniperów, a 
głównie — w ramach samego pluto­
nu sniperów w ten sposób, iż stosuje 
się wzajemne podchodzenie się roz 
poczynając od dużych odległości, ob­
serwację błędów przeciwnika, odda­
wanie strzałów ślepych i t. p.

Bardzo ważną rolę odgrywa obzna 
j ćmienie snipera z sylwetkami tych 
przedmiotów, które ma ostrzeliwać 
tak, aby mógł je wyszukać jaknaj- 
łatwiej. Stwierdzono bowiem, iż na 
większe odległości celu nie rozpozna- 
je się zasadniczo podług barw, i nie 
zdradzają go pojedyńcze bardziej 
widoczne szczegóły, w oko wpada 
sam ruch jakiegoś przedmiotu, a więc 
zmiana zachodząca w obserwowa- 
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tiem, — nieruchomem polu widzenia 
Pozwolimy sobie ze swej strony 

kwestję tę podkreślić. W większości 
wypadków instruktor, który nie prze­
myślał należycie tego, czego sam ma 
nauczać, poleca żołnierzowi usilnie 
wpatrywanie się w teren, przeszuki­
wanie wzrokiem każdego szczegółu 
jednem słowem nieustanne wysilanie 
oczu dla wybadania całego terenu. To 
czynią ludzie nie mający dostateczne 
go doświadczenia polowego, a prze­
dewszystkiem niemyśliwi. Każdy my­
śliwy bardziej uważny i spostrzegaw­
czy miał nieraz sposobność stwier­
dzenia, iż zwierzęta najczulsze i po­
siadające najlepszy wzrok: czapla, 
jastrząb, sarna i t. p., nie widzą barw 
swoich wrogów (w pierwszej chwili 
oczywiście), ale spostrzegają naj­
mniejszy ruch. Dlatego też jeżeli pod 
chodzimy np. czaplę, mając dobre u- 
krycie (np. rów nad rzeką) i skorzy­
stamy z chwili, gdy ona odwróci gło­
wę dla wstania i pokazania się tak, 
aby ona naszego ruchu nie zauważyła 
a następnie będziemy stali nierucho­
mo, ptak przez dłuższy czas nic nie 
zauważy, a zerwie się przy najmniej­
szym ruchu. Wynika to stąd, iż zwie­
rzęta dzikie nie wymęczają sobie wzro 
ku na przeszukiwaniu całego terenu, a 
poprostu mają źrenice otwarte i od 
czuwają na siatkówce każdą zmianą 
w ustroju nieruchomego obrazu jaką 
powoduje ruch przeciwnika. Po tej 
linji musi pójść i wyszkolenie obser­
watora - snipera, winien on umieć 
przychwycić najmniejszy ruch w te 
renie, nie szperając wzrokiem na 
wszystkie strony, gdyż ten ostatni 
sposób doprowadziłby w krótkim cza 
sie do zupełnego wymęczenia.

Umiejętność rozpoznawania syl­
wetek jest bardzo ważną dlatego, iż 
właśnie z kształtów sylwetki, z kroju 
ubrania można najlepiej rozpoznać 
dowódcę od szeregowego. Sniperzy 
obu stron wojujących z czasów wiel­
kiej wojny stwierdzają jednogłośnie, 
iż oficeroów rozpoznawali z daleka 

dzięki sylwetce lżejszej, mundurze 
nieco inaczej skrojonym, a przede­
wszystkiem dzięki obcisłym butom i 
spodniom. Ogromną rolę oczywiście 
odegra kwest ja czy oficer będzie miał 
na sobie rynsztunek żołnierski czy 
nie.

Ważnym działem szkolenia będzie 
umiejętność zachowania się i obser­
wacji o zmroku i w nocy. Tu wchodzi 
w grę przedewszystkiem słuch. Au­
torzy sowieccy podają parę cieka­
wych cyfr, wymieniając naprzy- 
kład, iż trzaśnięcie zapalanej za­
pałki słychać w bardzo cichą 
noc do odległości 300 metrów, zaś jej 
płomień widać do 800 mtr. Gwałto­
wne otwieranie zamka karabinu sły­
chać na 600 mtr., można zaś zamek 
otworzyć w ten sposób, iż tą czynność 
będzie słychać zaledwie na 60 mtr. 
Wyszkolenie nocą ma duże znaczenie 
dla snipera dlatego, iż dobra luneta 
celownicza o dużej światłosile po­
zwala na strzelanie w takich warun­
kach świetlnych, w których oddanie 
strzału celnego przez zwykłe przy­
rządy celownicze byłoby absolutną 
niemożliwością.

Ograniczyliśmy się jedynie do po­
dania szkicu sniperstwa, ściśle oprą 
cowanie tego zagadnienia wyszłoby 
daleko poza ramy krótkiego artyku­
łu. Chcieliśmy tylko zwrócić uwagę 
Czytelników na tę kwestję, zdaniem 
naszem bardzo ważną, i ważniejszą 
jeszcze w warunkach tej wojny, któ­
rą my będziemy prowadzić w przy­
szłości — niż w czasie wojny ostat­
niej. Nasza wojna będzie wojną ru­
chową, w której z jednej strony ze 
środkowanie takiej siły ogniowej ja­
ką można było łatwo ześrodkować 
na froncie zachodnim będzie wielką 
rzadkością. Przez to samo nie będzie 
my mieli możności zwalczania nie­
przyjacielskich karabinów maszyno­
wych drogą zniszczenia ogniem ca­
łej strefy w której się one znajdują 
będziemy musieli je wybierać i u- 
nieszkodliwiać pojedynczo, dzięki 
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rzadkiemu a bardzo celnemu ogniowi 
odpowiednich broni. Broni tych bę­
dziemy mieli mało i musimy umieć 
wykorzystać je jaknajlepiej.

Zwykły karabin piechoty, dobrze 
przystrzelany, z dobremi przyrząda­
mi celowniczemi, w ręku doskonałe­
go Strzelca jest bronią groźną i sku­
teczną i może oddać olbrzymie usłu­
gi w tej właśnie formie wojny. U- 
śmiechają się ironicznie na wzmian­
kę o nim wielcy teoretycy z za zielo­
nego stolika, chcieliby go jaknajprę- 
dzej zastąpić jakimś arcy-lekkim ka­
rabinem maszynowym z którego moż- 
naby zalewać całe przedpole falą po­
cisków — w sposób kosztowny i mało 
użyteczny. Tymczasem poczciwy sta­
ry karabin, powolny, dokładny, — 

może swemi pojedyńczemi strzałami 
dobrze wymierzonemi oddać większe 
usługi, jeżeli będzie w rękach Strzel­
ca doprawdy pewnego, spokojnego, 
opanowanego, o mocnym duchu i do- 
skonałem wyszkoleniu.

A takim strzelcem powinien być 
przecież każdy, kto oddaje się „strze­
lectwu", jako sportowi. W tym więc 
znaczeniu ambicją każdego sportowca 
strzeleckiego musi być „sniperem", 
wyborowym strzelcem. W tym kie­
runku rozumne i odpowiadające wa­
runkom użycie broni w polu pielę­
gnowanie sportu strzeleckiego może 
oddać olbrzymie usługi, dostarczając 
naszemu wojsku licznego zastępu tak 
u sąsiadów naszych cenionych ,,sm- 
perów”.
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Amunicja małokalibrowa
long rifle,

W połowie marca rozpoczyna siię 
już wiosenny sezon strzelecki- Zacz­
ętą się przygotowania do mistrzostw 
lokalnych., izaprawa do strzelań o od­
znakę strzelecką, do walki o miejsce 
w zawodach powiatowych, okręgo­
wych i centralnych, o mistrzostwa, 
<o rekordy.

W walce itej niewątpliwie dużą ro­
lę odegra broń i amunicja, jako te 
czynniki, które wprawdzie nie decy 
dują o zwycięstwie — bo czynnikiem 
przemożnym pozośtaje zawsze spraw 
ność strzeleaka i wola zwycięstwa, — 
ale niemniej grają w niem dużą rolę.

W zakresie broni sensacją sezonu 
wiosennego będzie pojawienie się ka­
rabinów małokalibrowych typu szkol • 
nego Fabryki Karabinów w Warsza­
wie. Ponadto jeżeli chodzi o broń 
dokładną, mamy do wyboru szereg 
broni obcych, zwłaszcza amerykań­
skich, angielskich, czy dtuńskich. W 
wykazie tym polmijam świadomie 
broń niemiecką. Choć bowiem nie­
wątpliwie dobra, niekiedy nawet wy­
śmienita, mniej jednak zasługuje na 
poparcie naszych sportowców. Dopó­
ki bowiem nie pojawi się na rynku 
pierwszorzędna broń małokalibrowa- 
dowolna polska (a na to niestety 
trzeba jeszcze dość długo czekać), 
dopóty oczywiście trzeba kupować 
broń zagraniczną. Ale mając tyle i 
tak wyśmienitych broni zagranicz­
nych do wyboru, unikajmy, gdzie tyl­
ko można broni niemieckiej. Nie po ­
winien bowiem nasz sport strzelecki, 
ispońt o bronie narodowej poświęco­
ny, jedną niejako ręką dawać Panu 
Bogu świeczkę, t. j- Ojczyźnie swą 
wysoką sprawność strzelecką, dru­
gą zaś djabłu ogarek w formie finan ■ 
nowego poparcia wytwórni uzbroje­
niowych naszego, dyszącego żądzą 
zaboru odwieaznie polskich ziem, są 

siada, wytwórni, co ido któlrych nikt 
chyba nie wątpi, że w razie wojny 
przemienią się na fabryki karabinów 
wojskowych, karabinów maszyno­
wych itp.

Trudniejsza jesit sytuacja w dzie­
dzinie amunicji. Nasze ,.Pociski" 
long - rifle niestety nie stoją jeszcze 
całkiem na wysokości zadania. Rok 
1930-<ty, który fatalnie obniżył ich 
wartość, w dużym stopniu przyczynił 
się do podkopania zaufania strzelców 
do tej amunicji- Widocznie chlulbne 
wysiłki wyttwórni zdobycia rynków 
zagranicznych nie zezwoliły jej na 
dość surową kontrolę wypuszczonej 
na rynek krajowy amunicji, skut­
kiem czego .przedostały się czasami 
part je słabsze, które silnie podko­
pać musiały kredyt zaufania, jakim, 
sportowcy nasi zgóry darzyli wy­
twórnię „Pociśk", znaną z najlep­
szych prawie na święcie naboi my­
śliwskich śrutowych.

O ile krążą słuchy, firma ,.Pocisk" 
zamierza w roku bieżącym energi­
cznie zabrać isię do rzeczy i wypuś­
cić amunicję long rifle o wysokiej 
precyzji. Zanim to jednak nastąpi, z 
bólem serca trzeba będzie rozejrzyć 
się za amunicją zagraniczną; dla tych 
strzelań przynajmniej, gdzie każdy 
punkt decyduje o klęsce lub zwy 
clięstwfie-

Ale nawet i wtedy, kiedy amunicja 
long rifle pPodisk" stać będzie na naj­
wyższym poziomie, zawsze koniecz­
ne będzie stosować tu i ówdzie a 
municję zagraniczną. Broń małokali­
browa ma to bowiem do siebie, że 
jest niezmiernie czuła na dobór amu­
nicji i to w sposób, nie dający się ni­
gdy z góry przewidzieć i ocenić. Zda­
rza się więc bardzo często, że ta. sa­
ma amunicja, która w jednej broni 
daje wyniki wprost rewelacyjne, w 
drugiej jest poprostu do niazego.
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Dlatego -też tam, gdzie chodzić bę­
dzie o możliwie wylsokie wyczyny, 
trzeba będzie zawsze wyszukać amu­
nicję najlepszą do posiadanej przez 
nas broni. W tym więc wypadku ku­
pno amunicji zagranicą częstokroć 
może się okazać niezbędne.

Chcąc ułatwić sportowcom na­
szym ten wybór i dać im pogląd na 
poszczególne, najpopularniejsze na 
rynku naszym amunicje long - rifle, 
podamy tu krótki wyciąg z prób C- 
S. S. nad tą amunicją, prób, które w 
komplecie będą opublikowane w fa­
chowej prasie wojskowej, o czem w 
swoim czasie powiadomimy naszych 
Czytelników.

Próby objęły amunicję następują­
cą:

Amerykańską: Winchester Preci­
sion 200, Winchester Staynless, Re­
mington Palma, Remington Kleanbo- 
re.

Niemiecką: R. (dawna Unterdor- 
fer), R, Galvano, różniąca się od zwy 
kłej „R" tern, że pocisk jest zewnę­
trznie galwanizowany miedzią, a 
oprócz tego dla porównania amu­
nicję krajową „Pocisk" z noku 1923 
(oznaczona dalej jako -.Pocisk partja 
II") i „Pocisk" z roku 1929 (oznaczo­
na jako „Pocisk partja III").

Jako broni użyto następujących 
karabinków małokalibrowych (kali - 
bru 0,22 cala):

1) kb. Winchester,
2) kb- Widmer.
3) kb. Vickers.
Wszystkie te karabinki miały ni 

50 m- rozrzut, którego średnica koła, 
zamykającego 10 śladów, nie prze­
kraczała średnio 2,2 cm.; broń taką 
należy więc uznać za broń doskona­
łą, zgodnie z klasyfikacją, podaną 
przez niemiecki -,Versuchsanstalt fur 
Handfeuerwaffen" w Wannesee (Ku- 
gel und Schrot Nr. 9 z 1930 r.).

L obfitego materjału prób podamy 
jedynie te dane, które mogą intere­
sować sportowców.

A więc szybkość początkowa mie­
rzona na 10 m. (Vi») i przeliczona 
z niej szybkość początkowa (V°) po­
szczególnych amunicyj strzelanych z 
kb- Winchester wynosiła:

(V’°) (V°)
Winchester Precision 200

m/sek. 294290
Pocisk II 310 II 315
Pocisk III 290 II 294
Unterdorfe.■ „R" 305 311

„ „R" Galvano" 310 II 316
Kleanbore 300 II 307
Remington Palma 310 II 314
Winchester Staynless 250 II 254

Szybkości te nie są jednak bynaj­
mniej ściśle charakterystyczne dla 
poszczególnych amunicyj. Z innej bo­
wiem broni te same szybkości mogą 
być nieco różne.

I tak np. szybkości, wstrzelane na 
10 m (V*o)  z innych karabinów wy­
noszą (zaokrąglone do pełnych 5 
m/sek.):

Rodzaj 
amunicji

Winchester 
Precision 200 
Pocisk II
Pocisk III 
Niemiecka R 
Niemiecka R

Galvano 
Kleanbore 
Remington Palma 
Winchester 
Staynless

Rodzaj kalibru
V,DMER V1CKERS

m/sek. m/sek.
295 290
295 290
315 305
310 300
320 305

330 320
305 295
315 305

270 270

Jak więc widać, dane szybkości po­
czątkowej są dla każdej broni inne. 
Dlatego też z dużem zastrzeżeniem 
brać należy wszelkie reklamowe cy­
fry poszczególnych wytwórni i pamię­
tać, że szybkość początkowa danej 
amunicji w olbrzymim stopniu zależy 
od wziętfej do strzelania broni i że — 
naodwrót -— nie można podawać, iż 
dana broń daje taką to szybkość po­
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czątkową, bez równomiernego poda­
nia, z jakiej wstrzelano ją amunicji.

Ciekawe również będą niewątpli­
wie dane o kącie rzutu dla poszcze­
gólnych amunicyj na najważniejszych 
dla strzelań odległościach 25 m, 50 m, 
100 m, 200 m. Są one następujące 
(wyrażone w tysięcznych):

Rodzaj 
amun cji

Kąt rzutu na:
25 m 50 m 100 m 200m

Winchester
Precision 200 1,49 3,05 6,41 14,16

Pocisk II 1,30 2,69 5,74 13,00
Pocisk III 1,50 3,00 6,33 13,97
Unterdorfer ,,R" 1,40 2,88 5,98 13,62
Unterdorfer

„R, Galvano“ 1;31 2,70 5,76 13,12
Kleanbore 1,40 2,88 6,10 13,85
Remington Palma 1,32 2,70 5,67 12,61
Winchester

Staynless 2,01 4,09 8,56 18,79

Sposób wykorzystania tej tabeli dla 
celów praktycznych jest następujący:

Niech np. długość linji przeziera­
nia (odległość od szczerbiny do musz 
ki) naszego karabinka wynosi 54 cm. 
Karabinek ma celownik przystrzelany 
pr ez nas na 50 m. Chcemy teraz 
podniefśćć go tak, by trafić na 200 m. 
O ile milimetrów trzeba będzie pod­
nieść celownik? (obliczenie to może 
być bardzo pomocne, jako pierwsza 
orjentacja przy strzelaniu na nową 
odległość). Strzelamy amunicją Win­
chester Precision 200.

Różnica kątów między 200 a 50 m 
wynosi 14,16 — 3,05 — 11,11 tys. Dla 
linji przezierania naszego karabinka 
54 cm (Wyrażonej w cm) kąt ten 
znacza słupek wysokości:

11.11 X 54 _ , n------------------ mm o,U mm
100

Dla amunicji Remington Palma 
sama wielkość wyniesie:

(12.61 — 2.70) X 54 , ,,------ ----------------------------- 5.55 mm 

o-

ta

100

Widać więc (o czem niestety wielu 
naszych sportowców zapomina), że

celownik, wstrzelany dla jednej amu­
nicji, może się okazać wadliwy 
dla drugiej.

Dane powyższe należy traktować 
oczywiście wyłącznie orjentacyjnie. 
Wstrzelano je bowiem jedynie z jed­
nego karabina. Dla innych więc mo­
gą się one nieco różnić. To też uży­
wać ich należy jedynie jako pierwsze 
przybliżenie po którem konieczne bę­
dzie jeszcze dokładne wstrzelanie 
się.

Interesującą z punktu widzenia za­
stosowań praktycznych może być rów 
nież wysokość toru poszczególnych 
amunicyj na typowe odległości 25 m, 
50 m, 100 m, 200 m. Jest ona nastę­
pująca:

Rodzaj 

amunicji

Wysokość toru w cm: na

25m 50m 10Om 200m

Winchester
Precision 200 0,9 3,9 16,8 77,4

Pocisk II 0,8 3,5 15,2 72,5
Pocisk III 1,0 3,9 16,7 76,5
Unterdorfer „R" 0,9 3,6 15,9 76,5
Unterdorfer

„R Galvano" 0,8 3,4 15,3 73,3
Kleanbore 0,9 3,7 16,1 77,8
Remington Palma 0,8 3,4 14,9 69,4
Winchester

Staynless 1,3 5,2 22,4 101,9

Z innych danych, które dla prak­
tycznego użytku mają największe zna 
czenie, należy podkreślić, że z punktu 
widzenia zaołowiania luf, amunicja 
małokalibrowa okazuje następującą 
kolejność dobroci (od najlepszej do 
najgorszej) Pocisk III, Winchester 
Precision 200, Remington, Kleanbo­
re, Winchester Staynless, Pocisk II, 
,,R Galvano", ,,R“, Remington Pal­
ma.

Dalsze szczegóły, które niewątpli­
wie mają duże znaczenie dla strze 
lań praktycznych, to tak zwane 
„strzały wyrywane" w serji. Strzały 
te, leżące przeważnie zbyt nisko, są 
bardzo przykre dla Strzelca, ponie­
waż nieobliczalnie i bez żadnej dla 
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niego widocznej przyczyny dają mu 
nagle wynik zupełnie różny od resz­
ty strzałów, co — oprócz niewątpli­
wie ujemnego wpływu moralnego na 
Strzelca — poważnie obniża poza tem 
ocenę jego strzelania.

Badanie C. S. S. bardzo szczegóło­
wo określiły przyczynę tego zjawiska 
i sposób jego unikania przy produk­
cji. Nie wchodzę w zbyt techniczne 
szczegóły tych badań, podamy tu je­
dynie procentową ilość tego rodzaju 
odchyleń, jaką stwierdzono w czasie 
prób w C. S. S,

Proc, i ilość 

odchyl, strzałów
Kodzaj amunicji

Winchester Precision 200 
Pocisk II

4,9%
6,6 „

Pocisk III 4,6 „
Unterdorfez „R" 3,7 „
Unterdorfer ,,R Galvano" 5,4 „
Kleanbore 6,1,,
Remington Palma 6,4 „
Winchester Staynless 4,9 „

Nadmieniamy przytem, że odchy­
lenia te spotyka się głównie w kbk. 
Winchester i Widmer, znacznie na­
tomiast mniej w kb. Vickers, co na­
leży przypisać bardzo szczelnej ko­
morze nabojowej tego karabinka.

Jest to cenną wskazówką przy do­
borze broni; jak każda jednak rzecz, 
ma ona i swoją ujemną stronę. Otóż 
ciasna komora daje przy słabej łusce 
łatwo przerwanie łuski i osmolenie 
oka Strzelca.

Dlatego też przy doborze amunicji 
do broni, należy oba czynniki staran­
nie rozważyć i — najlepiej doświad­
czyć, zanim się zdecyduje na wybór 
amunicji dla tego karabinka najwła- 
ściwiej.

Najważniejsze wreszcie dla Strzel­
ca będą dane celności poszczególnych 
amunicyj. Z tego też względu poda­
my je szczegółowo;

Od leg 2 v ®
*T>

Rodź. amun. u E 'CD
łość N -C0 °t* 5*  > cA

Winchester
Precision 200 50 1,66 1,81 1,85 1,77

Pocisk II „ 1,61 2,24 1,87 1,91
Pocisk III „ 1,89 1,67 2,44 2,00
Niemiecka ;;R“ „ 1,62 1,82 1,40 1.61
Niemiecka

;;R Galvano“ „ 1,27 2,15 2,05 1,81
Kleanbore „ 3,51 3,79 2,89 3,39
Remington Palma „ 1,75 1,29 1,67 1,57
Winchester

Staynless „ 2,54 1,98 3,41 2,64
Winchester

Precision 200 100 6,78 6,06 4,16 5,67
Pocisk II »i 4,99 11,77 9,18 8,65
Pocisk III ił 6,22 4,31 6,28 5,6
Niemiecka ;;R” 5,51 4,91 6,16 5,53
Niemiecka

;;R Galvano" »i 3,96 7,56 5,11 4,54
Kleanbore if 12,84 9,75 7,83 10,14
Remington Palma u 4,97 4,61 4,12 4,57
Winchester

Staynless ii 10,34 6,05 6,77 7,72
Winchester

Precision 200 200 16,97 15,92 18,41 17,1
Pocisk II 11 14,9 16,69 15,21 15,6
Pocisk III 11 17,47 15,01 18,04 16,84
Niemiecka ;;R" 11 21,1 17,07 11,72 16,63
Niemiecka

;;R Giovano“ 11 17,64 16,37 13,76 15,34
Remington Palma 11 12,78 11,09 10,16 11,34

Uwaga: Wyników dla amunicji 
Kldanbore i Winchester Stayn- 
less na 200 m. nie podajemy ze 
względu na zbyt duży rozrzut, 
nie mieszczący się w tarczy.

Z powyższych danych można wy­
ciągnąć następujące wnioski dużego 
znaczenia praktycznego.

Przedewszystkiem potwierdzą one 
znany wielu, interesującym się na­
prawdę bronią i amunicją strzelcom, 
fakt, że niema uniwersalnie ,,najlep­
szej" amunicji, ale że amunicję na­
leży indywidualnie dobrać tak do bro­
ni, jak nawet do odległości, na którą 
się strzela.
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Zwłaszcza bowiem w amunicji ma­
łokalibrowej zespół — broń, amuni­
cja — tak jest czuły na poszczególne 
czynniki, że to, co przy jednych wy­
miarach lufy sprzyja celności, przy 
drugich celność tę obniża.

Indywidualny dobór amunicji do 
broni nie jest więc kaprysem, jakby 
to mniemać nieraz można, ale faktem 
który przy praktycznem strzelaniu 
należy uwzględnić.

Dobór amunicji do broni jest więc 
tak samo częścią składową umiejęt­
ności strzeleckiej, jak dobre celowa­
nie czy dobre trzymanie broni. Mało 
jest niestety sportowców, którzy te— 
zagranicą tak rozpowszechnione praw- 
dy— chcą uznać, i mniej jeszcze ta­
kich, którzy umieją z nich wyciągnąć 
naukę praktyczną. Dlatego też, mimo 
doskonałe fizyczne warunki, wielu 
naszych strzelców nie może wznieść 
się na należyty poziom. Strzelectwo 
wymaga bowiem nietylko sprawności, 
ale i wiedzy.

Ponadto, jeżeli chodzi o jakość a- 
municji, to można z punktu widzenia 
celności, określić następujący podział 
badanej amunicji na trzy grupy.

Pierwsza, zupełnie dobra, to ta, 
której średnica w żadnej broni nie 
przekracza na 50 m, wielkość 2 cm; 
do kategorji tej należy zaliczyć Win­
chester Precision 200, ,,R" i Palma. 
Widać, że ,,R Galvano‘', której cel­
ność okazuje się na dalszych odle­
głościach do tej grupy nie należy.

Druga grupa, t. j. której średnica 
nigdy nie przekracza 2.5 cm, to Po­
cisk i R. Galvano.

Trzecia, to amunicja wybitnie zła, 
o rozrzucie przekraczającej 3 cni 
średnicy, (Staynless i Kleanbore).

Pocisk więc należy do grupy amu­
nicji średniej; tam więc gdzie nie 
rozporządza się bronią wybitnie pre 
cyzyjną, w której każdy milimetr roz­
rzutu ma znaczenie, można tę amu­
nicję krajową szeroko stosować.

Jeżeli chodzi natomiast o amunicję 
najlepszą, to oprócz najbardziej re­

klamowanej „R“, należą do nich i 
dwie amunicje amerykańskie, Preci­
sion 200 i Palma. Nie trzeba więc u- 
legać psychozie krzykliwej reklamy 
niemieckiej, że ,,niema nic lepszego 
nad ,,R“, nie trzeba przez bezkrytycz­
ne powtarzanie tej reklamy służyć 
jako narzędzie rozwoju fabryki, w 
której niewątpliwie obok sprzedawa­
nej nam amunicji sportowej, przygo­
towuje się i wyrób przeciw nam skie 
rowanej amunicji wojskowej.

Nie wygadujmy więc, że nasze Mi­
nisterstwo Skarbu, w słusznem dąże­
niu do oczyszczenia naszego rynku z 
S2muglowanej amunicji niemieckiej, 
wytępiło prawie doszczętnie ,,R-y“ w 
naszych sklepach amunicji, nie roz­
paczajmy, że odcięcie nas od amunicji 
niemieckiej, to cios śmiertelny zada­
ny naszemu sportowi małokalibrowe­
mu.

Objektywne próby, wykonane dużo 
wcześniej, niż mowa była o zamknię­
ciu naszych granic dla amunicji nie­
mieckiej, wykazały, że mamy, obok 
zupełnie dobrej amunicji krajowej 
Pocisk, i doskonałe gatunki amunicji 
amerykańskiej Precision 200 i Palma. 
Tam więc, gdzie ,,Pociski" nie dość 
są dla nas celne, szukajmy tych ga­
tunków amerykańskich, żądając ich 
od naszych dostawców.

Warto ponadto próbom poddać zu­
pełnie dobrą amunicję włoską, a mo­
że i angielską. Nie jedni bowiem tylko 
Niemcy produkują dobrą amunicję i 
mimo krzykliwej ich reklamy, nie oni 
jedni posiedli sekret wyroku amuni­
cji ultra precyzyjnej.

Bądźmy więc konsekwentni. Jeżeli 
ktoś głośno krzyczy, że szykuje na 
nas broń to nie dawaj my mu mater- 
jału, z którego broń tę może ukuć.

Tam gdzie możemy, a prawie, jak 
|widaó w dziale amunicji małokali­
browej możemy naprawdę, unikajmy 
broni i amunicji niemieckiej. Bo każ­
dy karabin, i nabój u nich kupiony 
to gwóźdź więcej do broni, przeciw 
nam gotowanej.
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JAN KASZTELOWICZ

Mechanizm do pokazywania figur bojowych 
przy strzelaniach z broni małokalibrowej

Wybudowanie strzelnicy bojowej 
małokalibrowej, nie natrafia prawie 
że na żadne trudności, a ile ma się 
teren zapewniający bezpieczeństwo 
(kulochwyt) taki jak przy strzelni­
cach małokalibrowych szkolnych 
(Patrz artykuł: „Strzelnice małokali­
browe" zeszyt 1/31. „Pracy Strzelec 
kiej").

Nowością przy urządzeniu strzelni­
cy bojowej małokalibrowej, — mowa 
tu o prowizorycznej strzelnicyi — bę­
dzie mechanizm tarczowy, którego u- 
tządzenie rozwiązywać powinno na­
stępujące wymagania: jako cele po­
winny być figury bojowe pomniejszo­
ne 2 do 4 razy, które mogłyby się po­
kazywać i znikać na żądanie, lub po 
trafieniu.

W tej krótkiej notatce obciąłbym 
opisać jedno z tych licznych rozwią­
zań mechanizmu tarczowego do strze­
lań bojowych z broni małokalibrowej, 
stosowane zresztą z powodzeniem do 
użytku*).

*) Mechanizm taki można nabyć w firmie 
„Cel" właścic. Tomaszewski, Wilno. Można 
zresztą równie łatwo wykonać go we własnym 
zakresie. Trochę drutu, trochę blachy, drze­
wa rzutek i t. p. sznurka, do których do- 
daje się nieco sprytu i zaradności i strzelni­
ca taka gotowa.

Mechanizm ten nie rozwiązuje cał­
kowicie wymagań jakie mu się sta­
wia. Posługując się bowiem nim, mo­
żna wywołać w dowolnym czasie na­

raz pewną ilość figurek bojowych, 
które znikną dopiero wtedy, gdy zo­
staną trafione; nie rozwiązuje on na­
tomiast sprawy dowolnego znikania i 
pokazywania się figurek niezależnie 
od trafienia. Niemniej jednak da je 
on to, że strzelający wie kiedy figurę 
trafił, gdyż ta zaraz zniknie i wie 
przez to, ile w pewnym czasie, przy 
pewnej ilości naboi może zestrzelić 
takich figurek.

Mechanizm ten ma jeszcze tę dobrą 
zaletę, że może być przenoszony i w 
dowolnym terenie do strzelań przy­
gotowany.

Urządzenie mechanizmu proste. 
Składa się on z podstawy (1) osi (2), 
na której obracają się figurki, przy­
rządu do podnoszenia figur (3) i róż­
nych figurek bojowych w pomniejsze 
niu (4). Rys. 1 i 2.

Rys. 1. Widok z przodu.
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Rys. 2. Widok z tyłu.

Podstawa wykonana jest z deski 
grubości około 4 cm z osłoną z przo­
du (5), która obita jest blachą gru­
bości 3 mm celem zabezpieczenia jej 
od zniszczenia przez pociski. Na pod­
stawie tuż za osłoną umieszczona jest 
oś (2) wykonana z drutu grubości 
10 mm., przymocowana śrubkami (6) 
do podstawy na której obracają się fi­
gurki.

Figury bojowe (4) wykonane w 
pomniejszeniu z blachy grubości 
4 mm., posiadają u dołu ucha (7), któ 
remi są nasunięte na oś, w ten spo­
sób, że mogą się wokoło niej obracać.

Z tyłu za figurkami znajduje się 
przyrząd do podnoszenia figur (3). 
Jest to sztaba z blachy grubości 3 mm, 
zaopatrzona na dwóch końcach u do­
łu uchami (8), w środku u góry po­
siadająca zaczep (9) do pizymocowa 
nia sznurka i nasunięta jest temi u- 
chami na tę samą oś co figurki. W 
środku do sztaby przymocowana jest 
sprężyna spiralna (10), która jednym 
końcem zaczepiona jest o sztabę, 
drugim do podstawy mechanizmu.

Przygotowanie mechanizmu do u- 
żytku.

Przed strzelaniem zakłada się na 
oś odpowiednie figury bojowe w za­
leżności od ćwiczenia. Aby to usku­
tecznić należy oś odłączyć od pod­
stawy przez odkręcenie śrubek, na­

sunąć na oś figurki i sztabę przyrzą­
du do podnoszenia, a następnie oś 
złączyć z podstawą. Do przyrządu 
podnoszenia (sztaby) przymocować 
sznurek długości zależnej od odległo­
ści schronu tarczowego.

Tak przygotowany mechanizm u- 
mieścić w terenie, który należy odpo­
wiednio urządzić, a sznurek prze­
ciągnąć do schronu tarczowego, z bra 
ku schronu do stanowiska strzelają­
cych; figury przewrócić, by ze sta­
nowiska Strzelca nie były widoczne.

Działanie mechanizmu.
Na znak prowadzącego strzelanie, 

tarczowy (pomocnik) lub wreszcie 
sam instruktor pociąga za sznurek, a 
przez to podnosi przyrząd do podno­
szenia wraz z figurami, które oparte 
są na sztabie podnoszącej; (rys. 3) 
figury obracając się wokoło osi usta­
wiają się pionowo oparłszy się o o- 
słonę.

Wówczas tarczowy zwalnia sznu­
rek, sprężyna spiralna kurczy się i po 
ciąga za sobą sztabę przyrządu pod­
noszenia, wskutek czego ta opada. Fi­
gury jednak tak postawione nie o- 
padną dopóki nie zostaną trafione, 
dopiero pod wpływem uderzenia po­
cisku figura przechyla się w tył, a nie 
mając oparcia opada i znika.

Chciałbym jeszcze krótko omówić 
sprawę urządzenia terenu do strze­
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lania bojowego; urządzenie to może 
mieć miejsce w terenie otwartym lub 
w hali (sali). Tak jak przy urządzę- 

częściowo maskując go. W odległości 
około 3 m. od mechanizmu wybudo­
wać schron dla tarczowego, który po-

Rys. 3. Na prawej części mech, figurki podnoszą się.

niu strzelnicy szkolnej małokalibro­
wej należy wybudować kulochwyt 
lub też można z powodzeniem wyko - 
rzystać już istniejący na strzelnicy 
szkolnej.

Przed kulochwytem nasypać ziemi, 
lub piasku i urządzić go przez wyko ­
panie rowów, lejów i wyrw, oczywi­
ście w pomniejszeniu, z mchu i gałą­
zek przedstawić zalesienia i krzaki. W 
tak urządzonym i przygotowanym te­
renie umieścić mechanizm z figurami 

ciągając za sznur na żądanie instruk­
tora pokazuje figury. Z braku schro­
nu można sznurek od mechanizmu 
przeciągnąć do stanowiska strzelają-- 
cych. Ażeby zapewnić dobre działa­
nie mechanizmu, należy podstawę me 
chanizmu przymocować skoblami do 
ziemi, w tym celu, aby przy pociąg­
nięciu za sznurek cały mechanizm nie 
wzruszył się, lub też się nie przewró­
cił.
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BIBLJOGRAGJA
za czas od l.II

Barciński Florjan — Geografja gospodar­
cza województwa kieleckiego.

(Wydawnictwa Wydziału wojewódzkiego 
w Kielcach N-, 1). Kielce 1931. s. VII, 
1 nlb, 226.

Monografja województwa kieleckiego. 0- 
bejmuje ukształtowanie powierzchni, struk­
turę, górnictwo i przemysł.

Białowąs Michał Dr. — Czas pracy ze 
stanowiska pracy, ekonomji i etyki. Miejsce 
Piastowe 1931, s. 95.

Bobrzyński Michał — Dzieje Polski w 
zarysie. T. III. Dzieje porozbiorowe. War 
szawa 1931. s. VI, 442, 1 mapa

Obejmuje czasy wojenne od r. 1797 — 
1832, politykę emigracyjną i organizacyjną, 
oraz wojnę światową i historję wskrzeszenia 
Państwa Polskiego, do r. 1923.

Bornholz Tadeusz Dr. — Organizacja i 
technika pracy wychowawczej w szkole śred 
niej. Warszawa 1931. s. 70. 2 nlb., 1 tablica.

Wskazówki praktyczne.

Bregman Aleksander — Liga Narodów 
1920 — 1930. Studjum polityczne z przed 
mową ministra Franciszka Sokala. Warsza­
wa. 1931. s. VII, 165.

Bilans dotychczasowej działalności Ligi 
i perspektywy na przyszłość.

Bruckner Aleksander — Dzieje kultury 
polskiej. T. II. Polska u szczytu potęgi. Kra­
ków 1930 s. 660.

Obejmuje wiek XVI i XVII.

Bujalski Mieczysław — Związek im. Jana 
Kilińskiego (narodowa młodzież robotnicza) 
1901 — 1906. Warszawa 1930. s. 32, 1 nlb.

Dzieje organizacji.

By stroń Jan bit.— Szkoła i społeczeńswc 
Warszawa — Lwów 1930. s. XVIII, 2 nlb. 
476. Materjały do socjologji wychowania.

■ l.III 1931.

Chlędowski Kazimierz — Rzym. Ludzie 
baroku. Lwów 1931. s. 640. 1 nlb, 43 taba­
ce

Chyczewska St. i M. Rorichowa — Wie­
czorem. Wydawnictwo Instytutu Oświaty 
Dorosłych — Nr. 72). Warszawa 1931. s. 11L

Wybór tekstów do czytania na II stopień 
Kursów dla dorosłych.

Drogoszewski Aureli — Pozytywizm pol­
ski. Lwów 1931. s. 68.

Gląbiński Stanisław — Odkąd Polska jest 
państwem niepodległem? Warszawa 1931. 
s. 38.

Harbut Jułjan Stanisław — Józef Chło- 
picki. W 100-letnią (!) rocznicę powstania li­
stopadowego. Warszawa 1931. s. XI. 236, 
liczne ilustracje.

Hińcza Stefan, Dr — Pierwszy żołnierz 
Odrodzonej Polski. Katowice 1931. s. 424 
tablic 34, 4 mapy.

Wyczerpująca monografja o życiu i czy­
nach Marszałka Piłsudskiego. Charaktery­
styka jego działalności pisarskiej, wraz 
z bibljografją najważniejszych prac o Józe­
fie Piłsudskim.

Informator — Informator nauczycielski na' 
rok 1931. Warszawa 1931. s. XVI, 198.

Jacyna Jan. Gen. — Wiosna (1918—1926). 
Warszawa 1931. s. 214, 1 nlb.

Pamiętniki.
Jellenta Cezary — Dostojny profesor na 

Zamku Królewskim. Warszawa 1931. s. 30. 
2 nlb, 1 portret.

Refleksje na marginesie rozmowy autora 
z Prezydentem Rzplitej Polskiej Ignacym 
Mościckim.

Klenger Witold — Doroczne święta ludo­
we a tradycje grecko - rzymskie. (Bibljote 
ka „Ludu słowiańskiego" Nr. 2). Warszawa 
1931, s. IV, 2 nlb.
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Kornecki Jan — Nasz dorobek w r. 1929. 
Warszawa 1931. s. 8.

Charakterystyka działalności Polskich To­
warzystw Oświatowych Zjednoczonych.

Koźmiński Karol, por. — Zagadnienie 
obrony państwa. Warszawa 1931. „Nasza 
Przyszłość". T. VIII. s. od 18 — 31.

Lewicki Stanisław — Pamiętnik od r. 1897 
do r. 1908, jako przyczynek do historji Od­
rodzenia Polski. Łuków 1931. s. 135. 1 nlb.

Fragment z dziejów walki o szkołę polską 
na Podlasiu.

Makosińska Jadwiga — Etnografja Polski 
w nauczaniu geografji, objaśniona na fryzach 
ludowych Pillatiego. (Bibljoteozka geogra­
ficzno - dydaktyczna z. 9). Lwów 1931. s 
77, 3 nlb.

Charakterystyka ludu poszczególnych 
dzielnic Polski pod względem etnograficz­
nym. Doskonały materjał do pogadanek kra­
joznawczych, szczególnie przy pokazach od 
powiednich fryzów.

Mierczyński Stanisław — Muzyka ■ Pod­
hala. Zebrał i ułożył M... S. Ilustrowała 
Zofja Stryjeńska, wstęp napisał Karol Szy­
manowski. Warszawa 1930. s. XX11, 4 nlb, 
71, 2 nlb.

Charakterystyka muzyki góralskiej pol­
skiego Podhala i 101 melodyj z nutami.

Niesiołowski Andrzej, Dr. — Formy i me­
tody pracy oświatowej Próba systematyza­
cji i analizy krytycznej. Warszawa 1930. 
„Oświata Polska" R. VII. Nr. 4.

Niesiołowski Andrzej, Dr. — Z badań nad 
psychologią starszej młodzieży (O uczniach 
i uczennicach Uniwersytetów Ludowych). 
Poznań 1931. „Przewodnik Społeczny" Nr. 
1-2/31.

Opieka — Opieka społeczna miasta Ka­
towic. Katowice 1930. s. 34.

Planecki Jan — Szkoły selekcyjne. Kra­
ków 1931. s. 30.

Przyczynek do kwestji reformy szkół.

Poliszewski Mieczysław — Społeczna ak­
cja oświatowo - wychowawcza. tkraków 1931 
s 160. Nakładem T. S. L.

Praktyczny podręcznik dla pracowników 
społeczno - oświatowych.

lłiewski Aleksy — W walce z trójzaoor- 
cami o Polskę Niepodległą. Wspomnienia. 
Łódź 1931. s. 251, 4 nlb.

Siebeneichen A. i H. Strassburger — Spor 
o Gdynię. (Pamiętnik Instytutu Bałtyckiego 
zesz. 3). Toruń 1931. s. VIII. 179, 1 nlb.

Simon Ludwik — Teatr warszawski za 
powstania listopadowego. Warszawa 1931. s. 
26. 1 nlb.

Śledziński Ludwik Jak to było w latach 
1905 — 1908 Warszawa i,ol. s. 6 nlb, 64.

Wspomnienia o powstaniu i dziejach or 
ganizacji Związku Zawodowego Robotników 
Cukrowni byłego Królestwa Polskiego.

Śliwińska - Zarzecka Maria, Dr. — Rola 
su organizacji szkolnictwa w Polsce i usta­
wodawstwa w dziedzinie szkolnictwa pow­
szechnego. Łódź 1930. s. 110, 2 nlb.

Śliwińska - Zarzecka Marja, Dr. — Rola 
książki w samokształceniu pracownika spo­
łecznego. Warszawa 1930. „Oświata Polska" 
Nr. 4.

Służba — Powszechna Służba Obywatel­
ska Kobiet. Lublin 1931.

„Prąd" T. 20. Nr. 2/31.

Sukiennicki Wiktor, Dr. — Pruska polity­
ka kolonizacyjna na ziemiach polskich 1886 
- -1919 z przedmową Witolda Staniewicza 
Warszawa 1931. s. VII, 1 nlb., 237.

O założeniach i wynikach pruskiej dzia­
łalności kolonizacyjnej skierowanej przeciw 
Polsce.

Szkic — Szkic programu działania ro­
dzicielskiego Koła szkolnego w Polsce współ 
czesnej. Warszawa 1931. s. 14, 2 nlb.
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Tworkowska Janina — Równajmy krok. 
O współpracy z ruchem harcerskim nauczy­
cielstwa i lodziców. Warszawa 1931, s. 101, 
4 nlb.

Udziela Seweryn — Ludowe stroje kra­
kowskie i ich krój. (Wydawnictwa muzeum 
Etnograficznego w Krakowie. Nr. 3.). Kra­
ków 1930. s. 60, 34 tablice barwne, 47 rycin 
w tekście, 2 arkusze krojów.

Charakterystyka ludu krakowskiego, jego 
kultury i stroju.

Ujejski Józef —• Dzieje polskiego mesja- 
nizmu do powstania listopadowego włączni? 
Lwów 1931. s. VIII. 014.

Wawelberg Michał — Bezrobocie i hiper- 
proaukcja. Warszawa 1931. s. -Z2.

Studjum ekonomiczno - społeczne.

. y.kowanie ---O wychowanie i życie re­
ligijne w ha-cerstwie. Warszawa 1931, s. 22, 
2 nlb.

Wyleżyńska Aura — W mieście świata 
polskie ścieżki. Poznań 1931. s. 91, 3 nlb, 6 
ilustracyj.

Pamiątki polskie w Rzymie.

Zagadnienia — Wybrane zagadnienia o- 
światowe. Wydawnictwo Instytutu Oświaty 
Dorosłych Nr. 71. Warszawa 1931. s. 106.

Sześć referatów, dotyczących problemów 
wychowywania dorosłych, wygłoszonych na 
wszechświatowej Konferencji Oświaty Doro­
słych w Cambridge.

Zborucki Zygmunt — Lwów w dobie pow­
stania listopadowego. (Szkic historyczny v. 
100-letnią rozcznicę powstania 1830/31). 
Lwów 1930. s. 67, 1 nlb, 3 plansze.

Sport i wychowanie fizyczne.

Fonferko Tadeusz — Jak zbudować kajak, 
(Bibljoteczka Sportowa Nr. 14.). Warszawa
1930. s. 2 nlb, 27, 4 nlb, 2 załączniki z wzo­
rami i planem budowy

Herlak H. Chr. — O nauce ćwiczeń zrę­
czności (tłumacz, z duńskiego) Poznań 1931. 
..Wychowanie fizyczne" Nr. 2/31.

Higjena — Higjena. Ostrów Mazowiecka
1930. s. 122, 1 załącznik. Podręcznik wyda­
ny przez Szkołę Podchorążych Piechoty aa 
prawach skryptu. Zawiera wiadomości o 
budowie ciała ludzkiego, ogólne pojęcie o 
higjenie ze szczeg. uwzględnieniem higjeny 
żołnierza, oraz wskazówki ratownictwa w 
nagłych wypadkach. W załączeniu higjena- 
atlas z 11 tablicami.

Hilarowicz Henryk, Dr. — Pierwsza po­
moc w nagłych wypadkach. Wyd. II. (Bi 
bljoteczka higjeniczna zesz. VII.) Lwów
1931, s. 167. 1 nlb.

Mierzejewski Czesław — z.aprawa lekko­
atletyczna. (Bibljoteczka Sportowa Nr. 15.) 
Warszawa 1931. s. 8 nlb, 62, 1 nlb, 41 rycin.

Odznaka — Państwowa odznaka sporto­
wa, s. 30. 3 załączniki. Rozporządzenie, re­
gulamin i zestawienie minimów dla wszyst ­
kich kategoryj ubiegających się o Pań two- 
wą odznakę sportową.

Sikorski Walerjan — Wychowanie fizy­
czne w płdn. Szwecji. Poznań 1931. „Wy­
chowanie fizyczne" Nr. 2/31.

Przysposobienie wojskowe.

Berling ppłk., Próchnicki mjr., Kramar 
kpi. — Oficer. Warszawa 1931. s. XIII. 141, 
5 nlb.

Vade mecum oficera z dokładnemi wska- 
zówkami jak zachować się we wszystkich 
możliwych sytuacjach wynikających ze sto­
sunków służbowych i poza służbą.

Umundurowanie — Umundurowanie jed­
nostek przysposobienia wojskowego. In­
strukcja Nr. 13. wydana przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych, Państw. Urząd Wycho­
wania Fizycznego i Przysp. Wojskowego 
s. 15, 1 nlb.

Varia.

Cierniak Jędrzej — Jak inscenizować 
zwyczaje i obrzędy ludowe. Kraków 1931. 
„Orli Lot" Nr. 1/31.
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Dupont Marcel — Generał Lasalle. P-ze- 
łijżył z franc. Bolesław Wieniawa-Długo- 
szowski. Warszawa 1931. s. XV, 1 nlb. 240, 
2 nlb.

Gerbault Alain — Na powrotnej drodze. 
Dziennik okrętowy. Cz. II. Z Tahiti d 
Francji, (przekład). Warszawa 1931. s. 6 
nlb, 136, 1 nlb. 16 tablic.

Gostomska, Nałęcz Zotja — Z kanadyj­
skich szlaków. Lwów 1831. s. 120, 3 nlb. 
14 tablic. Wrażenia z podróży po Kanadzie.

Holtz Mieczysław — Statystyka opieki 
społecznej w Holandji. Warszawa 193. s. 19.

Organizacje oraz instytucje.

Jarzyna Adam, Dr. — Peru. Widoki dla 
osadnictwa rolnego na terenach polskich 
koncesyj. Lwów 1931. s. 27, 1 mapka.

Linguaphone — Linguaphone. Nauka ję­
zyków za pomocą płyt dźwiękowych. 
Wskazówki dla studjujących. Warszawa
1931. s. 31.

Nowowiejski Feliks — Zjednoczona Pol­
ska. Poznań 1931. s. 4 nlb. 36, 3 nlb:

Śpiewnik na 3 głosy żeńskie lub chłopięce, 
z nutami.

Petain Marszalek — Bitwa pod Verdun. 
Z przedmową autora do wydania polskiego.

Przełożył z Iranc. Eugenjusz Quirini mjr
Warszawa 1931. s. XII. 110, 9 fotografij, 8 
szkiców.

Rościszewski Mieczysław — Pisarz i do­
radca. Wielki sekretarz handlowy i prywa­
tny. Praktyczne rady i wskazówki niezbę­
dne dla wszystkich. Teorja pisania listów, 
wzory podań i t. d. Wyd. III. Warszawa 
1930. s. LXIV, 224, 18 nlb.

Rudzińska Regina — Obca bibljografja 
spółdzielcza (1926—1930) (Bibljoteka Spół­
dzielcza Nr. 15.) Warszawa 1931. s. 24.

S. Prot. — Jak urządzić obchód ku czci 
pierwszego Marszałka Polski, Józefa Pił­
sudskiego. Poznań 1931. s. 59. 2 nlb.

Krótki życiorys, wiersze dc* deklamacji, 
recytacje hymny i pieśni z nutami. Bibljo­
grafja prac o Marszałku.

Sapieha Leon — Z podróży we wschod- 
niem Kongo. Warszawa 1931. s. 17, 1 nlb, 
1 mapa.

Krótka charakterystyka kraju, przyrody 
i mieszkańców. Możliwości dla osadnictwa.

Wodziczko Adam — Zieleń miast z punk­
tu widzenia ochrony przyrody.

Zestawiła
Dr. Franciszka Kalicińska
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